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Naczelny Komitet wykonawczy
do Zarządów powiatowych Sfronnitfwa Ludowego

N a cz e ln y  K om itet .W ykon aw czy  
S tron n ictw a  L in io w eg o , u ch w a łą  z d n ia  
27 czerw ca  br., p o sta n o w ił w  sz cz eg ó l­
n ie  u ro czy sty  i m a n ife s ta c y jn y  sp osób  
u czc ić  roczn icą  zw y c ię sk ie j  w a lk i z b o l­
sz ew ik a m i za p om ocą  ob ch od n w  „C zy­
nu  C h łop sk iego44.

T y s ią ce  p o leg ły ch  sy n ó w  w si, szereg i 
ran n ych  i k a lek  z jed n ej stro n y , jak  i 
rota P rem jcra  R ządu O brony N a ro d o ­
w ej W in cen tego  W ito sa  oraz p rzed sta ­
w ic ie li c h ło p ó w  i robotników ' z d rugiej 
stron y , są  to rzeczy  tak w ie lk ie  i god ne, 
że w ym a g a ją  u czczen ia  p a m ię c i tych  
cz y n ó w  i  p rzy p o m n ien ia  P o lsc e , żc 
w ła śn ie  w ted y  w arstw a  ch ło p sk a  d .iła  
d ow ód , żc u m ie brać o d p o w ied z ia ln o ść  
za lo sy  P ań stw a  na sw e  b ark i i sp e łn ia ć  
ro lę  gosp od arza  P a ń stw a .

C iężka sy tu a cja  m ięd zy n a ro d o w a  i 
stra sz liw e  w aru n k i b y to w a n ia  ch ło p ­
sk ieg o  w  P o lsee , p o  10-lctn im  ok resie  
rządów' san acji, p ow od u ją , żc w  in tere­
s ie  P a ń stw a  S tro n n ictw o  L u d ow e n ic  
m o że  p o m in ą ć , by z ok azji ob ch od ów  
n ic  za m a n ife sto w a ć  rów n ież  p o stu la ­
tów  i żąd ań  ch ło p sk ich , k ló rc  n ie z w ło ­
czn ie  i k o n se k w en tn ie  p rzep row ad zon e  
jed y n ie  m ogą  zap oh ied z n icb czp ieez-  
n jm  dla  P a ń stw a  w strząsom .

.W ezw anie S tro n n ic tw a  L u d ow ego  
d o o b ch o d ó w  „CZYNU C K ŁO PSK IE - 
GO44 od b iło  s ię  szero k iem  ech em  p o  
kraju . W arstw  a ch ło p sk a  zorganizow  a- 
u a w  S tro n n ic tw ie  L u d ow cm  o d p o w ie ­
d z ia ła  m ob ilizacją  sw y ch  s ił i za p o w ie ­
dzią  lic zn y ch  zgrom ad zeń  i ob ch od ów .

R óżn e to  w y w o ła ło  sk u lk i. R o b o tn i­
c y  z g ło s ili sw ó j ak ces do t j c h  o b ch o ­
d ów . L n d cey  za p o w ied z ie li na ten  d zień  
sw o je  zg ro m a d zen ia , p o św ięco n e  k o ­
m u n izm o w i i sp ra w ie  G dańska.

W o jsk o  za p o w ied z ia ło , żc  b ęd zie  o b ­
ch o d z ić  w  ten  d zień  —  św ię to  żo łn ierza  
p o lsk ieg o .

S an acj jn e organ izacje  gosp od arcze  
o g ło s iły  ró w n ież  sw o je  ob ch od y  i będą  
u siło w a ły  śc ią g n ą ć  na te u rzęd ow e u ro ­
cz y sto śc i chłopów'.

N ic  m am y n ic  p rzec iw  tem u , żc  
d zień , w  k tórym  S tro n n ictw o  L u d ow e  
urządza ..O BCH O D Y  CZYNU CIIŁO P- 
sk ie g o 44 n ab iera  ch arak teru  Ś w ięta  N a­
ro d o w eg o  i sta je s ię  D n iem  Ż ołn ierza  
P o lsk ieg o .

J eże lib y  jednak k toś za p om ocą  ja ­
k ic h k o lw ie k  p o c ią g n ięć  e iie ia l zm ien ić  
treść i ch arak ter n aszych  u ro czy sto śc i, 
by w  ten sp osób  zrob ić  (fl w ersję  i p o ­
m n ie jszy ć  wpływ' S tron n ictw a  L u d o w e­
go  —  to s ię  grubo m usi zaw ieść .

N ic d am y się  sp row ad zić  z drogi w y ­
tyczn ej.

O b ch ody „CZYNU CH ŁO PSK IEG O  4 
p o św ięc o n e  są:

1) U czczen iu  C zynu C h łop sk iego  z 
roku 1920 i

2 ) o sta teczn ym  p o lityczn om  żą d a ­
n iom  chłopów' ca łe  i P o lsk i w  
sierp n iu  J 030 roku.

D la teg o  też:
1) O b ch ody C zynu C h łop sk iego  m u ­

szą  od b yć s ię  w  ły c h  m ie jsco w o śc ia ch , 
w k tó ry ch  b y ły  u sta lo n e  i z tym  sam ym  
p orząd k iem  —  sa m o d z ie ln ie  zo rg a n izo ­
w an e przez p o w ia to w e czy  wojcw'ódz 
k ie  w ład ze S tron n ictw a  L u d ow ego .

2) W ład ze P o w ia to w e  S tron n ictw a  
L u d ow ego  n ie  m ogą p rzy stęp o w a ć do  
k o m ite tó w  o g ó ln y eh , org a n izo w a n y ch  
przez in n e  in sty tu cje  lub  organ izacje  
z ok azji 15 s ierp n ia .

3) C hłopsk ie o rgan izacje  sp o łeczn o-  
gosp od arcze, czy  o sob y  ch cące  w ziąć

u d z ia ł w  o b ch od ach  Stronnictw 7? L u d o ­
w eg o  m u szą  s ię  p od p orząd k ow ać d y ­
rek tyw om  w ład z S tron n ictw a  L u d o w e­
go.

4) N a u ro czy sto śc i „C zynu C hłop ­
sk ieg o 44 w in n y  b yć od czy ta n e  w  p ełn ym  
tek śc ie  i p rzed łożon e zgrom ad zon ym  
do u ch w a len ia  rezo lu cje  przestane przez  
N aczeln y  K om itet W y k o n a w czy .

5) N a leży  d o ło ży ć  w sze lk ich  starań , 
by w u ro czy sto śc ia ch  „C zynu C hłop ­
sk ieg o 44, o rg a n izo w a n y ch  przez S tron ­
n ic tw o  L u d ow e w zię ły  u d zia ł jakn aj-  
w ięk szc  m a sy  ch łop ów .

JU Ż N IE W IE L E  D N I DO  C H ŁO P­
SKICH UROCZYSTOŚCI 15 S 1 E R P N U !  
CZAS N A JW YŻSZY KOŃCZYC ORGA 
NIZA C Y JNE PRZYG O TO W ANIA DO  
N IC H . PO  ILOŚCI ZGROMADZEŃ1, 
JAK I PO  ICH LICZEBN O ŚC I SĄDZIĆ  
B Ę D Z IE  KRAJ CAŁY O tV„E N A SZ E ­
GO RUCH U. DO ŁO ŻCIE W IĘC STA ­
RAŃ, BY UROCZYSTOŚCI T E  W Y P A ­
DŁY  JAK N A JO K A ZA LE J. N IE

W IE R Z C IE  SZERZO NYM  P O D S T Ę P ­
N IE  POG ŁO SK O M , ŻE URO CZYSTO ­
ŚCI T E  N IE  O D B Ę D Ą  SIĘ ! W SZYSCY  
ST A W C IE  SIĘ  P U N K T U A L N IE  NA  
W YZNACZO NE M IEJSCA ZGROMA­
D Z E Ń . NA ZGROM ADZENIACH P IL ­
N U JC IE  ł a d u  i  n i e  b a j c i e  m ą c i C 
SZER EG Ó W  E L EM EN TO M  P O ­
STRONNYM I

D la c z e g o
c h ło p i m a n ife s tu je  I

M a n i f e s t a c je  l u d o w c ó w  w  d n i u  
ś w ię ia  l u d o w e g o  i wr u r o c z y s t o ś ć  w  No 
wos ie lca ch ,  o d b i ły  się g ło ś n e m  i s z e r o ­
k i e m  e c h e m  w  k r a j u ,  a  n a w e t  i za  g r a ­
n icą.  J e d e n  z s a n a c y j n y c h  d z i e n n i k ó w  
p r z y p i s u j e  ow e  m a s ó w k i  ch ł o p s k ie  w  
Ma łop o l s ce  r o z d r o b i e n i u  g o s p o d a r s t w  
w ie j sk i ch ,  k t ó r e  p o z o s t a w i a j ą  w ł a ś c i ­
c i e lom  d u ż o  w o ln e g o  cz asu  o r a z  d ł u g o ­
l e t n i e m u  r o z p o l i t y k o w a n i u  c h ł o p ó w  
,,m ię d z y  w i d ł a m i  .Wisły i S a n u " .

T a k i  m a ł o r o l n y  ch ł o p  —  t a k  sobie  
r o z u m u j ą  —  p r ę d k o  u p r z ą t n i e  się z r o ­
b o tą  w  po lu ,  m a  d u ż o  w o ln e g o  czasu 
n a  po l i t ykę ,  wiece,  z j azdy ,  m a n i f e s t a ­
cje,  n a  k t ó r y c h  d o m a g a  się p o w r o t u  
W i to s a ,  zg ł asza  l i t an j ę  ż ą d a ń  p o l i t y c z ­
nej  n a t u r y .  S k o r o  się o w y c h  p o s t u l a ­
tów' ch ł opsk ie j )  n i e  u w z g lę d n i ,  ogłosi ,  
że W i to s  i t o w a r z y s z e  m o g ą  wró c i ć ,  a l e  
ty lko  d o  o d b y c i a  k a r y ,  s p r z y k r z y  się 
w k o ń c u  m a n i f e s t a n t o m  p a r o d n i o w a  
w ę d r ó w k a  n a  da l e k ie  z j a z d y  —  u s ią d ą  
n a  p r z y z b ie  c h a łu p y ,  p o l i t yk ę  zo s ta w ią  
„ p o w o w h i u y m ” , sa m i  z a j m ą  się u le p s z e ­
n ie m  g o s p o d a r k i ,  b y  u z y s k a ć  lepszy4 
plon .

Ryć  może ,  że ten i ów' b i o r ą c y  ud z i a ł  
w  m a n i f e s t a c j a c h ,  p r z e k o n a w s z y  się, żc 
m i m o  p o c h o d ó w  d z i es i ą t e k  tys i ęcy 
c h ł o p ó w  z ty s i ąc em  sz ta n d a ró w ’, n ie  się 
m e  zm ie n ia ,  w sz y s tk o  zos ta j e  j a k  było.  
po  s t a r e m u ,  zo s ta n i e  w  d o m u ,  n u ę d z y  
o p ł o t k a m i  wsi,  z o b o j ę tn i a ły  i g łu c h y  n a  
w sz y s tk o :  w z g lę d n i e  n a d s t a w i  u c h o  w 
(stronę w y w r o t o w e j  ag i tac j i .  M im o  to

z jazdy ,  m a n i f e s t a c j e  n ie  u s t a n ą ,  m a s a  
u c z e s t n i k ó w  p o w i ę k s z y  się,  p ę d  c h ł o ­
p ó w  m a ł o p o l s k i c h  o g a r n i e  i n n e  d z ie ln i ­
ce —  za cz n ie  się w ęd rów k a  ch ło p ó w  w  
P o lsc e  —  j uż  się r oz poc zę ł a .

W s z y s t k i e  p r z e s z k o d y ,  r e p r e s j e ,  k t ó ­
re  m i a ł y  z a d a ć  cios  ś m i e r t e l n y  r u c h o w i  
l u d o w e m u ,  t e nż e  u n i c e s t w i ć  —  z a w i o ­
dły,  co wi ęc e j  p r z y c z y n i ł y  się d o  jego  
w z m o c n i e n i a  i r o z r o s t u .  I l e t r u d n o ś c i  
b y ł o  ze sztan d aram i! K a r a n o  za  s k ł a d ­
k i  n a  z a k u p n o  s u k n a  i i imycl i  p r zy b o -  
ró w ,  r o b i o n o  t r u d n o ś c i  p r z y  p o ś w i ę c a ­
n iu ,  z a k a z y w a n o  p o c h o d u  z r o z w i n i ę ­
t y m  s z t a n d a r e m  z kośc io ła ,  a  m i m o  to 
p o w iew a  la s  sz tan d arów  w  p o ch o d z ie  i 
w cią ż  n o w e się  św ię c i, p o  k ilk a n a śc ie  
w k ażdą n ied z ie lę , w  jed n ym  p o w iec ie .

Utwmr zon o  g m in y  zb io ro w e, p o s t a ­
w i o n o  n a  czele w ó j t ó w  i soł tysów,  z a ­
t w i e r d z a n y c h  p r ze z  s t a ro s t ę .  Nie d o s t ą ­
pi ł  ż a d e n  z w y b i t n y c h  d z ia ł a cz y  l u d o ­
w y c h  w y b o r u ,  tj .  z a t w i e r d z e n i a  n a  to 
d y g n i t a r s t w o  s a m o r z ą d o w e ,  a  d ziś w  
najb ard ziej zap ad łych  w io sk a ch  p o ­
w sta ją  K oła lu d ow e, organ izacja  S. L.

O rdyn acja  W yborcza do  S e j m u  m i a ­
ła  zm ieś ć  s t r o n n i c t w a  z p o w i e r z c h n i  i 
w ła ś n ie  t a  o r d y n a c j a ,  b o j k o t  w y b o r ó w  
—  w y w o ł a ł y  za sa d n iczy  p rze łom  w 
d ziejach  r u c h u  lu do w eg o .  D o t ą d  r u c h  
len r o z w i j a ł  się od góry , p rzez p ostów , 
k i e d y  pose ł  z d r a d z i ł  s t r o n n i c t w o ,  p o ­
w s t a w a ł a  w  o r g a n iz a c j i  l u k a ,  o s ł a b ie ­
nie,  z a m ie sz a n ie ,  a  n a w s t  z n i w e cz en i e  
o r g a n iz a c j i  >y d a n y m  ośrod k u , d ziś or-

S Z C Z A W N l C ł k A  w o d a  J Ó  Z E  F i  N A  
l u c i y  c h o r o b y  d r ó g  l i ł c i o m y c h .

g a n i z a c j a  r o ś n ie  od  d ołu , r o z w i j a  się 
sam orzu tn ie , m o ż n a  rzec  ży w io ło w o .

T y m ,  k t ó r z y  c h c ą  zn i echęc ić ,  o d ­
s t r a s zy ć  c h ł o p ó w  o d  m a n i f e s t a c j i  w s k a ­
z a n i e m  n a  b e z o w o c n o ś ć  tyc hże ,  gd y ż  
p o s tu l a ty ,  ż ą d a n i a  c h ł o p ó w  n ie  są  u- 
w z g l ę d n i a n e  p r ze z  m i a r o d a j n e  c z y n n i ­
ki ,  p r z y p o m n i e ć  t r zeb a ,  że p r ze z  d o­
ty ch cza so w e m a n itcs ta c je  ch ło p sk ie  
d ok on a ło  s ię  s ię  już ogrom n e z w y c ię ­
stw o , k tóre in u si w y w rzeć  d ecyd u jący  
w p ły w  na p rzysz ło ść  p ań stw a .

N a m n o ż y ł o  się w  P o l s ce  p o m a j o w e j  
św ią t  bez l iku .  Świ ę to  m o r z a ,  gór ,  p a ­
g ó r k ó w ,  m a t e k ,  dzieci ,  k o n i  i tp. ,  p o ł ą ­
cz o ne  ze z j a z d a m i ,  j a k ż e  u ł a t w i o n y m i ,  
za  z n i ż k a m i ,  z u d o g o d n i e n i a m i .

Z je dz i e  się tys i ąc ,  d w a  ,k i l k a  tys  u- 
cz e s tn ik ó w ,  c z ę s to k r o ć  ludz i  u z a l e ż n i o ­
n y c h  o d  pens j i ,  u c h w a l a j ą :  „My,  n a r ó d  
po lsk i .  Z a  n a m i  ca łe  sp o łe cz eń s t wo .  iW 
im i e n i u  ogó łu  i td.  N a r ó d  po l sk i  j e s t  
w i e l k i m ,  p rze sz ł o  30 m i l j o n o w e m  n a ­
r o d e m ,  c h ł o p ó w  jes t  p r ze sz ło  17 m i l i o ­
nó w .  T am  n aród , gd zie  ch łop i. B ez  
ch ło p ó w  n iem a n arod u , n iem a  P o lsk i  
m o ca rstw o w ej. N ie m ają  ch ło p ó w  p o  
sw ej stron ie , n ic  w o ln o  p rzem aw iać  w  
im ien iu  n arod u . M a n i f e s t a c je  p o k a z a ł y ,  
gdzie  j e s t  n a r ó d .  G d y by  p ow s t a l i  z g r o ­
b u  wieszc ze  n a r o d u ,  Mick iewicz ,  p r a ­
g n ą c y  do ży ć  tej  poc i ec hy ,  b y  j ego  k s i ą ż ­
ki  zb ł ądz i ły  p o d  s t r z ech y ,  S ło w a c k i ,  
k t ó r y  w o ła ł  l u d  ży w y ,  niż u m a r ł y c h  
kości ,  Kośc i usz ko ,  Le lew e l ,  M o c h n a c ­
ki ,  t w ó r c y  h a s ł a  „ p r z ez  w o l n y  l u d  d o  
w o l n e j  P o l s k i 1, g d y b y  zob acz y l i  t en  p o ­
c h ó d  tyfsfęcy c h ł o p ó w  pr ze z  P o l s k ę  zo 
s z t a n d a r a m i  z O r ł e m  Bi a ł y m ,  n a p e w n o  
p r zy łą cz y l i b y  się do  t ego p o c h o d u ,  b ł o ­
g os ła w i l i by  t y m  rze sz o m ,  k t ó r e  w  w ie l ­
k i m  t r u d z i e  i zn o j u  „ p r z y m i e r a j ą c  z g ło ­
d u  c z a s e m “ , idą ,  b o  m u s z ą ,  bo im  źle.  
Idą p o  p racę, p o  ch leb , po sp ra w ied li­
w ość , ku  P o lsce  lu d o w e j

Idą —  i dojdą!

Dużo było w ię źn iów  politycznych
W edług dokonanych ostatnio obliczeń, 

grudniowa ustaw a amnestyjna objęła o g ó ­
łem 21.962 w ięźniów , w tem 4.089 w ię­
źniów  politycznych. Liczba kobiet objętych  
amnestją w yniosła 1.971, w tem 485 od­
siadujących karę za przestępstw a politycz­
ne. W skutek całkow itego darowania lub  
zn niejszenia kary zwolnionych zostało  
17.106 w ięźniów , w ten 1.576 kobiet.

_ W  więzieniach pozostało jeszcze 3.672  
więźniów  objętych amnestją, którym daro­
w ano połow ę kary (w  te.n 307 kobiet), 
r raz 1.184 w ięźniów , którym zm niejszono  
karę o 1/3 (w  tem 88 kobiet).

Z tych obliczeń wynika, że procent 
w ięźniów  politycznych byt za czasów  p, 
M ichałowskiego bardzo wysoki.

Trudno dokładnie ustalić, jak się ta  
sprawa dawniej przedstawiała, ale w każ­
dym razie warto zanotować, że w r. 1925, 
ostatnim  roku przedmajowy m, sądy ska­
zały za przestępstw a polityczne coś 200 o -  
sób. W  styczniu 1930 r. było już w w ięzie­
niach 2.785 w ięźniów  politycznych. Za 
czasów  p. M ichałowskiego ogólna liczba  
w ięźniów  doszła do 60 tys. Gdybyśm y  
przyjęli, że stosunek w ięźniów  politycz­
nych do ogółu w ięźniów  jest taki sam. jak 
wśród am nestjonowanych, to należałoby  
sądzić, że było ich 12 tys.



S t r .  2 INLJU

Nowe pokrzywdzeni
ZAMKNIĘCIE UCZELNI LASOWEJ W E LWOWIE.

W  dziennikach czytamy ostatnio sporo 
o zamknięciu przez rząd w yższej uczelni 
lasow ej w e Lwowie. S pr a wa  ta również i 
ze strony interesów włośc iańs twa  mało­
polskiego zasługuje na  omówienie.

Od r. 1874 istniała we Lwowie Wyższ a  
Szkoła Gospodars twa lasowego,  po wojnie 
połączona z Poli techniką lwowską,  jako 
Wydział  lasow'y. Zc szkoły tej wychodzil i  
po czteroletnich studjach wykształceni  leś­
nicy, którzy obejmowal i  s tanowiska w la­
sach rządowych i prywatnych.

Obecnie rząd pos tanowił  tę uczelnię 
zwinąć.  Dlaczego? W  żaden sposób nie 
można się dowiedzieć.  Mówiono swego 
czasu,  że dla oszczędności ,  tymczasem o- 
kazało się, że Ministers two Oświecenia 
wydaje  ciągle moc pieniędzy na u rządza ­
nie kosz townych  zjazdów,  podróże z a g r a ­
niczne młodych ludzi, którzyby jeszcze w 
kraju mogli długo uczyć się, —  na budowę 
muzeów po miasteczkach,  o ile takiej am ­
bicji nabierze jakiś pan s ta ros ta  lub woje­
w o d a  itp., ale na utrzymanie starej  uczelni 
doskonale urządzonej, posiadającej bibljo- 
teki, na to pieniędzy rzekomo niema.

Wreszcie obliczono, że opłaty składa­
ne przez s tudentów prawie w zupełności  
pokrywają koszta u t rzymania  tej uczelni.

Mówiono,  że leśników jest  w Polsce za 
truSo. Ale to argumentac ja  dziecinna,  bo 
według niej t r zebaby  wszystkie szkoły p o ­
zamykać,  a młodzież chyba wytopić,  bo 
przy dzisiejszej gospodarce  w  Państwie,  
ludzi wszędzie za dużo, pieniędzy za  m a ­
ło, —  ale naprawdę  wszędzie jest zadużo 
do roboty.  U nas gospodarka leśna, a zw ła­
szcza przemysł drzewny stoją bardzo ni­
sko, produkujemy d rzewa  mało,  wyroby 
drzewne sp r owadzamy z zagranicy,  wiec 
dużo jeszcze ludzi możnaby  przy odpowie­
dniej gospodarce zatrudnić.  A zresztą do 
do szkół takich jak leśne, należy przy jmo­
wać odpowiednią do zapo trzebowania  
ilość młodzieży,  najzdolniejszych do dane­
go fachu. Ale zapyta ją  nasi  Czytelnicy,  co 
obchodzą włościanina sp raw y  wydziału 
wychowującego  urzędników leśnych?

Otóż t r zeba wiedzieć,  że na wydziale 
lwowsk im uczyło się ba rdzo  wielu synów 
chłopskich z Małopolski ,  copra wda  o bie­
dzie ale zaw sze wobec bliskości dorntl, łat­
wości- dojazdu,  p rzywozu  żywności ,  wielu 
z nich kończyło studja i zdobywało p o s a ­
dy w  lasach rządowych i prywatnych.

We dłu g  naszych informacyj w śród stu­
dentów tego wydziału synowie chłopscy  
tworzyli blisko trzy czwarte (75 proc.).

Najlepsi  uczniowie to byli zwykle sy ­
nowie gajowych,  jako że już od dzieciń­
s tw a  z lasem poznani,  po kilkuletniej nau­
ce byli zdolni do kierowania wielkiemi p o ­
siadłościami lasowemi,

Obecnie rząd pozos tawia  tylko dwie

S tr a jk  chłopów  duńskich
• W  miejscowości  Ronge w Jutlandji  o d ­

było się w dniu 30 lipca olbrzymie zebra­
nie chłopów duńskich,  na którein p rzema­
wiał  p rzywódca  s t ronnic twa chłopskiego,  
Knud Bach, w obecności  50.000 uczestni­
ków.  Na  zebraniu uchwalono rozpocząć 
st rajk z tern, że w czasie od 3 do 8 sierpnia 
chłopi nie będą  zupełnie dos tarczać t rzody 
chlewnej do związkowych rzeźni.  Poza-  
tem uchwalono przystąp ić  do organizacji  
strajku chłopskiego w trzech etapach.  
Pierwszy etap —  to zaprzes tanie dosta r ­
czania t rzody chlewnej do rzeźni,  drugi  —  
zaprzes tanie dosta rczania  mleka,  trzeci — 
przestanie dos tarczania p roduktów rolnych 
wogóle.  T e  et apy będą  s tosowane  zależ­
nie od tego,  czy żądania  chłopów zostaną 
przyjęte.  Uchwalone rezulucjc, ton prze­
mówień oraz  panujący nastrój  wywołały 
dużą pplcmikę w prasie duńskiej.  Niektó­
re dzienniki posunęły się w  ocenie sytuacji  
t ak dalece,  że opisując przebieg manife­
stacji użyły porównan ia  „że niewiele ona 
różniła się od nas t rojów,  panujących w 
Hiszpanji".  Inny dziennik podkreśla,  że 
dłużej trwający strajk uniemożliwi wszelki 
eksport do Anglji, co musi stanow czo w y­
w ołać bardzo duży w strząs w gospodar­
stw ie narodowem. Są również głosy,  że 
tegoroczny strajk nie będzie mógł być zł a­
many,  j ak  t. zw . „walu towy w roku ubie­
głym, gdyż nikt nie może zabronić chłopom 
n iesp rzedawania swoich p roduktów.  Strajk 
m a  być dlatego rozłożony na etapy,  by dać 
dowód,  że strajk nie jes t  skierowany prze­
ciwko miastom.

wyższe uczelnie, w  Wars za wie  i Poznaniu.  I studja.  Znowu więc wraz z pokrzywdze-  
Jasne jest, że przecież synowie chłopscy z I niem Lwowa i Małopolski  nowe utrudnie-  
okolic Lwowa,  S tan i s ł awowa  czy Przemy- nie dla mas chłopskich w kształceniu dzie- 
śla, nie bę dą  mogli  jeździć t ak daleko na | ci i zdobywaniu przez nie pracy.

Panie Michałowski, czytaj pan!
Za „Polonią"  z dnia 8 b. m. zamiesz­

czamy poniższy artykuł:
P. Czes ław Michałowski  został  mini­

strem sprawiedl iwości  w okresie pomajo-  
wym, a jeszcze dokładniej  w okresie „put-  
kownikowsk im" ,  kiedyto można było ko­
lejno za jm ow ać  wysokie s t anowiska  w 
Min. Spraw Zagr. ,  Skarbu,  Oświaty,  ni­
gdzie się nie legi tymując długoletniem do­
świadczeniem ani odpowiedniem wykszta ł­
ceniem. P-rokuratorem jednak  został  p. 
Michałowski  w czasach p rzedmajowych.  
To  też jesteśmy przekonani ,  że pewien,  
dość  spory zasób wiadomości  p rawnych  
posiada.  Ale na wszelki  wypade k  p rzy­
pomnimy mu niektóre ar tykuły kodeksu 
karnego,  który za jego czasów wszedł  w  
życie.

Otóż ar tykuł  286 mówi:
§ 1. Urzędnik, który przekraczając sw ą  

w ładzę lub nie dopełniając obowiązku, 
działa na szkodę interesu publicznego lub 
pryw atnego, podlega karze w ięzienia do  
lat 5.

* 2 . jeżeli sprawca działa w  celu osią­
gnięcia korzyści m ajątkowej lub osobistej 
dla siebie lub innej osoby, podlega karze 
więzienia do lat 10.

* 3. Jeżeli sprawca działa nieumyślnie, 
podlega karze aresztu do m iesięcy 6 .

A zatem karę do 6 mięsięcy więzienia 
przewiduje p raw o  nawet w tym najko­
rzystniejszym dla dygn i t a rza wypadku,  
gdy p rzypuszcza się, że nie wiedział  on, 
że w jego urzędzie można np. s ta rać się o 
aw a ns  zapomocą łapówki.  Samo zaniedba­
nie nadzoru 1 kontroli, przewidzianej regu­
laminami shiżbowem i, w ystarcza d o  ska­
zania danego dygnitarza.

O wiele cięższa ka ra  grozi  urzędn iko­
wi, który wiedzał ,  że nie dopełniając obo­
wiązku,  działa na szkodę publiczną.  Tu 
już przewiduje się karę d«, łat 5.

Najcięższa zaś  ka ra  grozi —  i to zupei“ 
nie słusznie —  temi^ który działa w  celu 
osiągnięcia korzyści  „dla siebie lub Innej 
osoby".  Zauważmy:  „dla siebie lub innej 
osoby". P. Michałowski ,  który ten ar tykuł  
chyba nieraz czytał,  musiał  wiedzieć,  że 
gdyby  działał w celu osiągnięcia korzyści 
niekoniecznie d la  siebie lub swojej  żony,  
lecz naprzyklad  ciotki, wujka,  sz wa gra  
(np.  tego, który jako syndyk masy u p a­
dłości „Perku na "  bierze 2.500 zł. miesięcz­
nie),  albo zgoła nie spowinowaconej  z 
nim Parylewiczowej ,  to już narażałby się 
na karę do 10 lat w ięzienia.

Ale mamy jeszcze art.  291:
„Jeżeli urzędnik dopuściłby się jakiego­

kolw iek przestępstw a podczas urzędow a­
nia lub w  zw iązku z urzędowaniem, sąd  
m oże wym ierzyć karę w yższą o  połow ę  
od n ajw yższego wymiaru kary, przepisa­
nego za dane przestępstwo."

A więc w naj lżejszym wypad ku  k a r a  
do 9 miesięcy więzienia,  w najcięższym do 
15 lat.

Jest  jeszcze parę  ar tykułów bardzo  
interesujących,  ale narazie poprzes tańmy 
na tych dwuch.

Przepisy to normy,  to ogólne,  t eore­
tyczne ramy,  które t reścią wypełnia p rak­
tyka.

Przypa t rzmy się, j aka pod tym wzglę­
dem prak tyka  jest  w  Angljl. Niedawno mu" 
siał ustąpić jeden z członków gabinetu,  
p. Thom as, bo  mu zarzucono,  że wykorzy­
stał wiadomość  o zamierzonem podniesie­
niu opoda t ko wan ia  herbaty.  Popełnienia

przestęps twa mu właściwie nie ud ow o­
dniono,  a j ednak  ustąpił .  P isa ła o tern 
prasa  polska wtedy,  gdy oczekiwano,  j a ­
kie kary spad ną  na  tych, co tuż przed 
ogłoszeniem rozporządzeń « dewizowych  
wywieźli spore kwoty zagranicę,  o czem 
wspomnia ł  min. Kwiatkowski .

Ostatnio zaszedł nowy charakterystycz­
ny wypadek.  Usunięty został  wiceminister  
lotnictwa,  sir Bullock. Powo dy  według ko­
munika tu jednej z agencyj  p rzed s taw ia ­
ją się nas tępująco:

„ W  roku 1934 Bullock w  rozm owie w  
cztery oczy z generalnym dyrektorem 
Imperial  Ai rways  sir Erickicm Geddes 
oświadczył  mu,  iż zaproponował  ministro­
wi lotnictwa,  lordowi Londonder ry pod ­
niesienie Geddesa do godnośc i  pa r s  za 
zasługi  położone w siużbie dla pańs twa .  
Jednocześnie Bullock dał do zrozumienia, 
iż nie mogąc liczyć na zrobienie dalszej 
kar jery w służbie państwowej ,  chętnie ob­
jąłby po sir Erick Gedessie s tanowisko dy­
rektora  Imperial  Airways.  Gdy Gecjdes 
oświadczył ,  że nie zamie rza wcale rezy­
gno wać  ze swego s tanowiska,  Bullock za ­
p roponował  mu, by zechciał go  poprzeć 
w  s ta raniach  o uzyskanie s t anowiska jed­
nego z dyrek to rów w angieiskiem to w a ­
rzystwie lotniczem. W  jednej z później­
szych rozmów z Bullockiem Geddes w y ­
raził zdziwienie,  iż za p o w iad an e  o d zn a­
czenie go nie nastąpi ło.  Bullock,  powołu­
jąc się ponownie  na swą rzekomą roz­
mowę z Londonderry,  zapewnił  Geddesa,  
że odznaczenie to nas tąpi  w terminie póź­
niejszym. Po porozumieniu się z dyrek to ­
rami Imperial Airways,  sir Erick Geddes 
zakomunikował  t reść dwukro tnych  roz ­
mów z Bullockiem władzom przełożonym. 
Z polecenia władz  naczelnych utworzono 
specjalną komisję ś ledczą w tej sprawie ,  
która doszła 'do &jij.Qsku, t e  stanow isko  
Bullocka było sprzeczne z zasaaam i, obo- 
wiązującem l angielskich urzędników. Na 
podstawie  tego orzeczenia premjer  Bald-  
win zarządzi ł  na tychmiastowe zwolnienie 
urzędnika z pozbawieniem go wszelkich 
p raw z tytułu odbytej  służby".

Z pozbawieniem wszelkich p raw,  to 
znaczy także emerytury. A cóżby to było, 
gdyby  Buliockowi udowodniono,  że je­
go żona b rata wielokrotnie łapówki!

Ale nie, takiego w yp adk u  w  Anglji 
niepodobna sobie wyobrazić.  T a m  panują 
takie pojęcia o honorze,  t ak wysokich 
kwaiifikacyj moralnych żąd a  się od urzęd­
nika, że nadużycie zwykle  wychodzi  na 
jaw.

.W danym wypad ku  p rzestęps two jesz­
cze n aw et  nie zostało popełnione,  a już 
Bullock został  wyrzucony.  Ba ldwin nie 
toleruje naj lżejszych prób popełnienia 
p rzestęps twa.  Nie ulega wątpl iwości ,  że 
w ezw ałby prokuratora, gdyby odkrył, że  
któryś wicem inister lub dyrektor przyjął 
posadę w  kontrolowanem  poprzednio  
przez siebie tow arzystw ie hutniczem lub 
w ęglow em .

Poziom w ar s t w y  urzędniczej  w  Anglji 
jest  bardzo  wysoki .  My musimy Anglję 
b rać  sobie za wzór,  a nie przedwojenną,  
car ską Rosję. I dlatego,  czy się to komu 
podoba  czy nie, będziem y nadal żądać su­
row ego karania przestępstw  urzędniczych, 
zwłaszcza wtedy,  gdy popełniają je dygni­
tarze.  Prawo nie m oże być pajęczyną, w  
której w ięzną muchy a trutnie bujają sw o- 
bodnle. Wad>

DWIE TEKI NAPRAWIACZY

P o ż a r y  lasów
P a n u j ą c e  w  S la n a c b  Z je d n o c z o n y c h  u p a i /  

w y w o ła ły  p o ż a r y  la s ó w ,  w  k tó r y c h  2 o soby  
p o n io s ły  śm ie rć ,  n  k i l k a d z ie s ią t  c i ężk ie  o b r a ż e ­
n ia .  W  S l a n a c h  W y o m it ig ,  M in u e sso ta ,  M ich i­
gan ,  I d a h o  i K a l i f o rn i a ,  w y r z ą d z o n e  prz.cz u p a ­
ły  s t r a ty ,  p r z e k r a c z a j ą  k i lk a d z i e s ią t  m l l jo n ó w  
dolarów.

ja jk a  I fa r tu s z k i
„Goniec W a r sz a w s k i"  w  artykule „Po 

jajkach do teki" donosi :  iż naprawiacze,  
sanacyjna o rganizacja gospodarcza ,  orga­
nizują obchody na dzień 15 sierpnia, m a ­
jące być dywersją wobec obchodów chłop­
skich, o rgan izowanych  przez s t ronnictwo 
Ludowe,  St ronnictwo Narodowe,  Ch. Dem.
N. P. R. i Hallerczyków.  Naprawiacze 
wydali  odezwę,  podpi saną przez szereg o r ­
ganizacji  wiejskich,  m. in. przez Związek  
spółdzielni jajczarskich i mleczarskich, 
oraz przez centralną organizację kół gos ­
podyń wiejskich.  Pod odezwą  są podpisy 
kilkunastu organizacyj ,  opanowanych 
przez sanację.

Wszys tko  to są instytucje bezpartyjne,  
ale tyle mają wspólnego z naprawiaczami,  
że ci rozmaitemi drogami  w wielu .wy­

padkach  d rogą  nominacj i ,  dostali się na 
kierownicze stanowiska w  nich.

Wyzysk iwanie  i używanie  tego rodzaju 
instytucyj dla celów poli tycznych,  jest  ro­
bo tą  wzbudza jącą  powszechne oburzenie.  
Spewnością w niejednej z tych instytucyj 
uczciwsi i odważniejsi  członkowie wyp o­
wiedzą się s tanowczo przeciwko tej robo­
cie.

Naprawiacze  wiążą  z obchodem 15 
sierpnia duże nadzieje.  Obiecano im dwie 
teki w  przyszłym rządzie. Jest  j ednak 
rzeczą wątpl iwą  czy uda się p. Kierzkow- 
skiemu po jajkach dojść do teki ministra 
spraw wewnętrznych, a senatorowi Ole­
wińskiemu po przez fartuszki gospodyń  
wiejskich do m inisterstwa opieki społe­
cznej.

W  O D E Z W IE

p. t. „ C h ło p i"  —  z a m i e s z c z o n e j  w  o sta t­
n i m  n u m e r z e  n a s z e g o  p i s m a  —  p r z e z  
n i e u w a g ę  k o r e k t o r a  —  p o m i n i ę t o  U- 

stęp,  w  k t ó r y m  m o w a  o z a s ł u g a c h  p re­
zesa  T h u g u t t a  w  r o k u  1920.

J a k  w i a d o m o ,  p. T h u gu tt w  cza sie  
n ajazd u  b o lsze w ick ie g o  zg ło s ił s ię  jak o  
o ch o tn ik  n a  fron t 1 w  w a lk a ch  w  o b ro ­
n ie  zagrożon ej n iep o d leg ło śc i P o lsk i zo ­
sta ł ran n y .

Natychmiast
po obchodzie

p ro sim y  P a n ó w  P re ze só w  Z arząd ów  
P o w ia to w y c h  Str. L ud. o p rzesłan ie  li­
stem  ex p res d o  red ak cji „P iasta" , K ra­
k ów , M ały R ynek  4 d ok ład n ych  a tre­
śc iw y ch  sp raw ozd ań  z o b ch o d ó w  u ro ­
cz y sto śc i „C zynu  C h łop sk iego" . N r. te­
le fo n u  red ak cji lP i - 86 .

R ed ak cja  b ęd zie  czy n n ą  w  n ied z ie lę  
od go d zin y  10-łcj do g od zin y  3 -ciej p o ­
p o łu d n iu . R ed ak cja .

zwracamy uwagę!
ZW RACAM Y U W A G Ę , ŻE RO CZNI­

CĘ CZYNU CH ŁO PSK IEG O  ST R O N ­
N IC T W O  L U D O W E  O BCH O DZIĆ B Ę ­
D Z IE  SAM O D Z IE L N IE  I W E D Ł U G  
W ŁA SN E G O  PROGRAM U. T E  Z 
CH ŁO PSK IC H  N IEZ A L EŻ N Y C H  OR­
GANIZACYJ SPO ŁEC Z NY C H  I  GO­
SPO DARCZYCH , K T Ó R E ZECHCĄ  
BRAC U D ZIA Ł W  O BCH O DACH  
ST R O N N IC T W A  L U D O W E G O , M U­
SZĄ S IĘ  PO D PO R ZĄ D K O W A Ć  D Y ­
REK TY W O M  W Ł A D Z  ST R O N IC T W A .

SE K R E T A R IA T  NA CZELN Y  
ST R O N N IC T W A  L U D O W E G O .

Wiiewido Jaroszewicz
w y w i ó z ł  

zafronkę osiem tysi*<p zł.
Istnieje-okólnik  p. premjert o  ograni­

czeniu w yjazdów w yższych  urzędników  
państw owych .zagranicę. Sprowadsa on te 
wy jazdy  jedynie do niezbędnych konie­
czności.

W  środę wyjechał  do Austrji,  Włoch i 
Francji ,  a więc w żadnym wypad ku  nie na 
kurację w ojew oda w arszaw ski Jarosze­
w icz. D ostał on z komisji dew izow ej ze­
zw olenie na w yw óz nie normalnej kwoty, 
ale 8.000 zl.

Jednocześnie zaszedł  fakt, że żona pe­
wnego lekarza z W a r s z a w y  p rzebywa w  
sanator jum w  Niemczech.  Stan jej jest  
bardzo groźny.  Mąż jej t rzykrotnie zgła­
szał się do komisji dewizowej ,  aby uzyskać 
zezwolenie na przesłanie żonie 500 zł. choć 
po trzeba  jest  podobno  1.000. Komisja po­
danie to trzy razy odrzuciła.

Niem cy o d ra zu  o tr z y m a li pom oc
W  z w ią z k u  z h u r a g a n o w ą  l iu rz ą ,  k t ó r a  

p r z e sz ła  p rz e z  P o m o r z e  d n i a  28 l ip ca  br . ,  w y ­
r z ą d z a j ą c  sz k o d y ,  s i ę g a ją c e  k i l k u  m l i jo n ó W  
z ło ty c h ,  k o n s u l  n i e m ie c k i  z T o r u n i a  o h j c ż d b t  
o so b iś c ie  z p e r s o n e le m  b i u r o w y m  te  m ie jsca *  
w ośc i ,  d o t k n i ę t e  b u r z ą ,  w k tó r y c h  z a m i e s z k i  
j ą  o b y w a t e l e  p o l s c y  n a r o d o w o ś c i  n ie m ie c k ie j .  
K o n s u l  w r a z  z p e r s o n e l e m  n a  m ie j s c u  oblicza li  
sz k o d y ,  w y r z ą d z o n e  p rz e z  b u i a g a n  u  N ie m r ó w  
t o d r ę c z n ie  u d z ie la l i  z a p o m ó g ,  w  w y s o k o ś c i  f  ■ 

pro c .  p o w s ta ły c h  s z k ó d .
Ju ż  dziś  w e  w s ia c h ,  z a m ie s z k a ły c h  p rzĄ  

N ie m c ó w ,  p o w s ta j ą  n o w e  b u d o w le ,  k ie d y  n #  
sze  w ta d z c  i s p o łe c z e ń s tw o  t w o r z y  d o p ie r o  k o ­
m i te ty ,  k tó r e  m a j ą  p r z y j ś ć  d o t k n i ę t e j  l u d n o śc i  
p o l s k ie j  z p o m o c ą  m a t e r j a l n ą .

Proces 
urzędniczki konsulatu
W y d z i a ł  k a r n y  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r ­

sz aw ie  w y z n a c z y ł  n a  d z ie ń  3 w r z e ś n i a  t e r m in  
s e n s a c y jn e g o  p r o c e s u  b. u r z ę d n ic z k i  k o n s u l a tu  
p o lsk ie g o  w  W ie d n iu .

W  s ty c z n iu  b r .  A n n a  F l c k e r o w a ,  p r a c u j ą c a  
w k o n s u la c i e  p o l s k im  w W ie d n iu ,  w e z w a n a  
zo s la ia  d o  W a r s z a w y  i p o d d a n a  p r z e s ł u c h a n iu  
p rzez  s ę d z ieg o  śledczego .  P o  k i l k u g o d z in n e r n  
p r z e s ł u c h a n iu  s ę d z ia  w y d a ł  n a k a z  a r e s z t o w a ­
n ia  F l e k e r o w c j  p o d  z a r z u t e m  p rz y w ła s z c z e n ia
20.000 zl n a l e ż ą c y c h  dn  k o n s u l a tu .  F l e k e r o w a  
p r z e b y w a  d o ty c h c z a s  w w ię z ie n iu  k o b ic c e m ,  
sk ą d  s p r o w a d z o n a  b ę d z ie  n a  ro z p ra w ę .

P r o k u r a t o r j a  g e n e r a ln a  w n io s ła  p o w ó d z tw o  
w w y s o k o śc i  20.000 zł. d la  p o k r y c i a  s t r a t ,  p o ­
n ie s io n y c h  p r z e z  s k a r b  p a ń s tw a .  N a  p r o c e s  
w e z w a n o  k i l k u n a s t u  ś w ia d k ó w  z p o ś r ó d  u r z ę d ­
ników. k o n s u l a t u  p o l s k i e g o  w Wiedniu,
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N i e z a p o m n i a n a  m a n i f e s t a c j a  c h ł o p ó w  p o l s k i c h
W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  c h ło p ó w  p o l s k i c h  v,* 

N o w o s ie lc a c h  o d b i t a  s ię  p o l ę ż n c m  e c h o m  w  
c a łe j  P o lsce ,  a  p r a s a  z a g r a n ic z n a  p o ś w ię c i ł a  
je j  s p o r o  m ie jsca .

Ż ą d a n ia ,  j a k i e  z o r g a n iz o w a n e  m a s y  p o d  
s z t a n d a r a m i  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  ta m  p o s t a ­
w iły  —  z n a n e  są w s z y s tk im .

W  d z is ie js z y m  n u m e r z e  z a m ie s z c z a m y  sz e ­
re g  c i e k a w y c h  z d ję ć  z te j  w i e k o p o m n e j  m a n i ­
f e s ta c j i  lu d u  po lsk iego .

1) U g ó ry  K op iec  M ic h a ła  P y rz a ,  b o h a t e r a  
ch ło p s k ie g o .  2) Z d ję c ie  z lew ej  s t r o n y  p r z e d ­
s t a w ia  m o m e n t  p r z e m ó w ie n ia  F r a n c i s z k a  Sty- 
*za z Now osie lce ,  k tó r y  m ó w i ł :

,.\V 300 la t  późn ie j ,  gdy  n o w a  n a w a ł a  ze 
W s c h o d u  ju ż  n ie  t a t a r s k a ,  a le  b o l s z e w ic k a  za­
g ro z i ła  Po lsce ,  w te d y  ju ż  n ie  poszczeg ó ln i  P y ­
rze, an i  D udki ,  a le  c a la  m a s a  c h ło p s k a  u z n a ­
ła  s p r a w ę  o b r o n y  o jc z y z n y  za sw o ją  i p o ś p ie ­
szy ła  n a  o b r o n ę  g r a n i c  na  w e z w a n ie  in n e g o  
w ó j ta ,  w ó j t a  z W ie rz c h o s ła w ic ,  W in c e n te g o  
W ito sa ,  k tó r y  s a m  u m i a ł  i c h ło p ó w  n a u c z a ł  
o b e jm o w a ć  t ro s k ą  n ie ly lk o  wieś r o d z in n ą ,  j a k  
to  b y łe  za cz a s ó w  Pyrz .owycli,  a le  ca łą  P o l sk ę " .

N a  z d jęc iu  w  ś r o d k u ,  m o m e n t  p r z e m ó w i e ­

n i a  k s ię d z a  p u ł k o w n i k a  P a n a s i a  w  G rząsce .  
Na p i e r w s z y m  p la n ie  u r n a  z z ie m ią  z p o b o j o ­
w isk  w a lk  w o j s k  p o lsk ic h  z h o r d a m i  Kante-: 
m i ra .  3) N a  z d jęc iu  t r z e c ic m  o d  le w e j  s t r o n y  
m o m e n t ,  gdy  W a c ł a w  K rz c p lo w s k i  w zn o s i  o- 
k r z y k i :

„ N ie c h  ży je  N a j j a ś n i e j s z a  R z e c z p o s p o l i t a  
P o l sk a .  —  N iech  ż y je  s i ln a  A r in ja  p o l sk a .  —s 
Niecli  ż y je  S t ro n n ic tw o  L u d o w e  i je g o  W ó d z ,  
W in c e n ty  W ito s .  —  Ż ą d a m y  p o w r o t u  W i n c e n ­
tego  W i to sa .  Ż ą d a m y  r z ą d u  lu d o w e g o  z W i ­
to s e m  n a  czele" .

Z d ję c ia  5, 6, 7, p r z e d s t a w ia j ą  d e f i l a d ę  c h ł o p ­
sk ie j  k o n n ic y  p r z e d  G e n e r a ln y m  I n s p e k t o r e m  
Sił Z b r o jn y c h ,  g e n e r a ł e m  R y d z e m -Ś m ig ły m .

Z d ję c ie  8, m o m e n t ,  gdy  W a e ł a w  K r z e p to w ­
ski w zn o s i  o k rz y k i ,  p o d c h w y t y w a n e  p rzez  n i e ­
z l iczone  m a s y  u c z e s tn ik ó w .  —  Nr. 9) Gen. In sp .  
Sił Z b ro jn y c h  —  w i ta  się z p re z e s e m  G ru sz k ą .  
D a lsze  z d ję c ia :  Czo io  p o c h o d u ,  d e le g a c je  P o d ­
h a l a  i Z iem i K ra k o w s k ie j .  —  G ru p a  lu d o w -  
czyń  z P a w ło s io w a ,  z p o w ia tu  j a r o s ła w s k ie g o .  
—  F i a g m e n t  zc z g ro m a d z e n ia  z Grzęski .  —: P. 
G ru s z k a  i p. K ot  n a  t r y b u n ie  w czas ie  d e f i l a ­
dy.
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Ó  p o w r ó i  W S to s a
Głośna wiadomość pólurędowej  agen­

cji „Iskry“ o tern, że powró t  Wi tosa  do 
kraju jest możliwy jedynie w celu odbycia 
kary więzienia,  Którą to wiadomość część 
opinji  publicznej po trak towała j ak przy­
słowiowe wyrwan ie  się Filipa z Konopi, 
znajduje jeszcze swój oddźwięk na łamach 
prasy.

„Depesza"  ma poważne  wątpl iwości ,  
czy wiadomość powyższa rzeczywiście po­
chodzi z au toryta tywnego źródła i wątpl i ­
wości  swe uzasadnia w nas tępujący spo­
sób:

„Należy uważać  za pewnik,  że żaden 
cz jnnik  naprawdę  miiarodawczy nie 
przesądza rozwiązania sprawy ważkiej  
w  sposób tak rezolutny. Urok enuncjacji  
p rawdziwie politycznej polega na per ­
spektywie.  Do rąbania  służy nie pióro, 
■lecz siekiera.

Pozatem redakcja agencyjnej  no ta t ­
ki, politycznie zbędnej,  nasuwa  poważne 
wątpl iwości ,  ze wzg lędów merytorycz­
nych.

Zbliża się przecież rocznica owych 
dni przełomowych,  które kraj wydoby­
ły z odmętów .zwątpienia.  Wyobraźn ia

narodu w  mistycznem uniesieniu dniom 
tym nadała miano Cudu nad Wisłą!

Lecz historia wie i zapisała to głos­
kami niestartemi,  że spra.wcą owego  
„Cudu nad Wis łą"  był  w rzeczy samej 
r ząd koncentracji  narodowej  z Wincen­
tym Wi tosem i Ignacym Daszyńskim na 
czele. W  godzinie przeznaczeń tylko 
rzetelny wyobraziciel  chłopa i rzetelny 
wyobraziciel  robotnika,  pospołu z 
przedstawicielami w rządzie innych, kie- 
dyindziej swarl iwych ugrupowań,  mogli 
o t r ząsnąć naród z apatii ,  natchnąć go o- 
tuchą i po rwa ć  do boju zwycięskiego".

„. . .Tych faktów nie wolno nikomu 
zapominać i można być pewnym,  że nie 
zapomniały o nich również czynniki czy 
źródła na pr aw dę  miarodawcze.

I dlatego wyniośle lekceważący ton, 
w  iakim agencja z redagowała  repor taż 
o  powrocie Wincentego  Wi tosa ,  obu­
dził powszechne zgorszenie i pozbawił  
notatkę znamion autentyczności" .

Panowie 7 agencji  snać żyją jeszcze w 
atmosferze 1930 r., niepomni,  że od tego 
czasu wiele w Polsce się zmieniło.

ELITA BAWI SIE W JURACIE

Wspaniała manifestacja 6000 cnłopOw
w  S e

C otow l bronić praw naszych w Gdańsku i żądają powrotu Prezesa W itosa i tow.
nienia szerokim rzeszom ludności pracy, 
Obecnych przeszło 6.000 ludzi. Wzorowy

Rączyna, pow. Jarosław. W niedzielę, 
dnia 2 sierpnia br. odbyło się u nas wiel­
kie zgromadzenie ludowe,  na które przy­
byli chłopi z g romad:  świebodna,  Jodłów- 
ka, Kramarzówka,  Pruchnik-wieś,  Rozborz 
Długi,  Rozborz Okrągły,  Rzeplin, Rożnia- 
tow,  Rączyna,  Siennów, Krzeczowice,  Pan-  
talowice,  Nienadowa,  Hucisko Nienadow-  
skie i Drohobyczka.  Na drodze ustawiono 
pięknie p rzybraną zielenią bramę powita l ­
ną  z napisem: „Bracia chłopi, łączcie się!" 
Po przywitaniu dra Jedlińskiego chlebem 
i solą prezes Koła w Rączynie p. Juljan 
Cwynar zagai ł  zgromadzenie,  poczem do 
prezydjum wybrani  zostali przez ak lama­
cję p. Cwynar jako przewodniczący,  p. 
Orzech Antoni z Rączyny jako sekretarz,  
zaś  p. Józef Kasprzak i Jan Maziarek z Pa-  
włos iowa jako asesorowie.  Wyczerpujący 
referat  poli tyczny gospodarczy  i o rgan iza ­
cyjny wygłosił  dr. Jedliński,  przyczem spe­
cjalną uwagę  zwróci ł  na naszą politykę 
Zagraniczną i sprawę obrony naszych p iaw  
w  Gdapsku.  W  czasie przemówienia ze­
b rani  wielokrotnie urządzal i  wspaniałą  
manifestację,  wznosząc okrzyki na cześć 
Rzeczypospoli tej ,  żądając  powro tu  więź­
n iów brzeskich.  Po przemówieniu p. Orze­
cha  uchwalono jednomyślnie rezolucje 
identyczne z rezolucjami uchwalonemi na 
polach Grzęski w dniu 29 czerwca 1936 r., 
a  nadto rezolucję w sprawie Gdańska:  Ze­
brani uroczyście oświadczają, ze praw  
Rzeczypospolitej Polskiej w Gdańsku bro­
nić będą wszelkimi siłami, wszelkie zaku­
sy  Niem ców celem przyłączenia Gdańska 
do Niemiec odeprą siłą z całą bezw zglę­
dnością. Wreszcie uchwalono żądanie 
p rzeprowadzen ia  reformy rolnej bez od­
szkodowania ,  obniżenia cen wyrobów 
przemysłowych,  oraz p rzeprowadzenia 
wielkich robót  publicznych celem zapew-

porządek ut rzymała straż porządkowa  Str. 
Lud. Zgromadzenie  to wykazało  wielką s i ­
łę St ronnictwa Ludowego,  sprawność  o r ­
ganizacyjną,  oraz zdecydowane s tanowi ­
sko, tak w sprawie więźniów brzeskUh,  
jakoteż w sprawie obrony naszych granic. 
Zebranie zamknięto odśpiewaniem „Roty" 
oraz pieśni „Gdy Naród do boju".  Na t ry­
bunie pięknie udekorowane j  widniały 
„Orzeł Biały" i port ret  prez. Wi tosa  oraz 
powiewały  dumnie sztandary  Krzeczowic i 
Rączyny.  Zarząd Koła S. L. Rączyna.

O p ró c z  n a s z e j  w ła s n e j  w ia d o m o ś c i  o p og ło ­
sce, ii  p. Beek  k u p i ł  w . łu rac  e w il lę  za  120 tvs. 
zl„ u k a z a ł y  s ię  w  p ra s ie  je s z rz c  In n e  i n f o r m a ­
cje  n a  t e m a t  te j  m ie jsc o w o śc i .  „ D z ie n n ik  ISy d- 
g n sk l"  p isa ł :

„Od szeregu  dni, — p is ze  —  stoją  
d w ie  salonki ko lejow e, zam ieszka łe  
p rze z  jak ichś dygn i tarzy .. .  W  salce ja .  
dainej wagonu widać roznegliżow ane  
do ostatnich granic to w a rzy s tw o ,  sie­
d zące  p r z y  stole, za s ta w io n y m  bute lka ­
mi i krysz ta iam i" .
A „ K u r j e r  Poznański** s< w 'e rdza l ,  że  p r z e ­

c ię tn i  P o la c y  u lo k o w a l i  s ię  w ta ń s z y c h  m ie j s c o ­
w o ś c ia c h  n a d m o r s k i c h ,  b o  J u r a t a  j e s t  d l a  n ich  
s ta n o w c z o  za  d ro g a .  W  J u r a c i e  b a w ią  ż.ydzi 
l d y g n i ta r z e .

J a k i e  ty p o w a  je s t  współczesna  Ju ­
rata. P u łkow n icy  i m in is trow ie  są jej 
m ieszkańcam i.  1  W a r s z a w y  bawi nn j.  
w y ż s z a  je j elita hi e ty l  Ho dla w y p o c z y n ­
ku, ale ta k że  dla uspaka jącego  za ła t­
wiania sp raw  gdańsk ich  

C ie k a w e  są e c h a  ty c h  p o g ło se k .  K a to w ic k i  „ M a ­
ty Dziennik** p r z y p o m i n a ,  że  w o k re s i e  „ z a c i ­
s k a n i a  p a s a “  b y t  w ś ró d  s a n a c j i  s i lny  o p ó r  p r z e ­
c iw te j  za s a d z ie .

„Dlaiegoteż najpierw  w „Oazie", a 
następnie  w m odnie jsze j  „Adrii",  u 
im ć  pana M oszkow icza ,  byw a ło  w e so ­
ło. Nic by ło  tam  m o w y  o „zaciskaniu  
pasa", lecz  raczej o popuszczaniu  ni- 
cz e m  za króla Sasa...

Nie w s z y s t k ie  „ w y c z y n y "  zdo lnych  
n a d zw y c z a j  „ tancerzy"  dochodz ić  m o ­
g ły  do wiadomości publicznej za pośred ­
n ic tw em  niezależnej prasy .  K ursow afy  
wiec plotki, n ie pozbaw ione w sze lako  
podstaw . D oszło  w reszc ie  do tego, że  
d a lsze  w eso łe  za b a w y  s ta ły  sie n ie m o t ,  
l iwością  tv sto licy ,  gdz ie  opinja wobec  
nich zajgla n iedw uznaczne  stanowisko.  
Ucichło wiec... u* W -w ie ."
Z a to  t e r a z  p o k a z a n o  n a m  „ s u r o w e  życie** 

w J u r a e  e.
Nn u w a g ę  z a s łu g u je  s ł a n o w ls k n  s a n a c y jn e j

Nowy Zarząd Okręgowy S. I .
W  dniu 30 iipca br. odbyło się w Kra­

kowie posiedzenie uow(wybranego Z arzą­
du O kręgow ego  S. L., pod przewodnic­
twem prezesa  Gruszki.

Na porządku dziennym (między mnemi) 
była sprawa ukonstytuowania się Zarządu 
Okręgowego, wybranego na ostatnim zjeź- 
■dzie okręgowym.

W  myśl statutu organizacyjnego, Zjazd 
Okręgowy wybiera prezesa i 8 członków 
Zarządu na jeden rok.

M ad e jc zyk ,  b -poseł, ks .  pułk. J ó ze f  Panaś, 
dr. J ó z e f  P utck ,  W ła d y s ła w  Z ar , ba (Pod- 
hajeckie)  Z as tępcy:  W o jc iech  Gil z C, a- 
bówia,  F ranciszek  K s iążek  z  Podgrabia.  
(Zastępca cz łonka F.. Bielenin zo.Oal po­
wołany  jako członek na miejsce chorego  
prof.  Bobka).

P o  referacie p. p rezesa  Gruszki  i po 
dyskusj i ,  uchw alono  je d n o m y ś ln ie  powołać  
do życ ia  kom is je  gospodarczą  p r z y  Z arżą  
dz ie  O k rę g o w y m .  P ie rwsze  posiedzenieA-tęUU l id  J tU C I l  1U I\. t ę s ' / n , M i ł t i ■ ~ j. ̂  W - ~ ̂ . —

Prezesem, jak wiadomo, został wybra i tej komisji wyznaczono na koniec sierpnia
ny p. Bruno G ruszka.  Zarząd Okręgowy 
natomiast sam z pośród siebie wybiera 
dwóch wiceprezesów, sekretarza i skarbni­
ka.

Po ukonstytuowaniu się Zarządu, skład 
jego obecnie przedstawia się następująco: 
P rezes:  Bruno  G ruszka  (wybrany przez 
Zjazd Okręgowy. — w iceprezesi:  Jan B a ­
nia (z Dąbrowskiego), prof, S tan is ław  Kot, 
— sekre ta rz :  M gr. S tan is ław  M ierzw a,  — 
skarbnik: t u g .  Bielenin, — cz łonkow ie:  Jan

br. w Tarnowie.

60 pociągów  pancernych z e  zło te m
Agoncjn  S le fnn i  don o s i ,  że  c a ły  z a p a s  z ło ta  

S i a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  w y n o s z ą c y  z a w r o t n ą  
s u m ę  10 m i l j a r d ó w  000 m ilj .  doi.  p rz e w ie z io n y  
z o s ta ł  d o  n o w e g o  s k a r b c a  S i a n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  w fn re ie  K n o *  K e n tu c k y .  D la  p r z e w ie z i e ­
n ia  te j  o lb r z y m ie j  i lości  k r u s z c u  u ż y to  60 p o ­
c ią g ó w  p a n c e r n y c h .

„ P o l s k i  Zachodniej**. D z ie n n ik  te n  p r z y z n a ł ,  że  
s a lo n ik i  k o le jo w e  n ie  p o w in n y  by ć  ni d o ż y w a ­
ne, n a to m ia s t  o b u r z y ł  s ię  n a  „demagogiczne** 
t r a k to w Ł n ie  tych  p o z o s ta ły c h  faKtów.

„Cóż bowiem  m o że  b y ć  se nsacy jne­
go  lub złego  tv tern, jeśli m in is ter  za 
oszczędnośc i  z  uczc iw ie  zarobionej p e n .  
sji kupi sobie wille iv P olsce  na czas  
w y p o c z y n k u  i w  niej zam ieszka .

Cóż w reszc ie  zdrożnego  jes t w tern, 
ż e  ludzie, lepiej zarabiający, jadą na 
w y w c z a s y  do m iejscow ości z t. zw .  
k o m for tow am  urządzen iem , gdz ie  te ż  
m u sza  mieć co najm niej 1000 z ło tyc h  na  
m ies ięczny  pooyt.

Jeśli k toś  w y d a je  tv Polsce  pienią­
d z e  na budow ę lub na własne u tr z y m a ­
nie, b y le b y  to b y ł y  pieniądze uczc iw ie  
zarobione  — jes t  wszystico w p r z ą d ­
ku."
Ma, pew nie .  L e p ie j  w y d a w a ć  p ie n ią d z e  w  

P u l s i e  n iż  l o k o w a ć  z a g r a n ic ą  w b a n k u  s z w a j ­
c a r s k im  w L o z a n n ie  tu b  Z u ry c h u .  No a  w P o l ­
sce w- 'Ino  p. B e rk o w i  k u p ić  wil lę  luk  sa m o .  j a k  
w n lnnby  b y ło  j e m u  lu b  k o m u ś  z jego r o d z in y  
k u p  ć w ie lk i  m a j ą t e k  P o la n o w ic e  k o to  K r u s z w i ­
cy a lh o  k a n d e n i r ę  p r z y  ul .  S z e ro k ie j  w T o ru ­
n iu

Z g a d z a m y  się z „ P o l s k ą  Zachodnią** w tern,  
żi w i . ino  k u p o w a ć  za  „ o s z c z ę d n o śc i  z u czc iw ie  
z a r o b io n e j  pensji**. Ale w ła ś n ie  n a  len l e m a t  
rln-i-my k Ika s łó w  p ow iedz ieć .

(■dyby p. B e rk  z a ło ż y ł  so b ie  np .  d z i e n n ik  
i n!e  b io r ą c  ż a d n y c h  s u h w e n c y j  w y s tę p o w a ł  
p r z e c iw k o  p o l i ty ce  g e r m a n o M s k l c j  p r z y n a j ­
m n ie j  t a k ,  j a k  „ P o l s k a  Z achodn ia*4, w te d y  
n lk th y  no  je g o  k ie szen i  n ie  z a g lą d a ł .  Ale p, 
B eck  n ie  je s t  o s o b ą  p r y w a t n ą ,  a  jeg o  d o c h o d y  
p ły n ą  z p ie n ię d z y  p o d a tk o w y c h .

P e n s je  m in i s t r ó w  z o s ta ły  za  c z a s ó w  „ p u ł -  
kownikow skich**  p o d n ie s io n e  o p rz e sz ło  10# 
p roe .  W y n o s i ły  coś n i e s p e łn a  2 tys. z!., a  o d  
t  lu tego  1934 r.,  po  s ły n n y c h  r e f o r m a c h  p. J ę -  
d r z c jc w lc z a  w y n o s z ą  4.300 zł. m ies ięc zn ie  (200# 
zł. p e n s j a  z a s a d n ic z a ,  2000 d. d o d a t e k  f u n k c y j ­
ny ,  300 zł. d o d a t e k  l o k a ln y ) .  O b c ią ł  je  o 25 
p ro e  p. K w ia tk o w s k i  —  1 to  m u  się  c h w a l i  —  
w f n r m 'e  p o d a t k u  n a d z w y c z a jn e g o ,  nie 1 l e r a z  
je szcze  p e n s j e  te  są  z n a c z n ie  w y ższe  n iż  p r z e d  
m a je m  1934 r. A w lu ty m  1934 r .  o h u lż o n o  b a r ­
d zo  w y d a tn i e  p e n s je  w o ź n y c h ,  lisConnszów, k o ­
l e ja r z y  etc.  I  to  s ię  s p o łe c z e ń s tw u  n ie  m o g ło  
p o d o b a ć .

O p ró c z  p e n s y j  m a j ą  m 'n l s t r o w l e  fu n d u s z e  
r e p re z e n ta c y jn e ,  r o z p o r z ą d z a j ą  też f u n d u s z a ­
m i r ty sp o * y cy jn em i .  fP i  Beci  m a  ł ą c z n ie  0 m i ­
l ionów  , jeś li  z łą c z y m y  f u n d u s z  p r a s o w y  z w la -  
ś i K n m '  f u n d u s z e m  d y j p n z y c y j n y m ) ,  m a j ą  
p ię k n e  m ie s z k a n ia  1 s a m o c h o d y  r z ą d o w e .  O dy  
n i e d a w n o  p r z e b u d o w a n o  g m a c h  M. 
S. Z. k o s z t t m  6 m i l j .  ( b a g a te lk a ! ) ,  to  p o n o ć  
z b u d o w a n o  u m y ś ln i e  c a ły  p a w i lu n ,  by  p o m ie ­
śc ić  o b s z e rn e  m ie s z k a n ie  p. B e ck a .

W  s łu ż b ie  p u b l i c z n e j  m o ż n a  „ z a o s z c z ę d z ić " ,  
a le  m o ż n a  też  p o n ie ść  s t r a t y  n a  s w y m  m a j ą t ­
k u .  I le n  d r u g i  sp o s ó b  p o s t ę p o w a n ia  jc s l  n i e ­
w ą tp l iw ie  p ię k n ie j sz y .  OL n i e d a l e k o  s z u k a ­
ją c .  p o w ł a d n y  p. B e ck a ,  a m b .  C h ła p o w s k i  p o ­
w a ż n ie  n a d w y r ę ż y ł  s w ó j  m a ją t e k ,  r e p r e z e n t u ­
j ą c  P o l s k ę  w P a r y ż u .

Je ś l i  m in  s t e r  m o ż e  w k r ó t k im  c zas ie  zc 
s w e j  p en s j i  „ z a o s z c z ę d z ić "  120 tys.  zł., lo w n io ­
sek  o c z y w is ty ,  że p e n s je  m in i s t r ó w  s ą  z b y t  w y ­
so k ie  i p o w in n y  b y ć  z m n ie j s z o n e  d o  n o r m  
p r z c d m a jo w y c h .  A w te d y  b ę d z ie  w ie r e j  g ro s z a  
n a  p o m o c  d la  g ło d n y c h  i b e z r o b o tn y c h ,  d la  
ły e h  n ę d z a r z y ,  co w n i e d a l e k i e j  o d  J u r a t y  G d y ­
ni w y p e łn i a j ą  d r e w n i a n e  b u d y .

Z dziejów
sądownictwa dworskiego.

(D ok oń czen ie) U k ład  k o ń czy  się  
n astęp u jącem  o św ia d czen iem : P o d p i­
san i p o sta n a w ia ją , ażeb y  też u łożen ie  
b ez w sze lk ie j k łó tn i i zw ad y  na zaw sze  
b y ło  u trzym an e p od  k arą 25 p lag  czy li 
k ań czu gów , a lbo gd yb y  k ary  c ie le sn ej  
k to  od eb rać n ie  ch cia ł, tedy na k ośc ió ł 
lub  szp ita l 25 z ło ty ch  górsk ich  za p ła ­
c ić  p o w in ien  b ędzie.

T ak  w y g lą d a ło  są d o w n ic tw o  karne  
w  św ie tle  au ten ty czn y ch  źródeł. P o c h o ­
dzą on e z cza só w  zaboru , k ied y  rząd  
au str jack i n iew o lę  ch ło p ó w  cz ęśc io w o  
złagod z ił. U kazują  nam  p od d ań stw o  od 
n a jsm u tn iejszej stron y , od  stron y  p o ­
d ep tan ej god n ośc i lu d zk iej w  ch łop ie . 
J eżeli sąd  b y ł tak h o jn y m  szafarzem  
p lag , to ad m in istra cja  d w orsk a  jak  za ­
rząd cy , ek o n o m o w ie , p isarze, rozkazi- 
c ie le , n ie  m ie li p ow od u  b yć o szczęd ­
n ie jszy m i. G arbow ali w ięc  ch łop sk ą  
sk órę p rzy  lad a  sp osob n ośc i bez w zg lę ­
du na wit k i p łeć. Zn d ow ód  n iech  p o ­
słu ży  w yp ad ek  S< hast jana B rzeczu li z 
D obrej. M iał on zatarg ze syn am i z 
p ierw szej żo n y  o sc liędę po n iej i p ew ­
n e ru ch o m o ści —  w id o czn ie  w b rew

praw u  —  sob ie  za trzym ał. S y n o w ie  p o ­
sp ieszy li na sk argę do dw oru , a w łau za  
n ie  b aw iąc się  w  cereg ie le  k aza ła  c h ło ­
pa w y ło ży ć  na ła w ę  i w y p a lić  m u 25 
plag. T ego  rod zaju  za ła tw ie n ie  k o n ­
f lik tu  m ięd zy  osob am i tak  b lisk icn ti 
jak  o jc iec  i sy n o w ie  u k azu je  nam  sp ra­
w ied liw o ść  d w orsk ą  i jej m etod y  w  c a ­
łej nagiej oh yd zie . B rzezu la  w sp o m in a  
o tym  w yp ad k u  w  testa m en cie  z 1835 
r., n ic dając jed nak  ani słow em  w y ra ­
zu u czu ciom  k rzyw d y  i n ien a w iśc i, k tó ­
re n iew ą tp liw ie  przez ca łe  ży c ie  w  nim  
n u rtow ały .

R ozczytu jąc się  w  źród łach  p o zn a ­
jem y  życ ie  d aw n ych  cza só w  z różnych  
stron  i d z iw im y  się, że sto su n k i za n a­
szych  p rao jców  b y ły  tak o d m ien n e od  
d zisie jszy ch . U derza nas p rzed ew szyst-  
k iem  rażąca n ieró w n o ść  sp o łeczn a: Po  
stron ie  lu du  w y zy sk  i u c iem iężen ie , po  
stron ie  w a rstw y  sz la ch eck ie j p ełn ia  
sw obód  i p rzyw ileje . Chłop b y ł jej ż y ­
w ic ie lem , co  już P iotr Skarga w  sw ych  
k azan iach  z n acisk iem  p anom  przed  
k ładał. P raw  p o lity czn y ch  n ie m ia ł ż a ­
d n ych , a o c y w iln y c h  m ożn a  sob ie

w y t w o r z y ć  po ję c ie  n a  p o d s t a w i e  p r zy-  
to c o z n y c h  tu  t a k t ó w .  Nic  więc  d z i w n e ­
go,  że n ie  ży w i ł  d l a  n i e j  u c z u ć  p r z y ­
j a z n y c h  an i  e n t u z j a z m u  d l a  idei  p a ń ­
s tw a  p o l s k ie go  p r ze z  n ią  r e p r e z e n t o ­
w a n e j .

K O N I E C .

€AIopi 
n> „ P o t o p i e "  
f t e n k i e n i t z u

■' Omówil iśmy niedawno w „Piaście",  na 
podstawie  źródeł  historycznych,  w a r ty ­
kule p. t. „Czarniecki a chłopi polscy w  
czasie „Potopu", współudział  chłopów, 
zwłaszcza z Podha la i okolic nad  Sanem, 
w oswobodzeniu ojcz.yzny od najazdu 
Szwedów i innych nieprzyjaciół  za pano ­
wan ia  Jana Kazimierza.

Burzl iwą tę epokę,  dzieje hańby  i upo­
korzenia Polski  w r. 1655, a następnie od­
rodzenia ducha narodowego,  walki  całego 
społeczeństwa polskiego z najeźdźcami i 
wreszcie wypędzenia  wszystkich wrogó w 
z kraju,  przedstawił  znakomity powie.ścio- 
pisarz Henryk Sienkiewicz w powieści  hi­
storycznej „Potop" .  Mija właśnie w tym 
roku pół wieku od czasu,  kiedy się uka z a ­
ła t a  powieść,  czytana podówczas * za pa ­
łem po miastach i wsiach polskich, św ie t ­
ne pióro Sienkiewiczowskie nie straciło je­
dna k  i po 50 latach nic na  swojej  żywości

i barwności ,  a jego opisy walk o ojczyznę 
wywołu ją  i dziś silne wrażenie.  Z okazji  
50-letniego jubileuszu pojawienia się „P o­
topu" p rzypomnimy dw a  ustępy z tej po ­
wieści, odnoszące się do chłopów.

Pierwszy z nich omawia  chwilę, gdy 
na powracającego  z wygnan ia  do Polski 
króla Jan a  Kazimierza,  w  otoczeniu nun­
cjusza papieskiego,  kilku dygni tarzy du^ 
chownych i świeckich,  tudzież garstki  żoł­
nierzy pod dowódz twem Tyzenhauza,  na ­
pada  w okolicacli Nowego Ta rg u  o wiele 
liczniejszy oddział  szwedzki :

„Szwedzi  jak wicher  ruszyli ku o r sza ­
kowi królewskiemu.  Tyzenńauz  zaś ze 
swymi ludźmi skoczył ku nim i uderzyli  
się tak, że aż łoskot  rozległ się po górach.  
Lecz cóż znaczyia ta Tyzenhauzowska  
ga rs tka  przeciw potężnemu podjazdowi ,  
blisko t rzysta koni l iczącemu. Nie było już 
wątpl iwości ,  że dla króla i jego or szaku 
musi nieubłaganie wybić fatalna godzina 
zguby lub niewoli.  Jan Kazimierz,  woląc  
widocznie pierwszą od drugiej,  w ys w ob o ­
dził lejce z r ąk t rzymających je b iskupów 
i posunął  się szybko za Tyzenhauzem.  Na­
gle s tanął  jak wryty.

Stało się coś nadzwyczajnego.  P a t r zą ­
cym wydało się, że same góry przychodzą 
w pomoc p rawemu króiowi i panu.

Oto nagle krawędzie wąwozu  zad rga ­
ły, jak gdyby  ziemia wzruszyła się z po­
sad,  jak gdyby  bór  rosnący w górze chciał 
wziąć udział w walce i pnie drzewne,  bry­
ły śniegu, lodu, kamienie i okruchy skał  
jęły toczyć się ze st raszl iwym trzaskiem i 
łoskotem na zaciśnięte na dnie szeregi 
szwedzkie:  jednocześnie nieludzkie wycie 
rozległo się po obu stronach parowu.
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(Od w łasnego korespondenta).
} 15-go sierpnia w W ielkopolsce

Jak  w całej Polsce, tak i na terenie w o ­
jewó dz twa  poznańskiego wrą przygo to ­
wan ia  do t ' bchodów „Czynu chłopskiego" 
i związanych z niemi manifestacyj .

P rzygo towują  uroczystości  Zarządy P o­
wiatowe i Koła.

Uroczystości  te skupią chłopów zorga ­
nizowanych w Stronnictwie Ludowem, ro­
botników zorgan izowanych w Narodowej  
Part j i  Rubotniczej,  prócz tego udział weź­
mie Związek Hallerczyków', oraz Organi ­
zacje młodzieży chłopskiej i robotniczej,  
jak Wielkopolski  Związek Młodzieży Wie j ­
skiej i Związek Młodzieży Pracującej  „Je ­
dność".

Manifestacje-ODchody odbędą  się w na ­
stępujących miejscowościach:  w W ągrow ­
cu na  powiat  wągrowiecki ,  w Żninie na 
powia t  żniński z równoczesnem poświę­
ceniem sztandaru i udziałem wiceprezesa 
N. K. W.  p. Mikołajczyka St., w Ostrowie, 
w  Kępnie, w Kobylinie na powiaty:  k roto­
szyński,  gostyński  i rawicki,  w Jarocinie, 
w środzie, w Śremie, (gdzie po zg ro ma­
dzeniu odbędzie się jeszcze wielki „ P o w ia ­
tow y Wieniec Żn iwny" Wielkopolskiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej,  g r om adz ą­
cy rokrocznie tysiące uczes tników),  w 
Gnieźnie, w  Kościanie, w Strzelnie, w N a­
kle, w Inowrocławiu, w B ydgoszczy i w 
Szamotułach. Wszystkie prawie manife­
stacje poprzedzone będą  uroczystą  mszą 
świę tą  i pochodami.

ZŁOTEGO ZA MORGĘ.
Jak  nas  informują,  majętność Grzemy- 

s ł aw w pow.  śremskim, należącą do dóbr

pańs twowych  dzierżawi niejaki p. luciń- 
ski, płacąc za 2.000 mórg obszaru 6.000 zł. 
rocznie dzierżawy.  Istnieje na tym obsz a ­
rze jezioro, które p. Pluciński oddzierża-  
wił prywatnie za 4.00C zł. rocznie. Z włas ­
nej kieszeni płaci więc p. Pluciński na 
rzecz skarbu pańs twa  tylko 2.000 zł. rocz­
nie, czyli 1 zł. za morgę.

Czyż jeszcze czekać będziemy z pa rce ­
lacją tak „dochodowych" dla pa ńs tw a  ma ­
jątków?!

OKRĘGOWE WIEŃCE ŻNIWNE WIEL 
KOPOLSKIEGO ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 

WIEJSKIEJ.
Niezależnie od tego, że Koła Młodzieży 

Wiejskich biorą gremjalny udział w o b ­
chodach „Czynu Chłopskiego" okręgi  W.  
Z. M. W.  organizują swe doroczne uro­
czystości „Żniwnego W ieńca", które w  ro­
ku bieżącym odbędą  się w  nast.  miejsco­
wościach:

15-go sierpnia w  Nockowle koło Śre­
mu na okręg śremski i w  środzie, na okręg 
średzki.

23-go sierpnia w  W ielow si na powiat  
krotoszyński  i ostrowski ,  w D onatow ie na 
okręg kościański,  w Rawiczu, w  Goślino- 
wie na okręg gnieźnieński.

30-go sierpnia w  Otorowie na okręg 
szamotulski  i obornicki .  Prócz tego w ter­
minach późniejszych uroczystości  żniwne 
będą miały miejsce w powiatach wągro- 
wieckim, jarocińskim, pleszewskim , żniri- 
skim i w całym szeregu miejscowości.  
Każde bowiem koło ma za swoją ambicję 
urządzenia tej pięknej uroczystości.  ,

Baczność powiat Krakówl
Dnia 15 sierpnia br. odbędzie się w 

Krakowie Uroczysty obchód „Czynu 
Chłopskiego”.

Uroczystość odbędzie się na Bło­
niach obok boiska „Cracovii“. Począ­
tek o godzinie 10-tej rano.

Na zgromadzeniu przemówienie w y­

głosi profesor Dr. Leon Marchlewskie 
Po zgromadzeniu poehód na W awel, 
gdzie nastąpi złożenie wieńców pod 
pomnikiem Kościuszki.

Chłopi powiatu krakowskiego przy­
bywajcie masowo!

Zarząd Pow. Str. Lud. w Krakowie.

Radyka lny od łam obozu rządowego 
ki lkakrotnie p rzypuszczał  szturm, którego 
celem było objęcie w iadzy w  państwie. 
Byli to t. zw . naprawiacze.

Wszys tk ie  te wysiłki zakończyły się 
niepowodzeniem.  Czynniki decydujące nie 
okazały  dos ta t ecznego  zaufania do „ n a ­
prawiaczy",  którzy znaleźli się w  dość 
przykrem odosobnieniu poli tycznem. Głó­
wni p rzywódcy  tego odłamu poli tycznego

w  z w ią z k u  z  1 5  sierpnia
sen. Malski,  sen. Olewiński i dyr.  Kierz-

. . J , :  c b A r - z t r a to A  TA Ć u r io tn
m a i S K i ,  s e n .  w i e w m s M  i u y i .  n . i c i  l -  

kowski  postanowil i  skorzystać ze św ięta  
15 sierpnia i „pokazać się". Do zorgan izo­
wan ia  manifestacyj  konkurencyjnych_ zde­
cydowali  się oni wyzyskać  organizacje 
społeczne i gospodarcze,  które są oczywi­
ście bezpar tyjne,  a na których czele zna ­
leźli się „naprawiacze",  zasi ada jący  tam 
często z nominacji ,  jak no dyr.  Związku 
Spółdzielni Rolniczych i za robkowo-gospo-

Na dole zaś, w  szeregach,  wszczął  się 
zamęt,  ludzką wyobraźnię przechodzący.  
Szwedom zdało się, żc góry runęły i zsy­
pują się na nich. Pows ta ły  krzyki,  lament  
d ruzgo tanych mężów,  rozpaczl iwe woła­
nia o pomoc,  kwik Koński, zgrzyt  L s t r asz­
l iwy dźwięk skalnych ob łamów o pance ­
rze.

Nakoniec ludzie i konie utworzyli  je­
d ną  kupę kłębiącą się konwulsyjnie,  gnio­
tącą ,  pełną jęków,  rozpaczl iwą,  straszną.  
A kamienie i z ł amy skał miażdżyły ją cią­
gle, tocząc się nieubłaganie na  bezkształ ­
tne już masy ciał końskich i ludzkich.

„Górale!  górale! " —  zaczęto krzy­
czeć w  or szaku królewskim.

„Ciupagami  psubr a tów !"  —  ozwały się 
g łosy na górze.

I w tej chwili po obu krawędziach ska ­
l istych ukazały się długowłose głowy,  
p rzybrane  w krągłe skórzane kapelusze,  
za niemi wychyli ły się ciała i ki lkaset  dzi­
wnych  postaci  poczęło się spuszczać po 
pochyłościach śnieżnych.  Ciemne i białe 
gunie,  unoszące się nad  ramionami,  n a d a ­
wa ły  im pozór  jakichś s t rasznych p taków 
drapieżnych Zsunęli  się w  mgnieniu oka,  
świs t  siekierek zawtórował  złowrogo ich 
dzikim okrzykom i jękom dobijanych 
Szwedów.  Sam król chciał rzeź pows t rzy ­
mać,  niektórzy raj tarowie,  żywi jeszcze, 
rzucali  się na kolana i wznosząc  bez bron­
ne ręce, błagal i  o ratunek.  Nic nie pomo­
gło, nic nie wstrzymało mściwych siekier i 
w  kwadr ans  później nie było już ani j edne­
go żywego Szweda  w parowie.

Potem krwawi górale poczęli się sypać 
ku or szakowi  królewskiemu.

Nuncjusz ze zdumieniem patrzył  na 
tych nieznanych sobie ludzi, rosłych,  sil­
nych, pokrytych częścią w skóry owcze,  
ubroczonych krwią i potrząsających dy- 
miącemi jeszcze siekierkami.

Lecz cni na widak bisjmfcow Bocdkr^

wali głowy.  Wielu poklękało w  śniegu. Bi­
skup krakowski  podniósł  załzawioną twarz 
ku niebu. —  Oto pomoc Boska,  oto Opat i z-  
ność, która czuwa nad majes tatem.  N a ­
stępnie zwrócił  się do guraji  i rzekł: „ b u­
dzie, coście za jedni?" „Tutejs i !"  —  odpo­
wiedziano z tłumu. „Czy wiecie, homuście 
przyszli w pomoc?.. .  Oto król i pan wasz,  
któregoście uratowali".

Na te s łowa krzyk uczynił się w  tłu­
mie: „Król! król! Jezusie,  Maryo,  król!" 
Wierni  górale poczęli się cisnąć do pana  
i tłoczyć. Z płaczem opadli  go zewsząd,  z 
płaczem całowali  jego nogi, strzemiona.. .  
Król zaś stał wśród wiernego ludu, jak pa ­
sterz wśród  owiec i łzy wielkie, jasne jak 
perły, spływały mu po twarzy.  Poczem 
oblicze jego rozjaśniło się, j akby j akaś  
przemiana spełniła się w jego duszy,  j akby 
nowa  wielka myśl, z nieba rodem, zaświe­
ciła mu w głowie i skinął ręką,  źe chce 
mówić,  a gdy uciszyło się, rzekł podnie­
sionym głosem, tak, iż słyszał go  tłum 
cały:

„Boże! któryś mnie przez ręce p ros te­
go ludu wybawił ,  przysięgam Ci na mękę 
i śmierć Syna Twego ,  że i jemu ojcem od­
tąd będę!"

Amen —  powtórzyl i  biskupi.
I czas jakiś t rwało uroczyste milczenie, 

potem zaś nowa radość wybuchła.  Poczęto 
wypytywać  górali ,  skąd się wzięli w w ą ­
wozach  i jakim sposobem tak w porę dla 
r atunku królowi się znaleźli? Okazało się, 
że znaczne podjazdy szwedzkie kręciły się 
koło Czorsztyna i nie dobywając  samego 
zamku,  zdawały się szukać kogoś i czekać.  
Górale słyszeli także o bitwie,  którą pod­
jazdy te stoczyły z jakiemś wojskiem,  mię­
dzy którem miał się i sam król znajdować.  
Wówc zas to  postanowil i  wciągnąć  Szwe­
dów w zasadzkę i nas ławszy im fałszy­
wych p rzewodników,  umyślnie zwabil i  ich 
dp tego parowu".

darczych p. Kierzkowski,  mianowany  przez 
ministra skarbu.  Jak słycnać t. zw. doły 
organizacyjne burzą się i nie chcą torować 
drogi do karjery politycznej naprawia­

czom. Duża przykrość czeka ich za anga-  
żowanie poszczególnych organizacyj  spo­
łecznych i gospodarczych w akcję poli­
tyczną.

Gnilny z b io iw e  w deficytowe
N a rze k a n ia  ro ln ik ó w  na P o m o rzu

Gdy min. Pieracki uwziął  się wpro- 
waazić w b. zaborach austrjackim i pru­
skim gminy zbiorowe,  znawcy,  wsi  ost r ze­
gali, że spowoduje to wzros t  kosztów ad- 
rninisTracyjnych. Istotnie tak się stało.  Z 
Małopolski  nadchodzą bardzo często ska r­
gi ludności na  gminy zbiorowe,  ł 'ność 
niczego więcej  sobie nie życzy, jak po­
wrotu do dawnych gmin jednostkowych.

Narzekan ia  rozlegają się t akże na  P o ­
morzu.  Oto, co donosi  Agencja Agrarna;

Rysem charakterystycznym budże tów 
gmin zbiorowych na Pomorzu są bardzo 
w ytokie koszty administracyjne, wynoszą ­
ce niejednokrotnie od 50 —  60 proc. całe­
go budżetu gminy.  Jest  to ob jaw wysoce 
niezdrowy,  hamujący istotną i rzeczową 
działalność gminy,  przeistaczający ją w  j e­
dnostkę biurokratyczną,  powołaną jedynie 
do zała twiania pism urzędowych.

Tego  rodzaju stan rzeczy powinien 
ulec radykalnej  zmianie i to przedewszyst -  
kiem w kierunku obniżenia kosztów admi­
nistracyjnych do 30 proc.  budżeiu gminy. 
Faktem jest, że Im więcej spraw ma gmina 
do załatwienia, tern w iększą tendencję do 
wzrostu mają koszty administracyjne.

Zastanawia jąc  się nad  redukcją tych 
kosztów, należy w/i  . i uwagę  konie­
czność odciążenia samorządu gminnego od 
bezpłatnego załatwienia szeregu spraw 
różnorodnych instytucyj i urzędów,  oraz 
potanienia u t r zymania  personelu admini­
s tracyjnego gmin. Mimo krótkiego istnie­
nia gmin zbiorowych na Pomorzu,  koszty 
administracyjne mają stalą tenaencję do 
wzrostu. Zwłaszcza bowiem ze strony 
soł tysów słyszy się częste narzekania,  iż 
zakres  ich pracy jest  zwiększony,  wobec 
czego obecne normy wynagradzen ia  sołty­
sów (30 zł. miesięcznie) będą  musiały ulec

zwiększeniu,  w  przeciwnym bowiem razie- 
zachodzić będzie obawa,  iż przy nas tę­
p a c h  wyborach  samorządowych nie bę­
dzie odpowiednich kandyda tów na sołty­
s ó w .

Z u w a g  p o w y ż s z y c h  t r z e b a  w y c i ą g n ą ć  
n a s t ę p u j ą c e  w n i o s k i :

1) N a le ż y  p o d d a ć  r e w iz j i  o b e c n y  s y ­
s te m  p r a c y  u r z ę d ó w  g m in n y c h  w  k i e r u n k u  
j a K n a j w i ę k s z e g o  odciążenia ich  o d  r. z -  
n y c h  z l e c a n y c h  im c z y n n o ś c i  u r z ę d o w y c h .  
Z a k r e s  c z y n n o ś c i  z le c o n y c h  m u s i  z m n i e j ­
s z y ć  s ię  d o  m in im u m .  T e  c z y n n o ś c i ,  k t ó r e  
s ą  z w i ą z a n e  z t  ś c i ą g a n i e m  s k ł a d e k  i t. p. 
r ó ż n y c h  in s ty tu c y j  p u b l i c z n o - p r a w n y c h ,  
p o w i n n y  b y ć  d o k o n y w a n e  p r z e z  g m in ę  z f  
z w r o t e m  k o s z t ó w  w ł a s n y c h .  J e d y n i e  w  
t e n  s p o s ó b  d a  s ię  z m n i e j s z y ć  b i u m a a -  
t y c z n c  n a s t a w i e n i e  u r z ę d ó w  g m in n y c h .

2. O  ile  c h o d z i  o personel -rzędów  
gminnych, to  n a l e ż y  go r e k r u t o w a ć  z p o ­
ś r ó d  lu d n o ś c i  m ie j s c o w e j ,  p o  o d p o v .  ■> 
d n ie m ,  r z e c z  j a s n a ,  p r z e s z k o l e n i u .  W  
s z c z e g ó ln o ś c i  z a t r u d n i e n i  b y ć  w in n i  s y n o ­
w ie  m ie j s c o w y c h  r o ln ik ó w ,  n ie  z n a j d u j ą c y  
p r a c y  n a  ro li,  a m a j ą c y  o d p o w i e d n i e  w y ­
k s z t a ł c e n i e  ogO ln c .  W  n n  s p o s ó b ,  j a k o  
e l e m e n t  m ie j s c o w y ,  b ę d z i e  to  p e r s o n e l  
z n a j a c y  m ie j s c o w e  w a r u n k i  i p r z e z  to  k o­
szty personalne będą m ogły ulec redukcji.

P r z y  w y d a t n e m  z m n i e j s z e n iu  f u n k c y j  
z le c o n y c h  s o ł ty s o m ,  u r z ę d o m  g m in n y m  i 
w ó j t o m ,  a  z d r u g i e j  s t r o n y  p r z y  w p r o w a ­
d z e n iu  s y s t e m u  z w r o t u  k o s z t ó w  p r z e z  in ­
s t y t u c j e  p u b l i c z n o - p r a w n e  z z a k r e s u  c z y n ­
n o ś c i  f i n a n s o w y c h  t y c h  i n s ty tu c y j ,  d o k o ­
n y w a n y c h  p r z e z  g m in y ,  o r a z  a n g a ż o w a n i e  
n a  p r a c o w n i k ó w  u r z ę d ó w  o s ó b  z p o ś r ó d  
l u d n o ś c i ,  p r z y  n iż s z e m  w y n a g r o d z e n i u ,  
n a le ż y  m ie ć  u z a s a d n i o n ą  n a d z i e j ę ,  że  k o ­
s z t y  a d m i n i s t r a c y j n e  g m in  s p a d n ą  d o  g r a ­
n ic y  3 0  p r o c .  b u d ż e t u  g m in y .

Rodzima Plaga
Fałszowanie  p ro o in a d w  apoż. p .zy n ra lo  u 

n as  taikie rozmiary,  źe  razem  z n iedojadaniem  
s ta ło  się już Męską spo łeczną  i grozi z w y ro ­
dnieniem ludności miejskiej i wiejskiej.  G łów­
nym p ow odem  tego  s tanu  rzeczy jest  chci­
wość i n ieuczciwość —  ujem ne to o b jaw y  są 
j ednak  silne podsycone  przez ogólne z ah o ż e .  
nie ludności przez w y g ó ro w an e  opłaty  i cięża­
ry p a ń s tw o w e  i sa m o rząd o w e .  P rzy czy n y  te 
Skłaniają produkcję  i handel do  szukania  ra tu ­
nku w nielegalnych p iak tykach ,  k tóremi są :  
n ieszczery s to su n ek  do władz oraz  p o g o r s z e n i  
jakości produkcji  —  do tyczy  to w pierw szym  
rzędzie tow arów  codziennej notrzeby t. j. spo- 
żywszych,  tak w stanie su row ym  ja k  i półfa­
b ry k a tó w  i fab ryka tów .

Zubożała  ludność wola o jakna j tanszy  t o w a r ,  
a p f . s t w o  i gm iny o j a k n a jw y isz ę  podatk i  i
0 p i a ty ! —  Innych głosów, hanoel i p roducen t  
nie słyszy. Ogólny zamk zaufania i zabicie kre­
dy tu  p ryw a tnego ,  bez k tórych  zdrowy, no­
rm alny  h a n d e (  i p rodukcja  istnieć nie mogą. 
w pływ a również d eprym ująco  na całokszta łt 
życia j w yjaśn ia  nam dla czego  z naszych  ryn­
ków coraz  bardziej znika prod!ukt na turalny, 
w ar tośc iow y  —  coraz częściej p o jaw ia ją  się 
p ro d u k ta  spoż. wadliwe lub m alow artościow e ,  
sz tuczne, złożone z namiastków, często dla 
zdrow ia  szkodliwych, t ru jących.  Wciąż słyszy 
się o wypadkach zatrucia nietylko p o jed y n ­
czych osób, ale całych gromad ludzkich; nie 
ma orawie Unia aby  dzienniki nie przyniosły  
nam tych sm utnych  nowin z całego k ra ju , - -  
Onegdaj  zaledwie  zachorow ała  cała wy­
cieczka szkoln z Łodzi, składająca sie z 24 
osób, po spożyciu szynki w Warszawie — i 
prawie jednocześnie zatruło się kilka osób po 
zjedzeniu czekolady, j o  samo dzieje się i na 
prowincji. O -pu noszeniach ja de w dziedzinie 
zdrowotnym p^oipło niedojadanie mas [ stałe 
spożywanie falsyfikatów oraz produktów szko. 
d hw ch  świadczą os.ucnie pobory wojskowe, 
gdzie uja nił się niedo orwój ] cherlactwo na­
szej młodzieży tak miejskiej jak I wiejskiej bo 
wieś dzisiejsza, powojenna dawno już przesta­
ła być samowystarczalny i nawet Chleba już 
nie wypieka, lecz woli nabywać w miastecz­
kach razem z wędlinami, tłuszczami, sachary­
ną o fle wogóle produkta te nabywa na uro­
czystości i świeia. Na ta rg ach  w m iasteczkach
1 na odpustach  wiejskich p iętrzą  się cale góry  
j a sk raw o  fa rb o w an y ch  cukierków i pierników 
niby z miodu —  nie lepiej zresz tą  dzieje Się i 
w wielkich m iastach .

Pani M arja  Ochorowicz  -  M o n a to w a  w 
sw ej książce „U niw ersalna  Książka Kucharska"  
pośw ięca  caty rozdtział fa lsyfikatom i w y k azu ­
je szczegółow o sp o so b y  podrab ian ia  n a tu ra ­
lnych p ro d u k tó w  spoż. zaczy n a jąc  od mleka, 
śm ietany,  masła, sera, ciast , czekolady cuk ier ,  
kó w  i karmelków. Syrop kartoflany z domie­
szką mąki z od robina  miodu i cukru  lub sac h a ­
ryny sp rzed a ją  nam jako pszczelny miód. Po ­
drab ia  się wina. wódki, likiery, soki, lemoniadę 
kawę, he rba tę  i kakao  —  sprzedaje  się wadli­
we mięso i drób  bity słoninę i kiełbasę w ąg ro -  
w a tą ,  a  nieraz i z t rychinami —  n aw et  m ąk a  i 
kasza  nie zaw sze  są  wolne od domieszek otrąb, 
kredy, trocm, piasku, kurzu, m ielonych k a s z ta .

nów lub głogu, a zd a rz a  się, że niesumienni 
p .ekarze  nie w a p a ją  się przy Wypieku chleba 
i bułek poprawiać smak zatęchłej lub dadpsu. 
tej mąki przez dodawanie potażu a nawet ko- 
perwasu.

Słyszymy, co p raw da,  czasem  o konfiska­
cie n adgn itego  lub n iezd row ego  miesa  i wędlin  
fa łszow anego  masła i mleka, ałe te są spora- 
dyczne wypadkJ. które aferzystom  hum oru me 
psu ją  —  potrafią  oni p o w e to w ać  sobie  na 
zdrpwiu  publicznem nałożone na nich g rzy­
w ny! Z kroniki dzienników i s ta tys tyk i ,  z ro­
z p ra w  doktorów, a wreszcie  z własnej ob se r­
wacji musimy dojść  do  wniosku, że prawie  ca ­
ła ludność m iast i osad  fabrycznych ,  a  po czę­
ści i wsi ma nadw ątlone  p rzew ody  p o k a rm o ­
we, a z a t rw a ż a ją c y  w zros t  n e rw o w o ć t i  prze­
stęps tw ,  chorób  um ysłow ych  i sa m o b ó js tw  
jest v znacznej mierze wyn dem ostaodema od­
porno ici naszych organizmów, skutkiem dłu­
gotrwałego zatruwania się szkodliwymi suro- 
gatami i „fjrsatzami'.

Władze, które w ostatnich czasach rozw i­
nęły energiczną i p lanow ą  działalność, celem 
zwalczania  fa lsyfikatów spoż.,  b ędą  miały nie­
łatwe zadanie ,  w o bec  już o d d a w n a  zad o m o ­
w io n eg o  i zakorzen ionego  sy s te m u  podrab ian ia  
p ro d u k tó w  spoż.

N aw e t  t ° w a r y  kolonjalne  o t rzy m u jem y  w 
ga tu n k ach  podrzędnych  i w adłiw ych  —  weź­
my dila przykładni figi, zw łaszcza  w ieńcow e  a 
p rzekonam y się, że co  2a iub 3cia  figa jest 
spleśniała, zatęchła  hib ro b a cz y w a  —  również 
i innie owoce  jak pom arańcze  i cytryny pozo­
s taw ia ją  wiele do życzynia  ta k  w sm aku  jak  
i utajonej energji słonecznej, życiodajnej, któ­
rej napróżno w nich szukamy, pomimo to, że 
ceny są w p ro s t  bajeczne w porównaniu n, p. z 
sąsiednią Czechosłowacją.

Biedne te n a ro d y  słowiańskie —  Rosji  g ro ­
zi w  3ciem lub 4-em pokoleniu niemoc ducha  i 
ciafa, a naw et  wym arcie ,  dzięki chorobom  w e ­
nerycznym, które obecnie g ra su ją  tam  pomię­
dzy młodzieżą, zaledwie w yros łą  z dzieciń­
s tw a  —  a nam Po lakom  —  grożi zwyrodnienie  
dzięki fa łszowaniu , p ro d u k tó w  spożyw ozych  
i n iedo jadar iu  m as!

A dam  Cisz»vswi

STRZELA JĄCE... OŁÓW KI 

W  Brat I lia  w ie  w yd a rzy ł s ię  w  tych  d n laeh  
n ieco d zien n y  w yp ad ek . S im on  K u tlik , zatru d ­
n ion y  j a l o  k e ln er  w  jed n ej z w ięk sz y ch  re- 
stn u racyj, p o słu g iw a ł s ię  przy w y p isy w a n ia  
rach u n k u  „ o łów k iem ", w  k tó r y  w m o n to w a n y  
był m ech an izm  b rau n ingow y. P r i e i  n ieo stro ż ­
ność K utlik  n ac isn ą ł n a  sp rę ży n ę  rew olw eru . 
„O łów ek"  w y p a lił, ran iąc  k e ln era  n ieb ezp iecz­
n ie  w sk roń . B ad an y przez p o lic ję  w  sp ra w ie  
p och o d zen ia  b ron i, K utlik  o św ia d cz y ł, fż u ab yl 
ją  od  p ew n ego  agen ta . O rygin aln ą  b roń  sk o n ­
fisk o w a n o .
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o  p t & z ą  i n n i ?

W olnom yśliciele a k o m u n izm
R o z w ią z a n ie  S tow. W o l n o m y  i l ic i t i i  w  W a r ­

sz a w ie  n a s t ą p i ło  d ia te g o ,  że  w l o k a m  ł y c h  p o l ­
s k i c h  „bezbo ż n ik ó w * ' w y k r y t o  o g r o m n e  ilości 
b ib u ły  k o m u n i s ty c z n e j .

„ C z a s ' ‘ z a z n a c z a ,  że ci  w o ln o m y ś l ic ie le ,  w a l ­
c z ą c y  z T a n e m  B o g ie m  i p a ń s tw e m  p o lak iem ,  
m ie l i  w p ły w o w y c h  p r o t e k t o r ó w .

„.Stal na czele  tego  w s z y s tk ie g o  pan  
senator. C z y n n y m  dz ia łaczem  b y ł  je -  
den  z w y so k ich  u rzę d n ikó w  M. S.  Z. 
W r e s z c ie  „ W olnom yślic ie l  Polsk i"  był  
su b sy d io w a n y  w dość s zc ze g ó ln y  a tvy- 
r a żn y  sposób. B j i o  to  je d y n e  p ism o  
polskie , k tó rem u  tak ,  ja k  inwalidzie , bo­
haterowi w o jennem u, dz ia łaczow i nie­
pod leg łośc iow em u n ę d z y ,  nadano  
konces je  na o tw orzen ie  ko l lek tu ry  lo­
te ry jne j ."
Co d o  s e n a t o r a ,  p. B o g u s z e w s k ie g o ,  to  t r z e ­

b a  s p r o s to w a ć ,  że  m a n d a t  s t r a c i ł  o n  j u ż  p rz e d  
| a r u  la ty .  I n n e  n a t o m i a s t  szczegóły  s ą  p r a w ­
d z iw e . .

R z u c a ją  o n e  j a s k r a w e  ś w ia t ło  na  sy s te m  s a ­
n a c y jn y .  K s ią dz  Ż o n g o l ło w lc z  b y ł  w ic e m in i s t r e m  
O ś w ia ty ,  a  p. J a ś k i e w ic z  z M. S. Z. zas i la !  
„ W o ln o m y ś l ic ie la * 1. W s z y s tk o  to  d z ia ło  s ię  r ó w ­
n o c z e ś n ie .  J e d e n  d z ia ła ł  w ty m  k i e r u n k u ,  d ru g i  
w  w rę c z  p r z e c iw n y m .  W s z y s tk o  by ło  i je s t  
m o ż l iw e  w c z a s a c h  s a n a c y j n y c h .

P . G ryn b a u m  za  em igracją
Z P a le s ty n y  p r z y b y ł  d o  W a r s z a w y  b. pos.  

G r y n b a u m  i z a p ro s i ł  d z i e n n i k a r z y  n a  k o n f e ­
r e n c j ę  p r a s o w ą .  O k a z a ło  się ,  że  z n a n y  p r z y ­
w ó d c a  s jo n i s tó w  s ta ł  s ię  g o r ą c y m  z w o le n n ik i e m  
m a s o w e j  e m ig r a c j i  ż y d ó w  d o  P a le s ty n y .  
P o d k r e ś l a m y :  m a s o w e j .  P . G r y n b a u m  r o z u ­
m ie ,  żc  ż y d z i  m u s z ą  z P o lsk i  o d e j ś ć  i d o r a d z a  
im. b y  c o  do  tego  n ic  m ie l i  ż a d n y c h  z łu d zeń .  
N a  tern t le  d o sz ło  n a  k o n f e r e n c j i  p r a s o w e j  n a ­
w e t  —  o zg rozo !  —  d o  p o le m ik i  m ię d z y  p. 
G r y n b a u m e m  a ż y d o w s k im i  d z ie n n ik a r z a m i .

„ G d y b y  naw e t  — m ów ił  p. G ry n ­
baum "  iv P olsce  p r z y s z e d ł  rząd  robot-  
n iczo .w łośc iańsk i .  to  je d n a k  emigracji 
nie  da sie  p o w s t r z y m a ć • E m igracja  da­
je  P o lsce  ogrom ną ulge. B e z  n ie j b y ­
ło b y  w P olsce  5 lub 6 m ilionów  ży d ó w .  
P r z e z  em igracje  robi sie  sze rze j ,  n ie  
tai: ciasno. D ziś  t o c z y  sie  p rzec ież  
w alka  o p lacówki p racy .

Inny  d z ien n ika rz  ż y d o w s k i  zauw a­
ży ł :  W  N iem cze ch  panuje a n ty s e m i­
t y z m ,  choć ż y d z i  tw o rzą  za ledw ie  1 
proc. ludności. C z y  wiec a n ty s e m i t y z m  
p o zos ta je  w zw ią zk u  z  ilością ż y d ó w  w 
d anem  państw ie?

G d y b y  ż y d z i  ż y l i  rozproszen i rów ­
nom iern ie  po ca łych  N iem czech  — od­
pow iedzia ł  p. G rynbaum  —  to  n ie  mo-  
ż n a b y  było  p rze c iw  nim  w zniec ić  n ie­
nawiści.  T rzeba  je d n a k  uw zg lędn ić ,  ilu 
tam  ż y d ó w  było  iv w y z w o lo n y c h  zaw o­
dach, ilu  w za m o żn e j  burżuazji ,  tv k ie ­
ro w n iczy ch  w arstw ach . A właśnie p ro .  
cent  iv t y c h  ośrodkach  d e c y d u je  o s to ­
su n k u  otoczenia  do ży d ó w ."
T a k  s t re ś c i ł  w y w o d y  p. G r y n b a u m a  „ W a r ­

s z a w s k i  D z ie n n ik  Narodowy**. R o z g o ry c z o n y  
tern ż y d o w s k i  „ N a s z  Przegląd** o ś w ia d c z a ,  że  
jeś l i  w y w o d y  p. G r y n b a u m a  z o s ta ły  p o w tó r z o ­
n e  śc iśle , to  m u s i  s ię  od  n ic h  „ j a k n a j k a t e g o -  
r y c z n ie j  odgrodzić**. N a s t ę p n ie  p o le m iz u ją c  z 
o r g a n e m  S t ro n .  N a ró d . ,  a le  m ie r z ą c  w ła ś c iw ie  
w p. G r y n b a u m a ,  d z i e n n ik  ż y d o w s k i  tw ie r ­
dzi , że:

„nawet pu pow staniu  s tuprocen tow ego  
pańs tw a  ży d o w s k ie g o  w P a le s tym e  bę­
dą nadal b y to w a ły  iv r ó żn y ch  krajach  
d ia sp o ry  w ielom ilionowej m a s y  ż y d o w ­
skiej ,  p r z y c z e m  warunki tego  bytow ania  
nie bedą za leżne od liczebności ż y d ó w  
iv p r z y s z łe j  „metropolji", lecz  od  całe­
g o  ko m p le ksu  s to sunków , po l i tyc znych ,  
g o sp o d a rc zyc h  i soc ja lnych  iv p o szc ze ­
g ó lnych  krajach m asow ego  osiedlenia  
ludności ż y d o w sk ie j ."
„ W i e l o m i l i o n o w e  m a s y “  n ie k o n ie c z n ie  m u ­

sz ą  być  w P o lsce .

Z y d z I  a ta k u ją  p . G ryn b a u m a
S tw ie rd z e n ie ,  że  ż y d z i  m u s z ą  z P o ls k i  e m i ­

g r o w a ć  i to  m a s o w o ,  n a  w ie lk ą  s k a lę ,  śc ią g n ę  
ło  n a  p. G r y n b a u m a  a t a k i  p ism  ż y d o w s k ic h .  
I u n d o w s k a  „Folkscajłi ing** p r z y p o m i n a  jego  
d a w n ie j s z e  „ p r z e w i n i e n i a " :

„Dziewięć lat te m u  p. G rynbaum,  
po d cza s  sw e j  w i z y t y  iv A m e ry c e ,  rzu ­
cił osław ione s łow o o „ zbędnym  miljo .  
nie" ż y d ó w  iv Polsce. P o tem  iv m owie  
w yg ło szo n e j  już  tu  tv Polsce ( w  Lubli­
nie) G rynbaum  uzupełnił s łow o a m e r y ­
k a ń sk ie  drug icm  niemniej oslawionem  
słow em , że  ż y d z i  „zatruwają" pow ie trze  
Polski.  P r ze z  długie lata słowa te  jak  
trap  w lo k ły  sie  po  szpaltach p ra sy  an ­
ty sem ic k ie j  i w  m ow ach  agita torów  an. 
ty sem ic ldch .  k tó r z y  sir zachw yca li  „od­
k r y c ie m "  dygn i ta rza  s jon is tyczncgo .  
O d tego  czasu  po łożen ie  m as ż y d o w ­
sk ich  znaczn ie  się  pogorszy ło .  P o d ó w ­
czas nie było je szcze  H itlera"

P . S tp ir zy ń s k i ustępujs?
„Czas** n o t u j e  p o g ło sk ę  o u s t ą p ie n iu  p. 

S tp ic z y ń sk ie g o  ze  s t a n o w i s k a  k i e r o w n ik a  b iu ­
r a  o rg a n iz a c j i  a k c j i  (BOA):

„Następcą red. S tp ic zy ń sk ie g o  ma  
zostać  pik . K ow alew ski ,  długoletni a t­
tache w o jsk o w y  iv M o skw ie  a nas tęp ­
nie  iv B ukareszc ie .  W  kolach w o jsko ­
w y c h  p ik • K ow alew ski  uchodzi za je ­
dnego z na jw yb itn ie js zyc h  znawców« 
R osji  i W sch o d u ."
P o g ło s k a  je s t  d o ść  p r a w d o p o d o b n a .  J u ż  

d a w n i e j  m ó w io n o ,  że  c z y n n ik i  d e c y d u ją c e  nie  
by ty  z a d o w o lo n e  z d z ia ła ln o ś c i  p. S tp ic z y ń ­
sk ie go .  Z jeg o  to  g łow y  p o d o b n o  w y p ły n ą ł  o r y ­
g in a ln y  p o m y s ł ,  by c h ło p o m  d a ć  p a r ę  m il jo -  
n ó w  w z a m ia n  za  W i lo s a .

P o z a t e m  w y s u w a n ie  p. S tp ic z y ń sk ie g o  n a  
s z e fa  p r o p a g a n d y  p r a s o w e j  o so b l iw ie  św ia d c z y  
o s m a k u  o b o z u  rz ą d o w e g o .  D u ż o  rzeczy  się  u 
n a s  w Po lsce  z a p o m in a ,  j e d n a k  t r u d n o  la k  c a ł ­
k ie m  w y k re ś l i ć  z p a m ię c i ,  że  p. S tp iczy ń sk i ,  
b y ły  r e d a k t o r  o s ła w io n e g o  „ G ło s u  P ra w d y  
m ia ł  m n ó s lw o  w y ro k ó w  za  o sz e z e r s tw a ,  r z u c a ­
n e  n a  z a s łu ż o n y c h  g e n e r a łó w  i p o l i ty k ó w .

W c iąż skand aliczne a fe ry
N ie m a  ty g o d n ia  bez w y k r y e i a  j a k i e j ś  w ię k ­

sze j  a f e ry .  R a z  w K ra k o w ie ,  to  z n o w u  w K a to ­
w ic a c h ,  i n n y m  r a z e m  w  W a r s z a w ie  lu b  n a  P o ­
m o r z u .  N ie  w s p o m in a m y  ju ż  o m n ie j sz y c h ,  
d r o b n y c h  s k a n d a l a c h .  T e  n o t u j e  się c o d z ien n ie .

J a k ż e  a k t u a l n e  s ą  t e r a z  s ło w a  P i ł su d s k ie g o :  
„ N ie  m o ż e  być  w p a ń s tw ie  z a w ie le  n ie p ra w n -  
Sei, je ś l i  n ie  m a  0110 iść k u  zgubie!** T e r a z  j e d ­
n a k ,  g d y  te  s ło w a  s ą  n a p r a w d ę  a k t u a l n e ,  j a k o ś  
ich  n ic  p r z y p o m i n a  p r a s a  s a n a c y jn a .

Z W i l n a  o d c h o d z i  z d n ie m  1-gn w rz e ś n ia  
k u r a t o r  S zc ląg o w s k i .  N ie w ia d o m o ,  co je s t  p r z y ­
c z y n ą  d y m is j i ,  lecz  w k a ż u y m  r a z ie  w a r t o  za 
z n acz y ć ,  że  n i e d a w n o  b aw i ł  w 'Wilnie p. I .cpcc- 
k l, u r z ę d n ik  d o  s p e c j a ln y c h  z leceń  .Minister­
s tw a  O ś w ia ty .  W y k r y t o  a f e r ę ,  k t ó r ą  p r o r z ą d o -  
w y  „ K u r j c r  Wileński** t a k  p r z e d s t a w ia :

„Kierownik rachuby  iv kiumtorjum  
s zk o ln cm  p. H ieronim Kalicki w szed ł  iv 
porozum ien ie  i zawmrl u m o w ę  z  b. d y ­
re k to re m  państwow-ej s z k o ły  rzem iosł  
budow lanych  N ow ick im  na budow y no­
w ego  dom u. J a k  s łychać ,  p. Kalicki 
nic u zy s k a ł  na zaw arcie  takiej u m o w y  
zezw olen ia  sw\vch w ładz i jako  urzędn ik  
in s ty tuc j i  nadzoru jącej nad szkolą ,  urno. 
tv.v takiej racze j  n ie powńnica by l  zaw ie ­
rać. Główmy sens  te j całej sp ra w y  p o .  
lega jednak  na tem , że  szkoła  rzem iosł  
budow lanych  zobowiązała  się  w y b u d o ­
w ać p. Kalickiemu dom  p r z y  ul. Saska  
Kępa 10 za sunie 11.000 z b  podczas,  
g d y ,  jak  węwkazaly p rzep ro w a d zo n e  ba­
dania, ko s z ta  b u d o w y  m usia ły  1 wynosić  
conajm niej 20-000 zł. D om  bowiem  
miał b y ć  zaopa tr zony  w e wrszystkie no ­
w oczesne  w y g o d y ,  jak  łazienka, kana­
lizacja, w odociąg  itp. Budow a d o m u  zo ­
stała iuż  rozpoczę ta  i iv znaczne j części  
w ykonana .

D y re k to r  s zk o ły ,  p. Nowicki,  został  
za w ieszo n y  i sprawrn została sk ierow a­
na na d io g e  dochodzenia  prokura tor­
sk iego. Nie jest w\vjaśniona rola p. Ka­
lickiego, co do k tórego  p row adzą  do ­
chodzenie  1 vladzc  s zko lne  z p. kura to­
rem  Szelągow’sk im  na czele.

W  zw ią zku  z działalnością d y r e k to ­
ra Nowackiego w m ieście  k r ą ż y  szereg  
pogłosek, Opowiadają n a p rzy k la d  o za.  
ginięciu wśród  ta je m n iczych  okoliczno ,  
ści k ilku wagonów’ cem entu  na je ­
dnej ze  s ta c y j  podwileńskich . Ile jcsl 
iv tem  p ra w d y ,  n iewątpliw ie  ustali d o ­
chodzenie.

B y ło b y  iednak dobrze , że b y  w spra.  
wie te j w ładze szko lne  poinformował;, 
opinią publiczną o fa k t y c z n y m  stanic 
r z e c z y .  O w y n ik a ch  bow iem  in spek­

cji p. Lepcckicgo  krążą, jak  w spom nie ­
l iśm y ,  sensacy jne  i jak  zw itk ic  zapewnie 
p rzesadne  plotki."
T a k ,  z w y k le  b y w a ,  że j a k  w ła d z e  m ilczą ,  to 

r o ze l io d zą  się  s e n s a c y jn e  p lo tk i .  T o  też, b y łoby  
d o b rz e ,  g d y b y  ró w n ie ż  w  s p r a w ie  Pa ry iew iczn -  
w e j  u k a z a ł  s ię  n o w y  k o m u n i k a t .  K ra j  n ie  za 
p o m n i  o P a ry le w ie z o w e j ,  P a r y l c w i r z u  i M icha 
ło w sk in i ,  a  w b r a k u  a u te n ty c z n y c h  i u f o rm a c y j  
g r a s o w a ć  b ę d ą  p lo tk i .

„ O p ie k a "  nad w y c h o d źc a m i"
Jak  trwoni się pieniądze nietylko w Polsce, 

lecz takż.e zagranicą ,  o tem św iadczy  artykuł 
p. M. K w ia tkow skiego  w „Narodowcu'*.

„S p ó jr z m y  na naszą  r ze czy w is to ść  
iv y chodżczą .  Przedstaw ic ie le  wind z i 
pewnii ich m ężo w ie  zaufania są dziś  u 
na jos trze jsze j  w alce z  k ierunkami, k tó ­
re sami przccl k i lka  la ty  s tw orzy li ,  k ie ­
d y  z  nam i i star cm i organizacjami  U"y.  
chodż tw h  walczyli .  C z y  nie trzeba u- 
wrnżać ty ch  panów’ za z b y t  sk łonnych  
do o m yłe k ,  jeżeli sami doprowadzili  do 
rezultatów', z  ktćwycli są dziś  n iezado­
woleni? A  g d z ie ż  jes t  „7 o w a r zy s tw o  
P ra c y  Społeczno-Kulturalnej  u* P a r y .  
żu" ,  k tó re  rok rocznie brało od nich po  
t r z y s ta  t y s ię c y  franków’ subwencji,  k ie ­
d y  to panowie  na urzędach, stolcach  
1 wbrew o czyw is te j  r ze czy w is to śc i  ogło­
sili Tnwarzystw-o, z łożone z ki lkunastu  
ich przy jac ió ł ,  centralną organizacją  
W ychodżtw-a?  G dzież  są ow e g a ze ty  
i dzienniki,  k tó re  opierały się  na sub .

wcncjach i z jada ły  se tk i  t y s ię c y  rocz­
nie, a k tóre  ci panow ie zakładali d la­
tego, aby  ich chw aliły  i w y ch o d źc o m  
w-mawiaiy, ż e  „iv P olsce  w s z y s c y  s k a ­
czą z  radości i dobrych  czasów ", jak  to  
dostow-nie napisało jedno z ty c h  p ism ?  
G dzie  są ow e u n iw e rsy te ty  robotnicze,  
za łożone  dla p rzy jac ió ł  z  subwencją  
dzicsią ick  t y s i ę c y ?"
Z ato  też powinien ktoś ponieść  karę i to su ­

rową karę.

Sa n a cja  a 1 5  sierpnia
Z ab a w n y  widok p rzeds taw ia  p ra sa  sa n a cy j ­

na, k tó ra  teraz  na  gw at t  s ta ra  się wykazać ,  że 
zaw sze  o Cuuzie nad  W isią  pamięta ła .  C zy­
tam y  w  jednem  z p ism:

„Rocznicę s ierpniow ego zw'vcięslw'a  
1920-go roku  obchodz il iśm y z a w s z e  iv 
nastro ju  podn ios łym  i radosnym . S k u ­
p ia l iśm y  się  iv ten dzień  sercami i du­
s zam i p r z y  postaci W o d z a  Naczelnego  
i W skrzes ic ie la  Polski,  oddawmlismy  
hołd bohaterstw u żołnierza  po lsk iego  
rolnika, po lsk iego  robotnika, polskie j  
inteligencji pracującej odniesione zo s ta ­
ło zw'ycięstw'0, k tó re  za d ecyd o w a ło  o 
granicach Polski."
Obóz rząd o w y  święci! 19 i 6 sierpnia, na 

om iast  pomijał 15 sierpnia . T a  rocznica  była 
w yraźnie  lekcew ażona  i spychana  na  szary  ko ­
niec, Dopiero teraz  sobie o niej przypomniano,

P o lic ja n t p is a rze m  h ip o te c zn ym
Zanim p. Michałowski m ian o w an y  został  pi,  

sa rzem  hipotecznym , przeprowaciził liczne rnia. 
ny na  tym  odcinku. Np. w Sosnow cu  jest  3 pi­
sarzy, co tam te jsza  „ Jedna  Karta** ta l  t lu m a .  
czy:

„Dlaczego akurat ty lk o  iv Sosno  u Cu 
utw orzono aż t r z y  s y n e k u r y  p isa r zy  hi­
p o teczn ych ,  k ie d y  np. ty W a rsza w ie  
je s t  2-cli p isarze ,  iv Ł odzi 1, — tego  
napew no nik t nie wie, chociaż złośHwń 
odgadują, żc  dlatego, iż jeden z nich 
c ie szy ł  się przy ja źn ią  osławionego p. 
M ichałow skiego  (d z iś  pisarza hip. w 
W a rsza w ie ) ,  żc  drugi jako  ą .yprokiamoi  
nie znając dobrze  ję z y k a  polskiego, 
m o ż e  być p isa r zem  h ip o te c z n y m t a

trzeci  poprostu  dlatego, ż e  b y ł  z b y ie c z -  
n y m  urzędn ik iem  u* Alin. Spraw ied liw o­
ści.

S tw-ierdzamy ob iek tyw n ie ,  że  obecni 
w 'sz jlQ y trze j  p isarze  słabe m ają  p o ­
jęcie o hipotece.. I nic dz iw nego , bo  
skoro  ktoś  b y ł  długie łata po lic jan tem  
a je s zc z e  k to ś  hrcczkos ie jem  —  to tru ­
dno od tak iego  w y m a g a ć  zna jom ośc i  
skomplikow'ancgo dość  prawm h ipo tecz­
nego."
Ż y c z l iw o ś ć  p. Michałowskiego można było 

zdobyć sobie różnemi sposobami, np. organizo. 
wanżeni polowań.

P rzp d  p rz y ja z d e m  gen. Gam elin
Z  pra sy  rządow ej  p ierw szy  „Kur. Poranny*’ 

umieścił artykuł w s tę p n y  r a tem a t  p rzy jazdu  
gen. Gamełin. P ism o twierdzi,  że po .scy  i f ran ­
cuscy  w odzow ie  p rzem aw ia ją  do  żołnierzy tynt 
sam ym  językiem.

„Ńicdarmo n o w o c ze s n y  p a tr io ty z m  
polski kszta łc ił  się i hartow ał na pobo­
jow iskach , g d z ie  żo łn ierz  n a sz  p rze le ­
wał k rew  wspólnie z żo łn ierzem  francu­
sk im . N icdanno  Polska  czc i  nie jedną  
wspólną z F rancuzam i roczn icę  chw a­
ły ,  hero izm u, odrodzenia.

Ta wspólna, w ypróbow ana  p r ze z  hi­
s torie,  t radyc ja  żołnierskie j przeszłośc i,  
będąca na js i in ie jszcm  pod łożem  n a sze ­
go z Francją so juszu ,  sprawia, ż e  gene­
rał Gamclin, s ta n ą w s z y  na po lsk ie j zie- 

, mi, nic będzie  s ię  czul \v kra ju  obcy  i  
' obo ję tny .  O toczą  go serca, w ypełn ione  
szacunkiem  i m iłością dla Francji. Po­
wita go naród, św ia d o m y  wagi i z n a c zę  
nia jakna jśc iś ic jśzy i  h w'ez!óiv p rzy ja źn i  
z wielką sojusznicą  zachodnią."
Jaki to  ciepły ton! Ja k a  serdeczność! Aż 

wierzyć się nie chce, że io pisze p ra sa  o b o zu  
sanacy jnego ,  k tóry  niedawne uogólniał  s p r a y ?  
Boussaca ,  wyolbrzymiaj w ydalan ie  . jo o tn ik ó w  
polskich z Francji ,  a  radow ał  się w izytam i pp. 
Goerii.ga i Goebbelsa.

Ale mnie jsza  o  daw niejsze  po g ląd y  s a n a to .  
rów. Cieszymy się widokiem naw ró co n y ch  
Szawlow.

N a s tro je  w iosek k re s n w y d i
P ro rz ąd o w y  „Kur.  Wileński*, u w a ża n y  za  

organ  p. Okulicza z P rezyd jum  F a d y  Ministrów, 
opowiada,  jak to  j e a e r  z tu ry s tó w  spotkał  si? 
w powiecie Słonimskim z jakie inś dziwnem , w 
pierwszej chwili n iezrozumialem pozdrow ie­
niem.

„Cóż się  okaza ło? O kazało  się, że  te  
dźw ięk i  napozór n iezrozumiałe ,  a racze j  
t y lk o  n ieoczek iw ane  iv uszach  sielan­
k o w o  usposobionego tu r y s t y  b rzm ią  
dosłownie:

„Na akupan ta"  — „baton"! Hasło i 
odzew> m ów iące  w-ięcej niż: „Mcii H it­
ler". Hasło i odzew , k tó re  iv bia ły  
dzień, o tw arcie  wwnownada do siebie  
sknnm nizow ana  wńcś białoruska.

Na s zc zęśc ie  w  ca łym  s z e r e g u  po­
wiatówv, k tó re  p rze b y ł  n w j  rozm ów ca ,  
wsi takich  nie s p o tk a ł .  B y ć  m o ż e ,  że  i 
pa terenie p o w i a t u  S ł o n im s k i e g o  w sie  
tak łd  to  w'yjątki.

In form ator m ój ro zm a w ia i  je s zc z e  
po tem  z  ludnością te j  wsi.  N ie  k r y je  się  
ona z k o m u n izm e m ,  k tó r y  je s t  iuż, jak  
g d y b y  religją wmzystkich, bo ao cerkw i  
przesta li  uczęszczać ."
„ N a  okupanta!** —  „Gotów!**
Oto, co się słyszy na  wsi Kresowej, w  11. 

tym  roku pracy  sanacyjnej ,  k tó ra  na  tych  k re ­
sach miała być  szczególnie m ą d ra  i o w ocna ,  
bo  przecież w e wszystk ich  w y b o ra c h t w  192S, 
1930 i 1935, właśnie k resy  wschodnie ,  z n ie ­
zw ykłym  en tuz jazm em  wybierały  s ta le  , ,p ań .  
s twow otw órczych* ' posłów z kom panjj  p. S ław ­
ka. Za  przykład  n am  stawiali sana to rzy  te  
kresy, nam „partyjnikom'* z pod Katowic i 
W ierzchosławic.

Jakie to w szys tko  sm utne  i bolesne! Na 
us ta  k ażdego  Polaka  ciśnie się py tan ie  pod 
adresem  sanacji:  „Coście  z tą  Po lską  zrobili?'*

Lin  je  k o le jo w e  p o trze b n e  kresom
Sieć kolejowa ziem wschodnich jest 

n i ewystarczająca  za równo dla wywozu  
p roduk tów z ziem wschodnich,  j ak i do ­
wozu prze tworów przemysłowych z woje­
wódz tw centralnych i zachodnich.  Dlatego 
też ogromne znaczenie dla ziem w scnoa-  
meh będzie nuala budow a  p rojektowanej  
linji kolejowej z  O s t r o ł ę k i  d o  M ł a w y ,  któ­
ra znacznie zbliży całą Wi leńszczyznę i 
Białostocczyznę do portu gdyńskiego,  a  
t owary z północy nie będą  po trzebowały 
przechodzić w drodze do morza przez b a r ­
dzo obciążony węzeł warszawski .

Również ważną kwest ją jest połączenie 
Wa rs za w y ze Lwowem,  bliższą niż obec ­
nie d rogą na Lublin— Szczebrzeszyn,  z po­
minięciem Krasncgostawu,  w p r o s t  n a  R a ­
w ę  R u s k ą .  W  tym celu należałoby zbudo­
wać  nową linję kolejową z Lublina przez 
So b iesk i  Wolę do Szczebrzeszyna oraz  
p rzebudować  linję kolejową ze Szczebrze­
szyna na Kawę Ruską— Żółkiew do Lwo­
wa, by umożliwić na te i l in i i  ruch Docią­
gów  pośpiesznych,

Niewielki, ile szybki i znakomicie u z b ro jo n y  krążownik  niemiecki. N iebawem m ożna  się 
spodz iew ać  rejsu floty niemieckiej na  w o d y  hiszpańskie , rzekom o w  celu pom ocy  p o w ­

s tańcom , a w łaściw ie  z myślą o  uzyskaniu  koloni).
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^ Ciadmno&ei se św ia ta
Morsowanie jeńców w Hiszpanii

V/ artykule poświęconym sytuacji  we­
wnętrznej  w Hiszpanji  , ,Timcs“ zauważają ,  
że wszyscy przyjaciele tego kraju byliby 
bardzo zadowoleni ,  gdyby obie strony w al­
czące zaniechały brutalnej rzezi na swych  
jeńcach. Dziennik z pewną pobłażl iwością 
t r aktuje rząd madrycki ,  zaznaczając,  iż 
nie ma on większego wpływu na bieg wy ­
darzeń.  S tanowisko Wielkiej Brytanii  w o ­
bec tych wypad kó w musi pozos tać neu­
tralne,  gdyż walka między radyka lną le­
wicą a faszyzmem, nie może w Anglji b u ­
dzić zainteresowania.  W  interesie W.  Bry- 
tanji nie leży bowiem,  aby zwycięs two od­
niosła jedna lub d ruga strona,  gdyż zwy­
cięstwo tak jednej,  jak drugiej oznaczało­
by tylko dalsze zagrożenie w olności w Eu­
ropie. Jest  rzeczą zupełnie zrozumiałą,  że 
wobec  powyższego rząd brytyjski  nie mo­
że popierać żadnego z obu par tne rów tej 
nieszczęsnej  wojny domowej ,  lecz mus; 
zwrócić baczną uwagę na w łasne interesy 
w  zachodniej części morza śródziem nego.

Ustąpienie rzą d u  m adryckie go
Agencja Fournier donosi z Madrytu, że 

w  poniedziałek przed południem rząd ma­
drycki premjera Girala podał się do dymi­
sji. N ow y rząd hiszpański utworzył na­
tychm iast przewodniczący praw ego skrzy­
dła partji socjaldem okratycznej, Prieto.

C-j się (Uieje na róiwyspie
Wiadomości ,  które napłynęły z Hisz­

panj i  podczas ubiegłej nocy, stwierdzają,  
że sytuacja w dalszym  ciągu nie jest w y­
jaśniona i że obie strony przygotowują się 
do decydujących walk. Minister spraw za­
granicznych Darcia, w wywiadz ie  z dzien­
nikarzami  opisując os tatnią b itwę pod Sa-  
stago,  stwierdził,  że wojska  powstańcze 
straciły w tej bitw ie około 1.300 zabitych  
1 rannych, tyluż jeńców oraz 15 dziat i 20 
karabinów m aszynowych. O stratach 
w ojsk rządowych min. Barcia nie w spom ­
niał.

Rano zostały przerwane bez uprzedze­
nia połączenia telefoniczne w Tangerze, 
m iędzy strefami, hiszpańską, francuską i 
m iędzynarodową. Przypuszczają,  że jest  to 
ś rodek ost rożności  ze st iony powstańców,  
którzy chcą zachować  w  tajemnicy tran­
sporty wojsk do Ceuty i w  kierunku w y ­
brzeża hiszpańskiego.  D w a  parowce p a ­
sażerskie,  e skor towane przez sześć samolo­
tów,  zamierzały przewieźć 2 tys. żołnierzy,

Pogrzeb M e fó ie g o  starca
W  ty c h  d n i a c h  o d b y ł  się p o g r z e b  n a j s t a r ­

szego  o b y w a te l a  p o w in lu  s la ro g a r d z k ic g o ,  z m a r ­
łego  w  s e tn y m  r o k u  ż y c ia  J a n a  K r ic k c la  w 
B r ą c n n o w le ,  p ow . s t a ro g a r d z k i .

Z m a r ł  n a j s t a r s z y  cz ło w iek ,  to  też  u d z i a ł  w 
j e g o  p o g rz e b ie  b y ł  z r o z u m ia l e  liczny.

N a d m ie n ić  w y p a d a ,  iż ó w  s ta rz e c  o b c h o d z i ł  
sw e  99 u r o d z i n y  j e s zcze  w  c z c r s tw e m ,  j a k  n a  
t a k i  w iek ,  z d ro w iu .

Samochód wjechał
na tramwaj

Samochód  osobowy k ie rowany przez 
właścicielkę ma jątku  Ernę Klepner z M a ­
łych Lnisk w powiecie grudziądzkim wje ­
chał  na ulicy Marsz.  Focha na tramwaj. 
P rzyczyną było nieumiejętne kierowanie 
au tomobi lem przez niedoświadczoną szo­
ferkę Samochód zostat  całkowicie zdemo­
lowany

Ofroła się esencją octową
W  kępach nadwiś lańskich pod Lise­

wem , powiatu tczewskiego znaleziono pół­
nagie  zw łoki jakiejś kobiety.

O tern spost rzeżeniu doniesiono policji 
która,  w trakcie dochodzeń ustaliła iż cho­
dzi tu o 21-letnią robotnicę sezonow ą, p o­
chodzącą z W arszaw y a bawią ca  w tej 
okolicy na robotach.

Wymieniona popełniła,  z n iewiado­
mych przyczyn,  samobój stwo  przez wypi­
cie sporej  dawki  esencji octowej.

Ograbili administratora
N ie z n a n i  n n r a z i e  sp r a w c y ,  a  by ło  icli k i lku ,  

d o k o n a l i  j e d n e j  z o.s la lnicłi  n o c y  śm ia łe g o  w ł a ­
m a n i a  d o  m ie s z k a n ia  a d m i n i s l r a l o r a  m a j ę t n o ­
ści J a s t r z ę b i e ,  p o d  D rz y c im ic m ,  p. l l a n s a  Mo- 
d r o w n .

O s o b n ic y  ci s p l ą d ro w a l i  ca łe  m ie s z k a n ie  i 
z r a b o w a l i  g a r d e r o b y  i b ie l izn y  za  p rzesz ło
2.000 z lo ly c h .

O d o k o n a n e j  k r a d z i e ż y  p o w i a d o m i o n o  na  
t y c h m in s t  n a jb l i ż sz y  p o s le i -u n ik  po l ic j i ,  ( rlóry 
n ie z w ło c z n ie  w d r o ż y ł  pośc ig  za  s p r a w c a m i  i 
j k i ^ J U i o n y m  łu p e m ,  y j i

należących do wojsk  gen. Franco,  z Ceuty 
do Algesiras.  Kontrtorpedowiec rządowy 
usiłował przeszkodzić transportowi, lecz 
sam oloty zmusiły go do odwrotu. Pocisk 
z kon tr torpedowca spadł  w pobliżu obozu 
uciekinierów angielskich.

Gubernator  prowincji  Galicja ogłosił 
odezwy w odpowiedzi  na komunika t  rządu 
madryckiego o pobiciu wojsk  tej prowincji .  
Odezwa  stwierdza,  że wojska Galicji i 
członkowie st ronnic tw narodowych zjedno­
czyły się do walki  o wyzwolenie kraju,  za ­
grożonego bolszewizmem.

Komuniści opanowali miasto Hijar, pod­
palili kościół, pałac rządowy oraz klasztor 
kapucynów. ,

Stosunki polityczne w Grecji układały 
się dotychczas dosyć prosto.  Pods tawą  
s tronnictw istniejących był ich stosunek 
do jakiegoś  wod za  politycznego, np. Ve- 
nizelosa, do monarchji  lub republiki.  Spra­
wy gospodarcze  i socjalne odgrywały rolę 
podrzędną.  Po powrocie do Grecji król Je­
rzy II usiłował pogodzić dwa  największe 
obozy polityczne kraju: obóz zwolenników 
Venizclosa i obóz monarchistów,  i s two­
rzyć w ten sposób platformę dla pracy 
s tronnictw poli tycznych nad rozwiązaniem 
rosnących t rudności  gospodarczych i so­
cjalnych kraju.  W. styczniu p rzeprowadzo­
no nowe wybory do par lamentu na pod-  
stawie proporcjonalnego p rawa  wyborcze­
go. P rawo  to —  jak we wszystkich kra­
jach —  stato się i w Grecji przyczyną nie­
pewności  i zamieszania politycznego.  De­
mokraci  otrzymali  mniej więcej tyle man­
da tów co monarchiści,  języczkiem u wagi 
stała się g rupa posłów komunistycznych,

Rozpaczliwa sytuacja 
w Madrycie

Radjokleb portugalski przejął depeszę 
radjową ambasadora republiki Chile w 
Madrycie.

Depesza ta brzmi: nieliczni pozosta li  iv 
M adryc ie  pos łow ie  i am basadorow ie  wi­
dzą  s ie  zm u sze n i  opuścić m iasto , pon iew aż  
sy tuacja  je s t  rozpaczliwa. K ażda chwila  
m o że  p rzy n ie ść  po w a żn e  w ypadła .  W ra­
zie, gdyby udzielenie pociągu dyplomaty­
cznego do Portugalii albo do Walencji o- 
kazalo się niemożliwe, p lanow ane jest  
zgrom adzen ie  sie całego korpusu d y p lo m a ­
ty czn e g o  w  jednej  z  am basad i zw rócen ie  
sie do rządów  o nadesłanie drogą lotniczą  
oddziałów  ochronnych.

Władza rządu madryckiego jest tylko 
nominalna, w rzeczywistości zaś rządzą  
czerw one s y n d y k a ty  i d o w ó d c y  milicji.  
Straty milicji rządowej idą w tysiące. 
Front niema połączenia z Madrytem tak, 
iż nikt z Madrytu na front, lub odwrotnie 
nie może się wydostać.

składająca się z 15 posłów.  Zabiegi  o 
stworzenie większości  par lamentarne!  któ- 
raby mogta wyłonić rząd,  były bezowocne.  
Wsku tek  tego król powołał  rząd pozapar­
lamentarny Demerdżisa. Po śmierci tegoż 
na czele rządu stanął  generał  M etaxas, 
zwolennik rodziny królewskiej,  który z nią 
dzielił wygnanie.  Par l ament  okazał  mimo 
swego  rozbicia dużo dobrej  woli, bo u- 
chwalii  Metaxasowi  na  przeciąg 5 miesię­
cy pełnomocnictwa pod kontrolą komisji 
parlamentarnej  z 40 członków złożonej.

W  międzyczasie niezadowolenie z po­
lityki rządu rosło. Zwolennicy zmarłego 
Venizeiosa (republikanie)  zarzucali  Meta-  
xasowi ,  że nie dotrzymuje danych im o- 
bietnic, a mianowicie,  że nie przyjmuje 
z powrotem do wojska oficerów, którzy 
podczas ostatniej  walki  domowej  stali po 
stronie Venize!osa, a tak samo postępuje 
w administracji  pańs twowej ,  w której u- 
rzędy przeważnie znajdowały się w rę­

kach monarchistów.  General  Kondylis swe­
go czasu oczyścił  je gruntownie ze zwo­
lenników VenizeIosa.  Republikanie żądali,  
aby administ racja byia grecka,  to znaczy,  
aby w niej bez znaczenia były przekonania 
polityczne urzędników.  Narodowi  liberało­
wie Teotoki sa  zarzucal i  rządowi ,  że wcale 
nie t roszczy się o rozwiązanie t rudności  
gospodarczych i socjalnych, które w osta t ­
nim czasie poważnie wzras taj ą ,  czego do­
wodem jest wybór  15 posłów komunis tycz­
nych do parlamentu.  Dawniej  w par l amen­
cie greckim komunis tów nie było. Gdy cho­
dziło o wybór  marszałka par lamentu,  wo­
bec równości  głosów monarchis tów i opo­
zycji demokratycznej ,  nie można było się 
porozumieć co do osoby kandyda ta .  Naro ­
dowi l iberałowie zawarl i  wtedy tajny kom­
promis z komunistami,  wskutek czego kan­
dydat  ich Sofulis został  wybrany marszał ­
kiem parlamentu.  P ak t  z komunistami był 
przez długi czas tajemnicą.  W zam ian  
za poparcie Sofulis zobowiązaf  się wobec  
komunistów,  że jego stronnictwo poprze 
kilka projektów socjalno-pol i tycznych i  
g losować będzie za zniesieniem us taw y  
przeciwkomunistycznej .  Wi adomość  o pak­
cie l iberałów na rodowych  z komunis tami  
wywołała zaciętą walkę polityczną,  ale So­
fulis wyszedł  z niej zwycięsko,  bo parla­
ment znaczną w iększością g łosów  uchwali! 
mu votum zaufania,

W  międzyczasie doszło do zbliżenia 
między Venizel istami a  narodowymi  libe­
rałami Teotokisa,  który zaproponował  
zwolennikom Venizeiosa utworzenie więk­
szości par lamentarnej ,  k tó raby wyłoniła 
z siebie rząd.  Ze względu na trudności  go ­
spodarcze .i socjalne w kraju rokowania  
zapowiada ły  się dobrze i zbliżały się ku 
szczęśl iwemu zakończeniu.  Urodzaj  tego­
roczny w kraju jest  siaby, a rolnicy żądają  
od pańs twa  pomocy.  Położenie przemysłu 
również jest  nader  ciężkie. Większe f abry­
ki wprowadzi ły częściowo urlopy robotni­
ków i obniżyły zarobki.  Nas tęps twem tych 
zarządzeń był wybuch strajków, które 
przybrały poważne rozmiary.  Zamias t  za -  
>rać się do usunięcia przyczyn n iezadowo­

l e n i a  war s tw  robotniczych i s t rajków,  
pewne koła odpowiedz ia lność za strajki  
zrzucały na agi tację komunis tyczną i do­
magały się polityki „silnej ręki“ .

Koalicja zwolenników Venizelosa ze 
st ronnictwem narodowo-I ibe ra lnem mogła 
stworzyć większość oraz  rząd par l amen­
tarny i u sunąć nareszcie dzielenie na rodu  
na zwolenników Venizelosa i jego prze­
ciwników a przez to przyczynę długoletniej 
niezgody i rozdarcia narodu,  ale A1etaxas 
do tego  dopuścić nie chciał, bo nie chciał 
się zrzec w ładzy. Mc tax as  porozumiał  się 
więc z kołami pol i tykujących oficerów i 
p rzygotował  zamach  stanu,  aczkolwiek 
pierwotnie wieściom o takich zamia rach 
mu p rzypi sywanych kategorycznie zaprze­
czał.

Pełnomocnic twa 5-miesięczne kończyły 
się. Metax as  musiał  liczyć się z tern, że 
par lament  mu ich więcej  nie przedłuży.  
Więcej ,  nabył  przekonania,  że pow stanie  
w iększość parlamentarna i  w yłoni sw ój 
w łasny rząd. Powołując  się więc na ruch 
s t ra jkowy i r zekomą p ropagandę  komuni­
styczną,  M etaxas rozpędził parlament, za ­
prowadził stan oblężenia i zaprowadził 
w ojskow ą dyktaturę.

Grecja stale p rzeżywa wielkie niepoko­
je i wojny  domowe,  w których wielką rolę 
odgr ywają  zawsze poi i ty kujący oficerowie.  
Zdawało się, że po powrocie króla, który 
podczas  swego pobytu na wygnan iu  w An­
glji wielu rzeczy tam mógł się nauczyć,  
nareszcie dojdzie do równowagi  pol i tycz­
nej, opar te j  na demokra tycznych rządac h  
par lamentarnych.  Król też rzeczywiście o-  
kazał  wiele dobrej  woli w tym kierunku,  
godząc  się z Venizelosem i jego zwolen­
nikami.  Po śmierci Venizelosa zaczęły się 
zacierać przeciwieństwa oolityczne,  byia 
uzasadniona nadizieja, że w  kraju nareszcie 
zapanuje spokój i rozpocznie się rzeczowa 
praca  nad pokonaniem piętrzących się 
trudności  gospodarczych.  Dokonany prze* 
M etaxasa i politykujących oficerów za­
mach stanu utrwali na now o niepokój i 
walki w  kraju. Doświadczenie wszystkich 
k ra jów uczy, że pol i tykujący oficerowie są 
zawsze przyczyną nieporządków,  niepo­
kojów, wa lk domowych  i osłabienia pań­
stwa.

S ta n  b e zro b o c ia
Wykaz osób, poszukujących pracy w dniil 

1 ierpnia br. na terenie poszczególnych okrę­
gów przedstawiał się następująco: Warszawa- 
m.as.o: 20.388 (o 766 osób mniej niż w po- 
przednim okresie sprawozdawczym), Warsza­
wa — województwo: 8.817 (— 2 443) Łódź 
— miasto 34.872 (— 148), Łódź — okręg: —-  

593 (— 183), Sosnowiec: 16 602 (— 1 7S9)- 
Śląsk: 84.813 (— 4.190), Poznań: 23 079 -Z  
(— 1.467).

Ilość poszukujących pracy na obszarze ca­
łej Polski wyniosła 286.575 (o 19.345 osób 
mniej niż w poprzednim okresie sprawozdaw* 
czym), W porównaniu ze stanem z dnia 1-go 
sierpnia ub r., ilość poszukupcych pracy; 
zmniejszyła się ną terenie .całego kraju c 1 545

W  W a rn c l i i fe -A Y o o d m o o r  w  h r a b s t w i e  J o r k s  l i l re  (A ng l ja )  p o d c z a s  w y b u c h u  w  k o p a l n i  
57 lu d z i  z o s ta ło  o d c ię ty c h  od  ś w ia t a  m o rz e n i  p ło m ie n i .  M inio  w y tę ż o n e j  a k c j i ,  n ic  u d a ło  
się p r z e d o s t a ć  p r z e z  ś c ia n ę  o g n ia  do  p rz e b y  w a jy c y c l i  w  p o d z ie m ia c h  g ó rn ik ó w .  N a  z d ję c iu

godziny ofigr pracy przed bramy kopalni* '

Sytuacja w HiszoanjŁ Tereny < zame ozniczafa prowincje, zajęte pi zez powsta.łcuw_ te 
reny niezaczemionę prowincje, pozostające w rękach wojsk rządowych. .

ZMAM S i n  W GRECJI
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«— w e  Spią jeszcze, no, no...
lego podziw przeszedł szybko w  

Swięfe oburzenie, gdy zrozumiał, jaki 
jjest powód hałaśliwego „meetingu" je­
go ludzi.

— Przetrząsają  moje toboły!
W skoczył na siodło, podciął konia

3 z rewolwerem  w dłoni wpadł do 
Gbozu, jak burza.

— Co to z n a c z y ? !  — ryknął, o k ł a ­
d a j ą c  szpicrutą każdego, kto n a w in ą ł  
Się pod r ęką .

— Jak na komendę padli na twarz, 
bełkocząc coś niewyraźnie i tłukąc 
łbami w ziemię. Zeskoczywszy z ko ­
nia, podszedł do przewodnika.

— Jeśli mi coś zginęło, ty za to 
odpowiadasz! — krzyknął, „pomaga­
jąc" mu powstać paroma uderzeniami, 
Wymierzonemi w  gołe pięty.
, Dostojny sirdar trząsł się, jak li­
stek ..mimozy  ̂na wietrze, z jego oczu

— IsasaSaHIDT.. rrtty.;.' żu jesz? —
| {wyjąkał wreszcie.
} Freddy puścił to głupie pytanie mi- 
<mo uszu.

— To ta k ?  — zagrzmiał. — Za-
: miast w  czasie mej nieobecności pil- 
inować tych łapserdaków, ty  poma- 
Igasz im k raść?!
1 s — K raść? ^

k,To ubliżające posądzenie przyw ró­
ciło przewodnikowi część jego zw y ­
kłego dostojeństwa.

Jj — Azali jest złodziejem wierny 
: sługa, k tóry  chce mieć jakąś pamiątkę 
'po zmarłym panu?!

— Po zmarłym panu? Chłopie, 
czyś się spił, czy też żyw y pan ma ci 
'dać kilka pamiątek szpicrutą?

f Sirdar obejrzał sobie mówiącego
od stóp do głowy, a potem jego konia.

1 — Żyją i wyglądają na zdrowych
obadwaj! — mruknął zdumiony. — A 
nam tu mówiono, — zwrócił się do 
P rad o  — że ty, sahibie runąłeś z jakiejś 
skały  i dogoryw asz. Chcąc więc 
m.eć pamiątki po tobie i...

— Kto mówił, że dogoryw am ? Kto 
iwam tak nałgal?

— Kobieta, k tóra  przyszła po two­
ją mem-sahib.

— Moją żonę...?!
F rcddy wpadł do namiotu, skiero­

w a ł  strumień światła swej elektrycz­
nej latarki na łóżko polowe i zaklął. 
Zosi tu nie było! Wybiegł z namiotu, 
il eraz dopiero zauważył brak drugie­
go konia, oraz bryczki.

— A gdzie Chong?
Szukając woźnicy, doskakiwał ko­

lejno do każdego z swoich ludzi i prał 
p o  grzbiecie, dopóki dany delikwent 
nie zerwał się z ziemi. Kucharz nie 
c z e k a ł  na swoją kolejkę; widząc, że 
Sa hib bije, ergo żyje, a nie jest du­

dk iem , podniósł się coprędzej i usko­
czył za sirdara.

— Gdzie Chong, py tam ?!
— Odjechał z mem-sahib 1 z tą  

drugą kobietą.
To była jedyna pocieszająca wia­

domość.
— Wierny, poczciwy Chong nie 

pozwoli wyrządzić k rzyw dy Zosi! — 
pomyślał Prado, poczem zasypał 
przewodnika pytaniami na temat w y­
padków, jakie rozegrały się tutaj pod­
czas jego dwugodzinnej nieobecności.

Przebieg  podstępnego uprow adze­
nia Zosi był według relacji sirdara na­
stępujący:

W  niespełna godzinę po odjeździe 
P rą d y  przybiegła do obozu jakaś ko­
bieta, bardzo wzburzona i zdyszana. 
Powiedziała, że w pobliżu jej wioski 
biały ścriiib spadł wraz z koniem z ur­
wistego pagórka, że pluje krwią, do­
goryw a, że przed śmiercią chce ko­
niecznie zobaczyć swoją młodziutką 
żonę, która pozostała tu, w obozie i 
błaga ją, by niezwłocznie tam przyje­
chała bryczką. .Wobec tego sjrdgr po­

lecił Chongowi .zaprząc konia do 
wózka, a  sam wszedł do namiotu i za­
wiadomił Zosię o smutnym wypadku, 
jakiemu uległ jej mąż. Zosia zerwała 
się z łóżka, bez wahania wsiadła na 
bryczkę, to samo uczyniła owa tajem­
nicza kobieta i w raz  z Chongiem od­
jechali w trójkę w kierunku południo­
wo-zachodnim, czyli w stronę dżungli. 
To już wszystko. Acha, jeszcze jeden 
szczególik: Zosia głośno płakała

Ta ostatnia wiadomość byłaby u- 
cieszyła tancerza w  innych w arun­
kach, teraz przeszła bez wrażenia, te­
raz należało myśleć przedewszystkiem
0 pościgu, o wyrwaniu Zosi ze szpo­
nów jej śmiertelnego wroga.

— Trzech ludzi zostanie w obozie! 
— komenderował Freddy. — Resztą 
pójdzie zp mną. Przetłum acz im mój 
rozkaz na wasz gęsi język i powiedz, 
żeby zabrali z sobą jak najwięcej łu­
czywa...

Niepowszedni widok przedstawiał 
Ten nocny marsz z prymitywmemi po­
chodniami, ten, ściśle mówiąc, nie 
marsz, ale warjacki bieg. Niewielu bia­
łych potrafiłoby dotrzym yw ać kroku 
koniowi idącemu kłusa, dla kulisów 
to zwyczajna rzecz. Mknęli więc na 
wyścigi z jadącym konno Freddym, 
najpierw po łagodnem zboczu pagórka 
ku drodze, potem drogą przez las. Ja ­
kim cudem ta mało uczęszczana dro­
ga uchowała się jeszcze, było jej „oso­
bistą" tajemnicą, tylko w kilku miej­
scach uległa żywiołowemu „imperia­
lizmowi" tutejszej roślinności, ale tam 
wszędzie przyszedł jej z pomocą czło­
wiek, pościnane przez niego pnącze i 
poprzecznie biegnące Ijany walały się 
w błocie.

— W szystko  świeżo cięte! — za­
meldował sirdar. — Nie mogą pcvu- 
wać się s zy b k o /sk o ro  muszą sobie 
raz po raz torować przejście.

F reddy  nie podzielał tego zdania.
— To mogło być pościnane jeszcze 

popołudniu, skoro tylko założyliśmy 
obóz! — odgadł przypadkowo. — Och, 
ona w szystko przewidziała i przygo­
towała sumiennie, ta przeklęta djabli- 
ca !

— Jakto, sahib, ty  znasz kobietę, 
która twoją żonę...

— A znam! — wybuchnął. — Znam
1 nie daruję sobie nigdy, że nie kaza­
łem jej uwięzić w Myitkyinie... Och, 
ale ty  jeszcze zadyndasz na gałęzi, 
przeklęta Szautano!

O tern, że zawziętym prześladow­
cą Zosi jest Szautana. wiedział oddaw- 
na, ale nie znał dokładnie powodów 
jej nienawiści. Domyślał sie raczej, że 
wywołała  ją fatalna pomyłka. I tak 
było istotnie, ale żeby to zrozumieć, 
trzeba na chwilę z opowiadaniem cof­
nąć się w czasie i w przestrzeni.

W  grudniu roku 1907-go przvbvł 
do Yung-tan na praktykę cudzo^e- 
niiec, nązwjskjem: Jan Bortolotli. .W

dziesięć miesięcy później zmarł na żół­
tą febrę ówczesny kierownik planta- . 
cji. a jego następcą zamianowano mło­
dego praktykanta. (Biali w koloniach 
awansują błyskawicznie, wiadomo; 
tylko kolorowi muszą całe życie haro­
wać, żeby ną starość dochrapać się 
marnej rangi dozorcy, czyli dręczycie-, 
la swoich rodaków).

Nowy kierownik urządził się tak, 
jak większość białych. To znaczy 
przyjął na gospodynię ładną dziewczy­
nę, uczenicę szkoły misjonarzy, nieja­
ką Szautanę i żył z nią „ną wiarę". 
Trudno żądać, żeby dbający o swój 
autorytet biali żenili się z kolorowcmi 
kobietami. 1

To pożycie Jana z Szafftaną trwało 
przeszło pięć lat i nagle zaczęło się 
psuć. Z jego winy! Ni stąd, ni zowąd 
jął przebąkiwać, że pora już myśleć o 
rozsjaniu, że on gotów jest dać wcale 
hojne odczepne, byle gospodyni-ko- 
chanka, wyjechała jaknąjprędzej i jak- 
najdalej. Dlaczego? Nie powiedział 
zrazu, lecz Szautanie w ydaw ało  się, 
że odgadła, dlaczego. Było to tego 
dnia, kiedy z poczty nadeszła przesył­
ka, zawierająca dużą fotografię ślicz­
nej, młodej dziewczyny. Białej! „To 
jest moja jedyna siostra" — wyjaśnił, 
ale Szautana nie była tak „naiwna", 
żeby w tę „bajkę" uwierzyć. „To jest! 
jego narzeczona"! — powiedziała so­
bie.

Wiele szczegółów utwierdziło ją 
w jej błędnem mniemaniu. Brak podo­
bieństwa pomiędzy Janem, a ową „So- 
phy", czyli Zosią. Dalej, inne nazwi­
sko; Jan nazyw ał się Bortolotti, a 
adresatka jego listów Halska. ..Czy ona 
jest zam ężna?"  — spytała raz, w ie­
dząc, że białe kobiety po zamążpójściu 
zmieniają nazwisko. Jan zaprzeczył, a 
Szautanie to w ystarczyło; ta biała by­
ła dziewczyną, nosiła nazwisko, inne, 
więc nie mogła być siostrą Jana.

Na wiosnę tego roku, czyli 1914-go 
Jan zażądał kategorycznie, by Szauta­
na wyniosła się z Yung-tan w  ciągu 
miesiąca, gdyż... „oczekuję przyjazdu 
Zosi, a nie chcę, aby ona z a s y ła  tu 
ciebie". Szautana powstrzymała z tru­
dem wybuch gniewu. „Czy siostra 1 
kochanka białego mężczyzny nie mo­
gą żyć pod jednym dachem ?" — spy­
tała z ironją. — „Nie mogą, zresztą ja 
tego nie chcę!" — odparł. Dla Szautany 
byłe to nowem potwierdzeniem słusz­
ności jej domysłów. W  sąsiedniej plan­
tacji farmer portugalczyk żył z całym 
haremem kolorowych dziewcząt, a w  
tym samym domu mieszkały jego 
dwie siostry, s tare  panny. Zatem owa 
Zosia nie mogła być siostrą Jana, tyl­
ko jego przyszłą żoną, wywnioskow a­
ła jeszcze raz. „Dobrze, opuszczę cię 
dzisiaj"

iC i^g  dalszy Jutiq2 .

Cd e  i y c i e  n i e b i e  ?

T ra g ic zn a  śm ierć ro b o tn ik a  
w  W a rs za w ie

W  s z p i ta lu  D z ie c ią tk a  J e z u s  w W a r s z a w i e  
z m a r ł  n a  o d d z ia l e  w e w n ę t r z n y m  r o b o t n i k  m a ­
j ą t k u  F a l e n t y  p o d  W a r s z a w ą ,  23- lc tn i  I g n a c y  
K a m iń s k i .  P r z e d  d w o m a  d n i a m i  n i e p r z y t o m n y ,  
go K a m - i s k i e g o  p r z y w ie z io n o  d o  s z p i t a la  
u k ą s z e n iu  p rz e z  m u e b ę ,  k t ó r e j  j a d  z a k a z i ł  I t f  
g n n lz m  r o b o t n ik a .

P o d c z a s  p r a c y  w s t a jn i  m ło d e g o  r o b o t n ik a ,  
u k ą s i ła  w p o l ic z e k  m u c h a .  W  c h w i lę  poten* 
s p u c h ł a  m u  ca ła  t w a r z  i z a n im  z d a ł a n o  w e ­
z w ać  p o m o c y ,  r o b o t n ik  s t r a c i ł  p r z y to m n o ś ć .  
N ie p r z y to m n e g o  ro d z in a  p r z e w io z ł a  d o  W a r -  
s z a w y  i u m ie ś c i ł a  w sz p i ta lu ,  g dz ie  l e k a r z e  
s tw ie rd z i l i ,  że  K a m iń s k i  u leg ł  z a k a ż e n iu  k rw i ,  
w s k u te k  u k ą s z e n ia  t a j e m n ic z e j  m u c h y .  J a k  się 
o k a z a ło ,  m u c h y  tego  r u d z a j u  s k ł a d a j ą  w r a n c e  
j a j k a ,  z k tó r y c h  w y lę g a ją  s ię  b ły s k a w ic z n ie  
l a rw y  i p r z e d o s t a j ą  s ię  d o  k r w i .  S p r a w ą  tą z a ­
in te r e s o w a ły  się w ła d z e  l e k a r s k i e ,  k t ó r e  wy s ł a ­
ły d o  F a l e n t  s p e c j a ln ą  k o m is j ę  s a n i t a r n ą  d la  
z b a d a n ia  n a  m ie j s c u  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i p o ­
c h w y c e n ia  k i l k a  o k a z ó w  j a d o w i t e j  m u c h y .

K a ta s tro fa  na p rz e je źd zle
Przejazd kolejowy przy ul. Kościuszki 

w  Skierniewicach był widownią  strasznej  
katastrofy.  W  chwili, gdy na  przejazd w y ­
jechała furmanka, ,  na  której zna jdowała  
się Marja  Kwiekowa i jej 6-ro dzieci, n ad ­
jechał pociąg osobowy.  Rozległ się t r zask  
rozbijanej  furmanki  i krzyk pasaże rów.  
Kwiekowa  nie t r acąc  przytomności  chwy­
ciła najmłodszego synka  i usi łowała w y ­
skoczyć z wozu.  Skok był tak niefortun­
ny, że Kwiekowa dostała się pod parowóz 
i została zupełnie zm asakrowana. P ozo­
stałe dzieci odniosły ciężkie rany. Odwie­
ziono je do szpitala.

Kot zemścił sie 
na swym prześladowcy

O niezwykłym w yp adk u  zem sty kota  
donoszą nam ze wsi Ciągowice, gm. Ro- 

! ki tno-Szlacheckie.
Otóż mieszkaniec tej wsi,  Józef Kocmy- 

ra, chował  w domu kota.  Zwierzę byto 
łagodne i miłe, j ednak Kocmyra często 
drażnił biednego kota, ciągnąc go bo­
leśnie za ogon lub wymyśla jąc inne bo­
lesne tortury,  które b iednego kociaka do­
p rowadza ły w reszcie do szalu.

W  dniu 4 b’m. Kocmyra położył się po 
obicdzic w sadzie na trawie i głęboko za ­
snął. W  tym momencie kot rzucił się na 
sw ego prześladow cę i przegryzł mu gardło.

Ranny Kocmyra,  strasznie jęcząc zaw o­
łał o pom oc i dopiero sąsiedzi zdołali roz­
w ścieczonego kota oderwać od gardła 
Kocmyry.

Stan Kocmyry jest bardzo  ciężki.

Masowy odlot 300 bocianów
W  o k o l i c a c h  W o d z i s ł a w ia  n a  p o la c h  p o m ię ­

dzy  m ie j s c o w o ś c ia m i  M a ru s z ę ,  T u r z ą  a  G o rz y ­
cam i,  w pow . r y b n ic k im ,  o d b y ł  się n a d e r  
g w a r n y  se jm  b o c ia n i ,  po  k t ó r y m  n a s t ą p i ł  g r o ­
m a d n y  o d lo t  o k o ło  300 z e b r a n y c h  h o c i a n ó w .

P r z e d  o d lo te m  b o c i a n y  n a  w y s o k o ś c i  o k o ło
2.000 m .  o k r ą ż y ł y  te  m ie j s c o w o ś c i  k i l k a k r o tn i e ,  
poczc in  p o s z y b o w a ły  na p o łu d n ie .  Tam lcjs i  
w ie ś n ia c y  p r z e p o w i a d a j ą  w z w ią z k u  z tern 
w cze sn ą  i o s t r ą  z imę. \i

Wstrząsający wypadek śmierci 
w Piotrowicach

W strząsa jący  w y p a d ek  śm iere ł dzlee-  
ka w y d a rzy ł s ię  w  środ ę w  p o łu d n ie  
pod P io tro w ica m i Ś l., w  p ow . p szc zy ń ­
sk im . O k oło  god z. 12,45 na torze k o le ­
jow ym  w p ob liżu  k o lo n ji P io tro w ic e—  
K ęty b n w iła  s ię  grom ad k a d z iec i, a  m . 
in . 4 -lc tn i R yszard N eu d ek , zam . w* P io ­
trow icach .

W  ciągu  b eztrosk ie j zab aw y  dzłerf 
n ie za u w a ży ły  n ad jeżd ża jącego  p o c ią ­
gu p o śp ie szn eg o , k u rsu ją ceg o  na lin jl 
K atow ice— W ied eń , k tóry  za  ch w ilę  
m iał w p aść na gru p ę d z iec i.

W  o sta tn ie j ch w ili starsze  d z iec i 
za u w a ży ły  p ęd zący  w  ieh  stro n ę  p ociąg  
i p o czę ły  u c iek ać , p o zo sta w ia ją c  na to ­
rze k o le jo w y m  R yszarda N eu d ck a . 
D zieck o  zo sta ło  p o ch w y c o n e  p rzez lo ­
k o m o ty w ę i w leczo n e  na d łu ższe j prze­
strzen i. D ziec i, k tó r e  zd o ła ły  n a  czas  
u su n ąć s ię  z toru  k o le jo w eg o , p o w ia d o ­
m iły  o w yp ad k u  ro d zicó w  N eu d ck a , 
k tórzy  ch c ie li ra tow ać jeszcze  sw a  
d zieck o . W szelk a  p om oc o k a za ła  s ię  je ­
d nak  b c z sk u ł-c z u a , a lb o w iem  d z ie ck o  
p o n io sło  śm ierć  na m iejscu .

R odzice o fia ry  w strząsa  bflrego w y ­
padku p o c ią g n ięc i zostan ą  przez w ła ­
dze do o d p o w ie :* > ln o ś e i  i • •• j za 
brak n adzoru  nad d zieck iem
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Informacje
p r z y  osadzaniu n o w yc h  m atek

Przed  przesadzaniem  nowej matki powinno 
Się sta rą  m atkę  9 lub 10 d'ni przedtem  usunąć. 
Następnie  zaś m uszą  być wszelkie mateczniki 
usunięte  (w y c ię te ) .  N ow ą  m atkę  w sad za  się 
na  drugą  ramkę od okienka w klateczce, gdzie 
przez  24 godziny ją się pozostaw ia .  Przy  wkła­
daniu  matki t rzeb a  zważać,  by rój był po-

k la tk a  n a  z a p a so w ą  m atkę .

p rzednio  dobrze nakarm iony. P o  upływie 24 go .  
dzin w ypuszcza  się m atkę pod dozorem, lub 
zalepić ją  można cukrem pudrow ym , tak  aby 
pszczoły sam e mogły ją  uwolnić. P rz y  z a le .  
pianiu klateczki cukrem należy z boku usunąć 
siatkę, tak by po usunięciu przez pszczoły  cu­
k ru  m atka  m ogła  k la tkę  opuścić.

V I Światowy kongres hodowców
i wszechświatowa wystawa drobili w Lipsku

24 l ip ca  br .  r o z p o c z ą ł  s ię  w L ip s k u  szósty  
Ś w ia to w y  k o n g r e s  h o d o w c ó w  d r o b n e g o  in w e n ­
t a rz a ,  p o łą c z o n y  z w s z e c h ś w ia to w ą  w y s ta w ą ,  
z o r g a n i z o w a n y  p rzez  k r a j o w y  zw iąze k  n ie m ie c ­
k ich  h o d o w c ó w  d ro b n e g o  in w e n ta r z a  p o d  p r o ­
t e k t o r a t e m  n ie m ie c k ie g o  m i n i s t r a  R o ln ic tw a  i 
W y ż y w ie n ia .

Z je c h a l i  s ię  do  L ip s k a  de legac i  42 p a ń s t w  i 
42 p a ń s t w a  w y s ła w i ły  n a  p o k a z  d o r o b e k  h o ­
d o w li  s w y c h  k r a j ó w .  I ło<ta jem y  je  w a l f a b e ty c z ­
n e j  k o l e jn o ś c i  —  p a ń s t w a  c u r o p o js k ic :  N ie m ­
cy  (g o sp o d a rz  w y s ta w y ) ,  A lb a n ia ,  A nglia ,  A u ­
s t r ia ,  B e lg ia ,  B u łg a r ia ,  C z e c h o s ło w a c ja ,  D an ia ,  
E s to n ia ,  F r a n c j a ,  H is z p a n ia ,  H o la n d ia ,  I r l a n ­
d ia ,  I ta l ia ,  J u g o s ł a w ia ,  M a lta ,  N o rw e g ia ,  P o l ­
ska ,  R u m u n ia ,  S z w a jc a r i a ,  S zw ec ja ,  T u r c j a ,

W e g iy .  —  P a ń s t w a  z a m o rs k ie :  A r g e n ty n a ,  A u­
s t r a l ia ,  A ra b ia ,  B o l iw ia ,  C h iny ,  C ey lon ,  E g ip t ,  
E k w a d o r ,  Maili , I m l r c ,  J a p o n ia ,  K a n a d a ,  K u ­
ba ,  M eksyk ,  P e r s ja ,  P o łu d n .  R o d e z ja ,  P o h id n .  
A fryka .  S ia n y  Z je d n o c z o n e  P ó łn .  A m e ry k i ,  
U ru g w a j .

P o d c z a s  o b r a d  w y g ło s z o n o  16 r e f e r a t ó w  
g łó w n y c h  z a s a d n ic z y c h  n a  z e b r a n i a c h  p l e n a r ­
n y c h  o r a z  1 4 1 r e f e r a t y  s e k c y jn e ,  w  j ę z y k a c h :  
n ie m ie c k im ,  a n g ie l s k im ,  f r a n c u s k im ,  w ło s k im  i 
h i s z p a ń s k im  n a  te m a ty  h o d o w li ,  ra s  o r a z  k o ­
rzyści ,  o s i ą g a n y c h  z c h o w u  d ro b n e g o  i n w e n ­
ta rza .

K a ż d e  s to i s k o  w y s ta w o w e  p o sz c z e g ó ln y c h  
p a ń s t w  b y ło  z a o p a t r z o n e  w  ’od ło  —  h e r b  s w e ­
go p a ń s tw a .

P o ls k i  O rze ł  B ia ły  z k o r o n ą  w y r ó ż n ia ł  s l f  
sw ą  n a tu r a ln o ś c i ą .  W s z e c h ś w ia to w a  w y s t a w a  
d r o b n e g o  in w e n t a r z a  w  L ip s k u  z g r o m a d z i ł a  
k i l k a d z ie s ią t  tys ięcy  e k s p o n a tó w ,  p o c z ą w s z y  
od  p i e r w o t y p ó w  p t a c t w a  d o m o w e g o ,  aż  do  
dz is ie js z y c h  ra s  n a jw ię c e j  u s z la c h e tn io n y c h ,  
o r a z  m e t a m o r f o z y  o k r e s o w e  p o s a r i a g o l n y c h  
o d m ia n  d ro b iu .

W i e l k a  s z k o d a ,  że dz is ie jsze  o g r a n i c z e n ia  
d e w iz o w e  i z a s k l e p i a n i a  p a s z p o r t o w e  n ie  p o ­
z w a la j ą  n a  w s z e c h s t r o n n e  w y k o r z y s t a n i e  t a ­
k ie j  r z a d k i e j  o k a z j i .  N ie je d e n  h o d o w c a  ze  Ślą­
s k a  c h ę tn i e  b y łb y  p o je c h a ł  na  w y s ta w ę  l ip sk ą ,  
a le w n a s z y c h  w a r u n k a c h  m u s i  s ię  z k o n ie c z ­
n o śc i  z a d o w o l ić  o p i s a m i  s a m e j  w y s ta w y ,  po-  
d a n e m i  w  g aze tac h .

Nosze zdjęcia z wystawy w  Lipska

SY ST E M  DRUGI
O  ile m a U a  nadeszła, a starej  z d anego  roju, 

ido k tórego m atka ma zostać  przydzielona, jesz­
cze nie usunięto, odklad'a się około trzy  ramki 
z pszczołami, ale bez czcrwu, w miodowni z 
wylotk iem . W ylo teek  należy s ia tką  drucianą 
zas taw ić .  Okienko tylne należy od ram ek  od­
sunąć ,  by udostępnić  dopływ  powietrza,  w taki 
jednak  sposób, by  żadne  pszczoły nie w y d o .  
s ta ły  się za okienko M atkę  pozostaw ia  się 
około 48 godzm w  klateczce,.  Po  upływie 48 
godzin (p rzed  w ieczorem ) siatkę z wylotu  usu .  
w a  się, a m atkę  w ypuszcza  się.

G dy  m atkę  pszczoły nie napadają ,  to u w a ­
żać można, że ją przyję ły . G d y b y  z aś  pszczo­
ły napada ły  ją, należy w ó w cz as  m atkę  pon o w ­
nie wsadzić  do klatki,  klatkę  zalepić,  by  p szczo .  
ły  sam e  mogły ją  uwolnić.

Pon iew aż  rasow e  matki t rudno  się wsadza, 
i przez pszczoły zosta ją  ciężko przy jm owane,  
należy przy  wsadzaniu  tychże zwrócić baczną  
u w ag ę  na przepisy,  co w szczególności zach o .  
dzi przy  pszczo łach  c iemnych. Oprócz  po­
w yższych  sy s tem ó w  w sad żan ia  m atek  istnieje 
t ak o w y ch  jeszcze cały szereg, jak  zanurzania  
m atki do deszczowej wody i wicie innych. —  
W ed łu g  m ego  dośw iadczenia  z d o b y teg o  w kil. 
kulctmej praktyce,  u w ażam  przytoczone  wyżej 
sys tem y  jako na jskuteczniejsze.

Jan  łz i rm el ,  pszczelarz, Knurów , pow .  Rybnik.

U W A G A :
1) Na liczne zapy tan ia  P.  T .  pszczelarzy  

n iniejszem wyjaśn iam , że jak w roku przeszłym 
tak  i w roku bieżącym mam do odstąpienm 
m atk i  pszczele  ra sy  włoskiej j am erykańsko-  
włoskiej po  cenie 8.—  zł. łącznie z przesyłką 
p ocztow ą .  Pszczoły  te czerpią z czerwonej  ko .  
niczyny, jednak  dopiero z drug iego  zbioru, w o .  
bec  czego lepiej m iodują  od k ra jow ych  pszczół.  
P oża rem  pszczoły te  są  bardzo  łagodne  i pra- 
wie nieskłonne do rójki.

Ł agodniejsza  jest  jednak  pszczoła  am ery-  
kań.sko-wloska. Pszczoły  am erykańsk ie  i w io .  
sk e .a m ery k a ń sk ie  są  koloru żółtego i nie róż­
nią się prawie  od siebie, tylko pszczoła am e­
r y k a ń sk a  w yda je  się nieco większą,

2) Matki w ysy łam  pod g w a ra n c ją  zapłod­
nione.

Ze względu, że pszczoły wyżej wym ienio­
ne prawie  się nie roją, nie m am  też do odda­
nia roi.

Wszelkie sk ierowane  do mnie zapytan ia  od. 
noszące  się do przesadzania  m atek  pszczelich, 
ich termin dostawien ia  itd, p ozos taną  bez od­
powiedzi, o ile nie będzie dołączony znaczek 
p ocz tow y  na odpowiedź.

W y sy łk a  m atek  pszczelich następu je  ko­
lejno w ed łu g  o trzym anych  zam ówień tylko za 
pobran iem  pocztow cm , przyczem jednak p ierw­
sz e ń s tw o  m ają  ci, ktćrrzy g o tów kę  za  matki 
pszczele  prześlą  z góry.

♦
-— S. B r z ó s k o .  „ P a s i e k a  w  o g r ó d k u  m i ­

ło ś n ik a " .  Z  14 r j t f u n k a m l .  W a r s z a w a  1956 r. 
Zt. 1.50

B a rd z o  w ie lu  p o s ia d a b z y  n a w e t  m a łe g o  
o g r ó d k a  p r a g n ie  m iąć  c h o ć b y  p a r ę  uli  z p s z c z o ­
ła m i ,  n ie  w ie d z ą  j e d n a k  j a k  się do  tego z a b r a ć  
i czy  p sz c z o ły  z n a jd ą  d o s t a te c z n ą  i lość  k w i a ­
tó w .  T a k i m  m i ło śn ik o m ,  z n a n y  c h lu b n ie  z d o ­
t y c h c z a s o w e j  w ie lo le tn ie j  p r a c y ,  a u t o r  u m o ż l i ­
w ia  z a ło ż e n ie  p as iek ,  u d z i e l a j ą c  p o t r z e b n y c h  
w iadomo.ŚGi.

P rz y  u m i c j ę l n c m  p o s t ę p o w a n i u  z p sz c z o ła ­
m i,  u l  o p ł a c a  się z n a k o m ic i e  A u to r  u c z y  c a ł ­
k o w i t e j  u m ie ję tn o ś c i  d la  p o c z ą tk u j ą c e g o  a m a ­
t o r a :  j a k  u n i k n ą ć  k ł o p o tó w  i n u  p rz y je m n o ś ć )  
z ż ą d le n ie m  dom owników* i s ą s i a d ó w  czy  p r z e ­
c h o d n ió w ,  j a k i e  w a r u n k i  i ro ś l in y  d a j ą  l ia j lep  
sze  w y n ik i ,  j a k  k o r z y s tn i e  n a b y ć  ro je ,  j a k  
s t r z e c  o d  c h o r ó b  itd. P o d a j e  s y s t e m a ty c z n ą  c a ­
ł o ro c z n ą  g o s p o d a r k ę  w pas iece ,  k s ią ż e c z k a  więc 
o d d a  u s łu g i  k a ż d e m u  m a j ą c e m u  z p sz c z o ła m i  
s ty czn o ść , ■

S z traae ry  kaprza te .

Koza
jednem  z  n a jp o ży te c zn ie js zy c h  

z w ie r z ą t
Hodow la  kóz w Po 'sce  stoi naogół na ni­

skim poziomie, ci zaś, którzy się nią zajmują ,  
nie t roszczą  się o nią zbytnio.  Są jednakże  
s trony, jak  np. s ią sk ,  skupisko robotników , 
gdzie sp o ty k am y  n aw et  aość  racjonalną  h o .  
dowlę. Ponieważ koza bardzo  rzadko  choruje  
na gruźlicę, mleko jej więc może być bez o b a ­
w y  sp ożyw ane  w stanie  su row ym . Jest  to bar­
dzo ważne, jeżeli chodzi o żywienie dzieci, dla 
k tórych jest p ierw szorzędnym  pokarm em . D o­
ceniają to g o sp o d a rs tw a  zagran iczne,  np  w, 
Niemczech, gdzie istnieją związki h o d o w c ó w  
kóz. W  r, 1931 w Nadrenji przypadł  rekord  
mleczności jednej z kóz saaneńskich ,  który w y ­
niósł 2.220 kg. mleka, w tern 89 kg. tłuszczu. 
Pom ija jąc  wszelkie rekordy, p rzyjąć  można, że 
p rzeciętna produkcja  mleczności kóz niem iec .  
kich wynosi około 800 kg. rocznie, U nas sp ra ­
w a  hodowli  kóz p o z o s taw ia  wiele d o  życzen ia ,

JAPONIA.

P a r a  o ryg inalnych  k u r  japońskich .

W ESTFALIA.
żó n o - lśn ią ce  O rplngtony,  
Karol h am e n s tae d t ,

wylęgn ię te  10 stycznia  1936 r .  W a ś c ,

ŚLĄSK
S z tra se ry  b ladc-siwki bez  pask ó w .

ŚLĄSK

GRECJA
Ogrodowy żółw lądowy przy śniadaniu,

SAKSONIA.
 .......

Skow ronki  koburskić.
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N a d w y ż k a  na k o rz y ś ć  Po lski w zra s ta
Obroty hand lowe  Polski z Czechosło­

wac ją  zamknęły się w  r. 1935 drobną nad­
wyżkę dla Czechosłowacj i  w wysokości  
7,3 milj. kor. czcsk. W  r. 1936 objawia się 
saldo ujemne po stronie Czechosłowacji ,  
przyczem rozwój obrotów za pierwszych  
5 m iesięcy b. r. wykazuje tendencję bardzo 
Korzystną ala Polski. Saldo dodatnie  Pol­
ski wzrosło za pierwszych 5 miesięcy b. r. 
o 10,7 milj. koron.

Ogólny wywóz z Polski wzrósł  w o m a­
wianym okresie o 8,151 tys. koron. Jeżeli 
j ednak wyeliminujemy wywóz W'ęgla, to 
okaże  się wzrost o 22.741 milj. koron. 
Równocześnie ze wzrostem wywozu z Pol­
ski do Czechosłowacj i  nas tępuje spadek 
przywozu  z Czechosłowacji  do Polski o 
3,5 milj. kc.

Wz ros t  wywozu z Polski zaznaczył  się

M ię d z y n a ro d o w y  I n s t y t u t  R o ln ic tw a  w  R z y ­
m ie  ogłos i ł  z e s ta w ie n ie  p r z e w i d y w a ń  e u r o p e j ­
s k i c h  z b io r ó w  p sz e n ic y  w  br.  W e d łu g  z e s t a ­
w ie ń  tych  w E u r o p i e  ś r o d k o w e j  i p ó łn o c n e j  n a ­
le ż y  się s p o d z ie w a ć  n ie z ły c h  z b io r ó w  z u w a g i  
n a  s p r z y j a j ą c e  ro z w o jo w i  z b io ró w  deszcze  we 
w c z e ś n ie j s z y m  o k res ie .  P r z e w i d y w a n i a  d la  k r a ­
j ó w  p o łu d n io w o  e u r o p e j s k i c h  są n a to m ia s t  
m n ie j  p o m y ś ln e .  Z b io ry  w  I t i s z p a n j i .  P o r lu g a -  
l j i , W ło s z e c h .  P o łu d n io w e j  F r a n c j i  i G recj i  d a ­
ły r e z u l t a ty  go rsze ,  niż  w br.  W  c a łe j  l lu ro p ie ,  
z w y j ą t k i e m  ZSRR, z b io ry  p sz e n ic y  o c e n ia n e  
s ą  n a  40,8 m i l j .  to n ,  c o  s t a n o w i  w y n i k  n ieco

L ic y ta c ja  1 0 7  m a ją tk ó w
W yz n ac zo n a  została serja licytacyj 

m ajątków ziemskich za niezapłacone raty 
pożyczek,  zaciągniętych w pańs twowym 
Banku  Rolnym. Na zlecenie tegoż baoku 
odbędzie się licytacja 107 m ajątków ziem ­
skich, należących do znanych rodzin a ry ­
s tokratycznych,  w powiatach nieszawskim,  
mławskim,  pszczyńskim, cieszyńskim i in­
nych. Majątki  te sp r zedawane  będą  za 
długi,  s ięgające blisko 40 milj. zL

W zro s t o b ro tó w  G d yn i
C b r ó t  t o w a r o w y  p o r t u  g d y ń sk ie g o  w l ipcu  

w y n ió s ł  ł ą c z n ie  087.537 ton ,  w  te m :  o b r ó t  z a ­
m o r s k i  627,60 ton.

Z o g ó ln e j  s u m y  o b r o k i  z a m o r s k i e g o  p r z y ­
p a d a  n a  p r z y w ó z  109.180, n a  w y w ó z  za ś  480 
ton .

w następujących ar tykułach:  żywice,  mię­
so, oleje mineralne,  len, konopie,  wełna,  je­
dwab  sztuczny, metale nieszlachetne,  che- 
mikalja.  Jeżeli chodzi o poszczególne ar ty ­
kuły, to wzrósł  wywóz  z Polski:  jaj o 15 
procent,  benzyny surowej  o 30 proc., lnu 
o 100 proc., cynku o 28 proc.  oraz zapo­
czątkowano wywóz ołowiu.  Spadek wy ­
wozu wykazują nas tępujące grupy:  zboża,  
węgiel i odpadki .

Spadek  przywozu czechosłowackiego do 
Polski wykazują nas tępujące artykuły: ży­
wiec i mięso, drzewo,  koks, wełna,  konfek­
cja, skóry wyprawione,  szkto, ceramika,  że 
lazo, instrumenty,  maszyny i chemikalja.  
Wzros t  przywozu wykazują minerały,  a r ty ­
kuły bawełniane,  ar tykuły lniane, papier,  
ar tykuły d rewniane i pojazdy.  (P.  A. A.)

w y ż s z y  o d  p rz e c ię tn e g o .  Z b io ry  te  Dędą j e d n a k  
o 3 p roc .  m n ie j sz e ,  n iż  w  r .  u b .  J a k  się  w y d a ­
je , p r z e w i d y w a n i a  d o b r e g o  u r o d z a j u  w S o w ie ­
t a c h  s p r a w d z i ły  s ię  ty lk o  w części.

T e n d e n c j a  n a  g łó w n y c h  r y n k a c h  p sz e n ic z ­
n y c h  je s t  w d a l s z y m  c iągu  m o c n a .  Ze S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  w d a l s z y m  c ią g u  n a d ­
c h o d z ą  s k a rg i  n a  n i e p o m y ś ln ą  d la  t e g o r o c z n e ­
go u r o d z a j u  pog o d ę .  W  z w ią z k u  z tem  n a  g ie ł ­
d a c h  p ó ł n o c n o  a m e r y k a ń s k i c h  p o p y t  n a  p sz e ­
n icę  je s t  d u ży ,  n a t o m i a s t  p o d a ż  o c e n i a n a  jes t,  
j a k o  n i e w y s ta r c z a j ą c a .

M lljon  z ło ty c h  z  p rze m y tu  ó e w iz
Komisja dew izow a otrzymuje stale 

sprawozdania z placówek celnych o konfi­
skowaniu przemycanych zagranicę walut. 
Od chwili ustanowienia kontroli celnej na 
dewizy, t. j. od 26 kwietnia rb. skonfisko­
wano walut polskich i obcych na sumę 
przeszło miljona złotych. Dochodzenia o 
mijanie przepisów dew izow ych toczą się 
przeciwko 200 osobom .

W zro s t w kła d ó w  w  P . K . 0 .
W  l ipcu  br . s t a n  w k ła d ó w  o s z c z ę d n o ś c io ­

w y c h  w PK O . zw ię k sz y ł  się o 5 738 042 zł., o s i ą ­
g a j ą c  n a  d z ień  31 l ipca  br . s u m ę  65tl.fl33.223 zt.

J e d n o c z e ś n ie  ze w z r o s t e m  w k ła d ó w  o s z c z ę d ­
n o śc io w y c h  z w ięk s zy ła  się w  ty m  c zas ie  i l icz­
b a  o sz c z ę d z a ją c y c h .  'V  c iąg u  lipca- PK O . w y ­
d a ła  41.287 n o w y c h  k s ią ż e c z e k  o s z c z ę d n o ś c io ­
w ych ,  o s i ą g a j ą c  n a  d z ień  31 l ipca  b r .  o g ó ln ą  
i lość 2.130.413 c z y n u y s h  ks ią ż e c z e k .

3U*mk* ę*&p*daccza
T A R G I F U T R Z A R S K IE .  5 b m .  z a m k n ię t e  

z o s ta ły  II  M ię d z y n a ro d o w e  T a rg i  F u t r z a r s k i e  
w W i ln i e  W  czas ie  d w u e h  ty g o d n i  t r w a n i a  
T a r g ó w  z a w a r ł o  t r a n z a k c y j  n a  p rz e sz ło  t r zy  
m i l j o n y  z ło ty c h

S P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś Ć  M LECZA RSKA. W  r o ­
ku  b i e ż ą c y m  z a z n a c z y ł  się ro z w ó j  sp ó łd z ie lc z o ­
ści m le c z a r s k i e j ,  z rz e s z o n e j  w Z w ią z k u  S p ó ł ­
d z ie ln i  R o ln ic z y c h  i Z a r o b k o w o  - G o s p o d a r ­
czych .  S w iad .  zą  o tom  l iczby  z p ie rw sz e g o  
k w a r t a ł u  b. r. w  p o r ó w n a n i u  z ty m  s a m y m  
o k re s e m  r. ub .  L ic z b a  sp ó łd z ie ln i  m le c z a r s k ic h  
w z ro s ła  z 898 do  1.000. W  p ie r w s z y m  k w a r t a l e  
b. r. d o s l a r e z o n o  d o  sp ó łd z ie ln i  m le k a  o 4 
proc., w ięce j ,  n iż  w  ty m  s a m y m  o k r e s i e  r. ub.  
Zn n a b ia ł  u z y s k a n o  o 54 p ro c .  w ięcej ,  t. j.
14,5 m ilj .  zł. w o b e c  9,3 m il j .  zł.

Ż N IW A  NA P O M O R Z U . —  S p rz ę t  zbóż  w 
w oj .  p o m o r s k ie m  r o z p o c z ą ł  s ię  w  części  p o ł u ­
d n io w e j  w po ło w ie  l ipca ,  w  p ó łn o c n e j  zaś  
części o ty d z ień  p ó źn ie j .  O b ecn ie  z b o ż a  z o s t a ­
ły ju ż  n a  c a ły m  t e r e n ie  zw iez ione .  W y n ik i  
z b io ru  r.Dtii o z im y c h ,  a z w łas zcza  ży ła ,  p r z e d ­
s t a w i a j ą  się s ła b ie j ,  an iże l i  się sp o d z ie w a n o ,  
n a to m ia s t  j a r y c h  — są d obre .

„ P IĘ C IO L A T K A "  T U R E C K A . S u m e r  B a n k ,  
k ló r y  f i n a n s o w a ł  p ie r w s z ą  „ p i ę c io la tk ę "  z a m ­
k n ą ł  r o k  o p e r a c y j n y  1935 zy s k ie m  w s u m ie  1.1 
m ilj .  f u n tó w  I n r r e k i c h .  W  r o k u  1936 będ z ie  f i ­
n a n s o w a n a  r o z b u d o w a  p rz e m y s łu  c h e m ic z n e ­
go, p ró cz  tego p o w s ta n ie  sz e re g  inny cli i a h ry k .  
a  w ięc  p r z ę d z a ln ie  b a w e łn y  w  m ie jsco w o śc i  
M a la l i ja ,  z a k ł a d y  s ta l i  w K a r a l ik u ,  o r a z  c e ­
m e n to w n ie  w  m ie jsc o w o śc i  Sivas.

SA M O LO T Y  „P R A G A "  W  A N G L JI .  N ow e  
Tciw. B u d o w y  S a m o lo tó w  F .  l t i l l s  &. Sw ie  w 
M a n c h e s te r  n a b y te  p r a w a  b u d o w y  m a ły c h  
czesk ich  s a m o lo tó w  ty p u  P ra g a .  20 m e c h a n i ­
k ó w  w M a n c h e s t e r u  p r a c o w a ło  d n i e m  i n o c ą  
p o d  k i e r o w n ic tw e m  d w u c h  c z e c h o s ło w a c k ic h  
i n ż y n ie ró w  n a d  s k o n s t r u o w a n i e m  p ie rw sz e g o  
s a m o lo tu ,  k tó r y  w zią ł  u d z i a ł  w  locie  w o k o ło  
w y s p y  M an. W  cz te ry  d n i  po  w y k o ń c z e n iu  m a ­
ły s a m o lo c ik  o m o to rz e  45 P. S. p r z y b y ł  p i e r ­
w szy,  z o s t a w ia j ą c  za  s o b ą  17 in n y c h  s a m o lo ­
tów. J a k  d o n o s i  d z i e n n ik  „ I n d u s t n a l  B r i l a in " ,  
p r z y s t ą p io n o  o b e c n ie  do  m a s o w e j  p r o d u k c j i  
p o w y ż s z e g o  ty p u  s a m o lo tó w  p rz y c z e m  przc-  
wi d y w a n y  j e s t  w ie lk i  n a  n ie  p o p y t .

Ż Y TO  D L A  A U S T R JI .  T. zw. k o m i t e t  ż y t ­
ni p o s t a n o w i ł  s p r o w a d z ić  z  z a g r a n i c y  d a ls z y c h
1.000 w a g o n ó w  ż y ta ,  co pozw o l i  n a  p o k ry c ie  
z a p o t r z e b o w a n i a  w e w n ę t r z n e g o  do  chw il i  
o t r z y m a n i a  ż y ta  k r a jo w e g o  z n o w y c h  zb io ró w .  
N a ra z ie  p r z y z n a n o  k o n t y n g e n t  n a  i m p o r t  ży ła  
d o  A u s t r j i  P o lsce  (w w y s o k o śc i  250 w a g o n ó w ) ,  
R u m u n j i  (300 w a g o n ó w )  i V » g r o m  (100 w a ­
gonów )  R e s z ta  ż y t a  z o s ta n ie  p r z y p u s z c z a ln ie  
z a k u p i o n a  w Polsce .

“ O B F IT Y  W Y B U C H  R O P Y . W  g o r l ic k ic m  
z ag łęb iu  n a f l o w e m  n a t r a f i o n o  o s la ln io  n a  b o ­
g a te  z to ża  ro p y .  W y b u c h  ro p y  z s z y b u  „ K i n ­
g a "  (g łębokość  437 m  |, j a k i  n a s t ą p i ł  p r z e d  
k i l k u  d n ia m i ,  d a j e  d z ie n n ie  b l i sk o  c y s te rn ę  
p r o d u k c j i .  R ó w n ie ż  n a  k o p a ln i  „ P r z y m ie r z e  
n r . 5“ z a n o t o w a n o  w y b u c h  s i ln y c h  gazów .

N O W A  F A B R Y K A  W  RAD OM IU. W  tych  
d n i a c h  u r u c h o m i o n o  w R a d o m iu  f a b r y k ę  w y ­
r o b ó w  e m a l jo w a n y c h .  F a b r y k a  z n a la z ła  p o ­
m ie sz c z e n ie  w b u d y n k a c h  f a b ry k i  o d le w ó w  że ­
l a z n y c h ,  n i e c z y n n e j  o d  k i lk u  lat .  P o z a t e m  u r u ­
c h o m io n o  g a r b a r n ię ,  n i e c z y n n ą  od  d łuższego  
czasu .

P R O D U K C JA  Z A PA ł.E K . W  r o k u  u b ie g ły m  
w y p r o d u k o w a n o  w  P o lsc e  86 ty s ięc y  s k r z y ń  
z a p a ł e k  p o  5.000 p u d e łe k .  O gó łem  c z y n n e  by ły  
4 f a b r y k i  z a p a łe k ,  z a t r u d n i a j ą c e  o k o ło  800 r o ­
b o tn ik ó w .

T O W A R Y  P O L S K I E  W  B R A Z Y L JL  Na j
w ię k s z a  w  P a r a n i e  g a r b a r n i a  sk ó r ,  n a w ią z a ła  
o s t a tn io  k o n t a k t  h a n d l o w y  z P o l sk ą ,  s p r o w a ­
d z a j ą c  s u r o w e  s k ó r k i  f u t r z a n e  k ró l ic ze  i lisie. 
O b ecn ie  o c z e k u je  się n a d e j ś c i a  n o w e g o  t r a n s ­
p o r t u  s k ó r e k  z P o lsk i ,  w y s y ła n y r h  p rzez  G d y ­
nię. N a le ż y  p o d k re ś l i ć ,  że  a r t y k u ł  ten s t a n o w i  
n a r a z i e  p r z e d m i o t  p ie rw sz y c h  p o w a ż n ie j s z y c h  
t r a n s a k c y j  e k s p o r tu  p o l sk ie g o  d o  P a r a n y  o b o k  
o łó w k ó w ,  p ió r  i p łu g ó w ,  k tó r e  w p r o w a d z o n e  
zostały ' p o n o w n ie  n a  t u te j s z y  r y n e k  p rzez  p o l ­
s k ą  f i rm ę  „ E m i l i a n o ,  K i m a k  &. C.ia“ w K u ry -  
tybie .

W Y W Ó Z  Z B IE L S K A . W  p ie rw s z y c h  s i e d ­
m iu  m ie s ią c a c h  b r .  w y w ie z io n o  z. o k r ę g u  b ie l ­
s k ie g o  o g ó łe m  41.882 kg. w y r o b ó w  w łó k i e n n i ­
c z y c h  n a  s u m ę  959.747 z ł ,  z czego  n a  tk a n in y  
w e łn ia n e  p r z y p a d a  37.049 kg.,  w a r to ś c i  890.857 
z lo t sc h .

E k s p o r t  t k a n in  w e łn i a n y c h  w p ie rw s z y c h  
s ie d m iu  m ie s ią c a c h  lir. w z ró s ł  w  s t o s u n k u  do  
a n a lo g ic z n e g o  o k r e s u  1935 poil  w zg lę d e m  w a r ­
tośc i o 34 p roc , ,  n a t o m i a s t  w y w ó z  tk a n in  b a ­
w e łn i a n y c h  s p a d t  o 28 proc .

Na jw ię k s z y m  o d b io r c ą  t k a n i n  w e ł n :ans  ch 
b y ła  J u g o s l a w j a ,  n a  d r u g ie m  m ie j s c u  s to ją  W ę ­
gry, na  t r z e c ie m  —  A ^gentynu.

N I E  B Ę D Z IE  K A R T E L U  C Y N K O W E G O . — 
W  ty ch  d n i a c h  o d b y ły  się w  L o n d y n ie  n ie o f i ­
c j a ln e  r o z m o w y  sz e re g u  p r o d u c e n t ó w  c y n k u  na  
t e m a t  u t w o r z e n i a  k a r t e lu  c y n k o w e g o .  W p r a w ­
dzie  p r o d u c e n c i  z a s a d n ic z o  zgodzil i  się na 
u tw o r z e n ie  k a r t e lu ,  j e d n a k ż e  u w a ż a ją ,  że 
c h w i la  o b e c n a  do  t w o r z e n ia  te j  o rg a n iz a c j i  jes t  
n ie o d p o w ie d n ia .  D a lsze  p e r t r a k t a c j e  m a j ą  się 
o d b y ć  w  jes ien i .

S O JA  W  P O L S C E .  Z as iew y  so j i  w  r. 1935 
w y ra ź n ie  się z m n ie j sz y ły .  P r z e s t r z e ń  u p r a w © 1 
w a  z o s ta ła  o b l ic z o n a  n a  450 h a ,  (944 h a  w r o ­
k u  1932). P r z e c ię tn e  z b io ry  z  1 b a  w y n o s i ły
11.6 c e n t n a r ó w  w r. 1935.

N O T O W A N IA  G IE Ł D O W E
u r z ę d o w a  c e d u ł a

GIEŁDY ZBO ŻO W EJ I TO W A R O W EJ W  KATOW ICACH 
z d n ia  10 s ie rp n in  1936 r.

C eny ro zu m ie ją  się za 100 kg. w z ło tych  p a ry te t  w a­
gon K atow ice , w  h an d lu  h u rto w y m , w  ła d u n k a c h  w a­
gonow ych .

K u rsy  u s ta lo n e  na p o d s taw ie : 
N azw a to w a ru : C en tra n sa k c . C en o r jc n tn c .

od do od do
Żyto 15.10 15,50 15.25 15,50
P szen ica  je d n o lita — — 21,50 OD _«

P szen ica  zb ie ran a — — 26.50 21,—
O w ies je d n o lity — — 15.— 16.—
O w ies zb ie rany 14,75 — 11,30 15,—
Jęczm ień  na kaszę — — 10,50 17,—
Jęczm ień  p as te w n y — — 15.50 16.00
F aso la  b ia ła — — 2 2 . - 23,—
F aso la  k ra sa — — 22.— 21.—
G roch  Y ic to ria — — 2 7 , - 29,—p
G tre l i  po ln y — — 21,— 22.—
M ąka z iem n iaczana  su p e r io r — — 33.— 31.—
Mak — — 60.— 65.—
K ukurydza — — 1 5 .- 16, —
M ąka p szenna  g. I 6-26% 35,30 — 3 5 . - P5.50
M ąka pszenna g. TA 0-45% — — 31.— 31.5(1
M ąka p szenna g IB  0-m*% — — 33,50 3 1 . -
M ąka p szenna  g. IC 0-6(1 % — — 3 3 . - 31.50
M ąka pszenna g. ID 0 6.1% 32,50 — 52.— 32.50
M ąka pszenna g. IID  4.I-C6 % — — 26,50 21,50
M ąka źy ln ia  w yciąg . 0-10% — — 21.50 25.—
M ąka ży tn ia  g a t. I 0-60% 21.25 21,50 2 4 , - 21,50
M ąka ży tn ia  .a tg  I 0*66% 21,25 23.75 23.50 21,—
M ąka ży tn ia  g a t. TI 60-63%  
M ąka ży tn ia  p ośledn ia

18,50 — 18,50 19.—

p o n ad  63% — — 1 6 , - 16.50
M ąka ży tn ia  razow a 0-93%  
O tręb y  p szenne  g rube

** —* 20,50 21,—

przem . s tan d . — — 9.75 10,—
O tręb y  p szenne ś red n ie 9,75 — 9,50 9.75
O tręb y  pszenne m ia łk ie — — 8.75 9,—
O tręb y  ży tn ie 10,— — 9.50 10.—
K uchy ln ian e — — 16,50 j 7,—
K uchy  rzep ak o w e — — 12,75 13,25
K uchy słoneczn ikow e 43-44% — 15,75 16,75
A rut słoneczn ikow y 31-36%  — 
Ś ru t z p es tek  palm o w y ch  19-21%

13,75 14,75

w tem  1 %  tłuszczu — 11,50 12,50
S łom a p ra so w an a — — 3,75 4,25

S iano  łąkow e — — 4,75 5,75
S iano  kon iczyna 

N a s i o n a :
5,75 6,75

W yka — 20,— 21,—
P elitszka — — 22,— 21,—

O gólny o b ró t: 1.595 ton. W  tera ży ta : 300 ton. Uspo*
sob icn ic: spoko jne .

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
x dn ia  I I  s ie rp n ia  1936 r .

C eny p a ry te t  P oznań
Ż yto now e, suche , zd ro w e  14—14,25, P sz en ic a  20— 

20*25, Jęczm ień  ja r y  no w y  10—16,75, M ąka ży tn ia  w yc. 
0-30 p ro c . 22.60—22,75, M ąka ży tn ia  g a t. I 0-50 p ro c . 22 
—22.25, M ąka ży tn ia  g a t. I 0-05 p ro c . 21—21/50, M ąka 
ży tn ia  g a t. II  50-C5 p ro c . 15,7.5—16.75, M ąka ży tn ia  po­
ś led n ia  p o n ad  65 p ro c . 11,25—15.25, M ąka pszenna g at.
I w yc. 0-20 p ro c . 33.0—35.25, M ąka pszenna g a t. I li t . A 
0-45 p ro c . 32.75—33.25, M ąka p szenna  g a t. I li t .  B 0 53 
p ro c . 31.75—32,25, M ąka p szenna gat. I li t . C 0-65 proc* 
31 ,23- 31,75, M ąka p szen n a  g a t. I li t . D  0-G3 p ro c . 20.25— 
30,75, M ąka pszenna g a t. II li t . A 20-55 p ro c . 20,50 -30, 
M nka p szenna  gat. TI li t . B 20-65 p ro c . 29—20,50, M ąka 
pszanna g at. II lit. D 45-05 p roe . 26.50—27, M ąka p szen n a  
g a t. II lit. F  55-65 p ro c . 22,25—22.75, M ąka p szenna  g a t.
II  lit. G 60-65 p roc . 20,75—21,25, M ąka pszenna gat. I II  
lit. A 05-70 p ro c . 18.75— 19,25, M ąka p szen n a  g a t. III  lit. 
B 70-75 p ro c . 16,75—17.25. R eszta  n o to w ań  bez zm iany . 
U sposob ien ie  spoko jne .

O gólny  o b ró t: 2.36.1,9 to n , w  tem  ży ta  1.373, fszcn l-  
cy 8S5, jęczm ien ia  416, ow sa 15 ton .

N O TO W A NIA GIEŁDY PIENIĘŻNEJ
z d n ia  10 s i e rp n i a  1930 r.

P ao ie ry  p a ń s tw o w e :
5 p ro c .  poż .  k o n w e r s y j n a  45.75 1—■ 46.25, 

4 p roc .  poż.  d o l a r o w a  47.25 —  47 30, 7 p roc .  
poż. s l a b i l b n c y j n a  46.75 —  47.50, o s ta tn i  d r o b ­
no, 3 p roc .  poż.  i n w e s ty c y jn a  I om. p o jed .  62.M), 
II  cm. p o jed .  01.50, II om. s e r j e  71.50.

Akcje:
B a n k  P o ls k i  97.00, L i lp o p  12.75, O s tro w ic e  

s e r j a  B 28.00, S t a r a c h o w ic e  32.75.

D ew izy :
Belg  ja 89.00, IT o la n d ja  301.00, L o n d y n  26.71. 

N ow y J o r k  c / e k  5.31 i p ięć  ó s m y c h .  N o w y  J o r k  
k a b e l  5.31 i t r z y  c z w a r te ,  O s lo  134.25, P a r y ż  
35.01, T r a g a  21.97, S z to k h o lm  137.70, S zw a j-  
c a r j a  137.28.

Pożyczki  polskie w N ow ym  jo rk u :
D il lo n o w sk n  46.,50. s t a b i l i z a c y jn a  63.25, w a r ­

s z a w s k a  39.00, ś l ą sk a  40.00.

Waluty;
Belgi b e lg i j s k ie  89.78 —1 89.35, D o l a r y  St. 

Z je dn .  5.32 i p ó ł  —  5.29 i pół ,  D o la r y  k a n a ­
d y j s k i e  5.31 — 5.28, F l o r e n y  h o l e n d e r s k i e  
361.72 —  300.00, F r a n k i  f r a n c u s k i e  35.08 — 
34.92, F r a n k i  s z w a jc a r s k i e  173.62 ■— 172.78, 
F u n t y  a n g ie l s k ie  26.78 —  20.62, G u ld e n y  g d a ń ­
sk ie  100.20 —  99.80, K o ro n y  cz e s k ie  20.10 —  
19.70, K o ro n y  d u ń s k ie  119.54 —  118 70, K o r o ­
ny  n o r w e s k ie  131.58 —  133.60, K o ro n y  s z w e d z ­
k ie  138.03 —  137.05, L iry  w ło sk ie  36 00 — 34.00 
M a rk i  f iń sk ie  11.80 —  11.60, M a rk i  n i e m ie c k ie
143.00 —  1.38.00, Szy l ing i  a u s t r i a c k i e  99.00 —i 
98.00, M a rk i  n iem .  s r e b r n e  150.00 —  145.00.

K a ta s tr o fa  ro ln ic tw a  w  S ta n a ch  Zje d n o c zo n y c h
Jak donoszą z Nowego  Jorku,  wskutek 

niebywałej  do tej pory posuchy,  rolnictwo 
amerykańskie poniosło olbrzymie straty.  
Poszkodowanych jest przeszło pięć miljo- 
now osód. Straty w ynoszą okofo 30 mil- 
jardów złotych. Władze federalne musia­
ły umieścić w  ciągu pięciu dni na robotach 
publicznych 16.500 farmerów,  a  oczekuje 
natychmiastowego  zatrudnienia dalszych 
58.500 farmerów,  znajdujących się bez j a ­
kichkolwiek ś rodków do życia. 30.000 
farmerów uzyskało moraior jum na jeden

rok, około 2.000.000 zł. przydzielono jako 
doraźną zapomogę  na  zakup ziarna s iew­
nego oraz na żniwa.  W  okręgu pszeni­
cznym północnej i południowej  Dakoty b y ­
ło do potowy lipca 32 dni słonecznych bez 
przerwy,  wskutek czego ziemia została  
całkowicie spalona. Zbiory przepadły zu­
pełnie. Inwentarz żywy wyginął ,  albo mu­
siano go zabijać.  Posucha w r. 1934 
zmniejszyła stan pogłowia w  U. S. A. o 
9 maj.  sztuk. W  r. b. w jednym stanie Da­
kota zmniejszyło się pogłowie o 1 mnjon 
sztuk.

Zbiory w Europie o 3 proc. gorsze
n iż  w  ro k u  n op rze d nim

Zniszczenie spowodowane przez borze i grady
O zniszczeniach, spowodowanych przez bu. 

rze i grady, otrzyma! Główny Urząd Staty­
styczny doniesienia ze wszystkich województw, 
Najwięcej informacyj o zniszczeniacli w polu 
nadesłali korespondenci rolni z woj. Śląskiego 
( 64  proc. odpowiedzi), pomorskiego (49  proc. 
odpowiedzi), wołyńskiego (48  proc. odpowie, 
dzi), poleskii go (45 proc. odpowiedzi), war. 
szawskiego (42 proc. odpowiedzi), wileńskiego 
(41 proc. odpowiedzi), oraz kieleckiego i bia­
łostockiego po (40 proc. odpowiedzi).

O wylęganiu zboża donosili korespondenci 
* woj. warszawskiego, lubelskiego, wołyńskie, 
go, pomorskiego i śląskiego (57.64 proc od­
powiedzi).

Pomimo częstych burz, wcześniejsze żniwa 
odbywały się w warunkach pomyślnych, o 
Ctfcin świadczy 80 proc nadesłanych odpowie, 
dzi. Stosunkowo mniej pomyślne warunki dla

żniw stwierdzono w woj. kieleckiem, pomor- 
skiem i Śląskiem.

Pierwszy pokos siana odbyt się również we 
wszystkich województwach w warunkach po­
myślnych. Najmniej stosunkowo pomyślne wa. 
runki stwierdzono w woj. stanistawowskiem i 
tarnopolskiern.

Stan 'ąk pastwisk, wobec niedostate­
cznej ilości wilgoci w roli, naogót pogorszył 
się w omawianym okresie. Również pogorszy! 
się stan koniczyny wynosząc przecętnie 3,2.

W sadach odnotowano uszkodzenia, pow. 
stale wskutek burz i gradów, oraz w związku 
z wystąpieniem szkodników. Najwięcej infor­
macyj o uszkodzeniach w sadach wskutek 
burz i gradów nadesłano z woj. kieleckiego 
(77 proc odpowiedzi), łódzkiego (72 proc. od­
powiedzi), i lubelskiego (71 proc. odpowie­
dzi).

Porfrel Witosa w K a ż d y m  d o m u  c M o p s K l m ! !
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P rze d  rocznicą Czynn CM opskiego
W  f e .  M o n g t e s ó m c e

.W o je w ó d z tw o  W a r s z a w s k i e :  W o b e c  z a b r o ­
n i e n i a  p r z e z  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  s y p a n ia  
k o p c a  w e  w s i  O pacz ,  u ro c z y s to ś ć  m i ę d / y p o -  
w ia to sv a  n ie  o d b ę d z ie  się , d la l e g o  p o w ia ty :  
b lo ó s k l ,  g ró je c k i ,  m iń s k o - m a z o w ie c k i  1 r a d ż y -  
m iń s k i ,  w i n n y  u r z ą d z ić  o b c h o d y  w d n iu  15 bm. 
n a  w ła s n y c h  t e r e n a c h .  T e r m i n  o g ó ln o -w o jc -  
w ó d z k ic j  m a n i f e s t a c j i  c l i lo p sk ie j  w W a r s z a w ie  
l o s t a n i e  u s t a lo n y  n a  p o s ie d z e n iu  Z a r z ą d u  wo- 
j ew .  i p o w ia to w y c h .

Z a r z ą d  w o je w ó d z k i  S. L .  w  W a r s z a w ie .

P o w .  K o n e c k i :  U ro c z y s lo ś ć  o b c h o d u  16- lej  
r o c z n ic y  C z y n u  C h ło p sk ie g o  o d b ę d z ie  s ię  w 
C h le w is k a c h .  Z b ió r k a  o godz.  10-lej r a n o  w 
d n i u  15 b m .  w  C h le w is k a c h .  L u d o w c y ,  s ta w c ie  
*ię Ipeznie, b y  uczc ić  sw e  św ię to .

Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. Ł .

P o w .  R a d z y m in :  W  d n i u  15 b m .  o d b ę d z ie  
aię w  T łu s z c z u  o b c h ó d  r o c z n ic y  C z y n u  C h ło p ­
s k ie g o .  Z b ió r k a  w  T łu s z c z u  o godz.  9 - le j  n a  
T a rg o w ic y .

(— ) Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S. L.

P o w .  S a n d o m ie r z :  O b c h ó d  r o c z n ic y  C z y n n  
C h ło p s k ie g o ,  z w y c ię s tw a  n a d  b o l s z e w ik a m i ,  o d ­
b ę d z ie  s ię  w  po w . s a n d o m ie r s k i m  w  s a m y m  
S a n d o m i e r z u .  Z b ió r k a  w  d n u  15 bm . o godz. 
10-lej r a n o  p rz y  szosie  Z aw ic l io w sk ie j .  C h łop i  
s a n d o m ie r s c y  —  n ie c h  n ik o g o  n ie  z b ra k n ie !

(— ) W i n c e n t y  S to je k  —  s e k re t a r z .
(— ) S t a n i s ł a w  S m o ła  —  p rezes .

P o w .  W ło c ł a w e k  —  N ie s z a w a :  C h ło p s k a  u-  
r o c z y s to ś ć  u c z c z e n ia  l f i- te j  r o c z n ic y  o d p a r c i a  
b o l s z e w ik ó w  z p o d  b r a m  W a r s z a w y ,  o d b ę d z ie  
s ię  w- d n i u  15 bm . o godz.  10-tej r a n o  d la  o b u  
p o w i a t ó w  w B rz e ś c iu  K u ja w s k im .  L u d o w c y  z 
p o w ia tó w :  w ło c ła w s k ie g o  i n ie szaw sk ieg o ,
p r z y b y w a  jciel

Z a rz ą d y  P o w i a t o w e  S. L .  W ł o c ł a w k a  
i N ie s z a w y .

P o w .  S ie r a d z :  W  p o w ie c ie  s i e r a d z k im  o d ­
b ę d z ie  się u ro c z y s lo ś ć  16-iecia  z w y c ię s tw a  C zy­
n u  C h ło p s k ie g o  w  d n iu  15 bm . w e  wsi C h a r lu -  
p ta  M a ła  p o d  S ie r a d z e m ,  s k ą d  p o c h ó d  r u s z y  
d o  m i a s t a  S ie r a d z a .  Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L. 
p ro s i  w s z y s tk ie  K o ła  S. L. i w s z y s tk ic h  l u d o w ­
ców , a b y  b e z w z g lę d n ie  n a  p o g o d ę ,  m a s o w o  w o ­
z am i ,  p i e c h o tą  w zię l i  g r e m j a l n y  u d z ia ł  ze 
s z t a n d a r a m i  p u n k t u a l n i e  n a  godz.  10-tą r a n o .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S. L.

P o w .  J ę d r z e jó w :  O b c h ó d  r o c z n ic y  C z y n u  
C h ło p s k ie g o  o d b ę d z ie  się w  p o w ie c ie  j ę d r z e ­
j o w s k i m  w e  w s i  P ia sk i ,  w d n i u  15 bm . W s z y ­
scy  ch ło p i ,  s t a r z y  i m ło d z i ,  p o w in n i  w z ią ć  u- 
d z ia ł  bez  w zg lęd u  n a  po g o d ę .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S. L.

P o w .  B ia ły s to k :  O b c h ó d  16-tej ro c z n ic y
C z y n u  C h ło p s k ie g o  —  o d b ę d z ie  się w  pow . b i a ­
ło s to c k im  w  d n iu  15 bm . w e  wsi T u ro ś l -K o -  
śc ie ln a  o godz.  1-ej p opo ł .

Z a  Z a rz ą d  w o je w ó d z k i  S. I -  —  W ł .  P r a g a .

P o w .  Ł o m ż a :  U ro c z y s to ś ć  ro c z n ic y  C z y n u  
C h ło p s k ie g o ,  o d b ę d z ie  s ię  w  pow . ł o m ż y ń s k im  
w  R u tk a c h  n a  r y n k u  w  d n iu  15 b m .  o godz. 
1-ej  p opo ł .

(— ) W ł .  P r a g a .

P o w .  K ozien ice :  O b c h ó d  C z y n u  C h ło p s k ie ­
go o d b ę d z ie  się w  pow . k o z i e n ic k im  w e  wsi 
O p a c tw o -S le c le c h ó w ,  gm. S iec iechów , w  dn iu  
15 bm . Z b ió r k a  p r z e d  k o śc io łe m  z a r a z  po n a ­
b o ż e ń s tw ie .  W s z y s c y  ch łop i ,  p r z y b y w a jc i e  l icz­
nie,  k to  m oże,  io  w ie r z c h e m  n a  k o n ia c h ,  ce lem  
p o w ię k s z e n ia  l iczby  b a n d e r j i  c h ło p s k ie j .

(— ) J a n  M a z u r  —  p rezes .

P o w .  G o s ty n in :  O b c h ó d  C z y n u  C h ło p s k ie g o  
o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  15 bm . n a  pow . g o s ly n iń -  
sk i  w  G ąbin ie ,  Z b ió r k a  n a  i a r g o w i r y  o godz. 
10-tej,  Ż a d n e g o  c h ło p a  n ie  m o ż e  z b r a k n ą ć  n a  
le j  u ro czy s to śc i .

(— ) A n d r z e j  C z a p sk i  —  prezes .

P o w . K u tn o :  O b c h ó d  ro c z n ic y  C z y n u  C h ło p ­
sk ie g o  n a  p ow . k u t n o w s k i  o d b ę d z ie  się w  K u t ­
no w  d n iu  15 b m .  Z b ió r k a  o godz. 10-tej r a n o  
w  K o ś c iu sz k o w ie .  W s z y s c y  ch ło p i ,  p r z y b y w a j ­
cie. (— ) F .  F l o r c z a k  —  prezes .

P o w .  P ło c k :  O h c h ó d  C z y n u  C h ło p s k ie g o  o d ­
b ę d z ie  się w  R ie is k u  w  d n iu  15 bm . Z b ió r k a  o 
godz.  10-tej  r a n o .  P r z y b y w a j c i e  c h lo p i - lu d o w -  
ry .  Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L.

P o w .  R a d z y ń :  O b c h ó d  r o c z n ic y  C z y n u
C h ło p s k ie g o ,  o d b ę d z ie  się n a  p o w ia t  r a d z y ń -  
sk i  w  d n i u  15 bm . w  M ię d zy rze czu .  L u d o w c y ,  
p r z y b y w a jc i e  g r o m a d n ie !

) H . K ozio ł .

P o w .  T u r e k :  U ro c z y s ty  o b c h ó d  C z y n u
C h ło p s k ie g o ,  p o w ia t  t u r e c k i  u r z ą d z a  w  d n iu  15
bm . w  K o w a la c h  P a ń s k i c h .  P o c z ą t e k  o godz. 
12-lej.  —  W  d n in  11 bm . (w to rek )  o godz.  9.30. 
o d b ę d z ie  się w  s o k r e t a r j a e i e  p ow . S. I.. w  T u r ­
k u ,  p o s ie d z e n ie  Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o ,  ł ą czn ie  
z p r z e d s t a w ic ie la m i  K ó ł  S, L. O b e c n o ś ć  w s z y s t ­
k ic h  k o n ie c z n a .

(— ) I g n a c y  M a la r e k  —  p rezes .

P o w .  B rz e z in y :  O b c h ó d  ro c z n ic y  C z y n u
C h ło p s k ie g o ,  u r z ą d z o n y  b ę d z ie  w  p o w .  b r z e ­
z iń s k im  w  d n iu  15 bm . M ie js co w o ść  p o d a n a  w 
a f i szac h ,  r o z e s ła n y c h  d o  w s z y s tk ic h  wsi w  p o ­
w iecie .  Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L.

P o w .  Ł o w ic z :  D n ia  15 bm . o godz.  12-tej w 
D o m u  L u d o w y m  o d b ę d z ie  się o lb r z y m ie  z g r o ­
m a d z e n ie  c h ło p s k ie  z r a c j i  o b c h o d u  ro c z n ic y  
C z y n u  C h ło p s k ie g o .  W s z y s c y  c h ło p i  z ł o w ic k ie ­
go p o w ia tu  p r z y b y w a j ą  n a  tę  u ro c z y s to ś ć .

P o w .  W ie lu ń :  P o ś w ię c e n ie  s z l a n d a r n  S. L. 
w  K ole  S. I.. w S ’e ń c u  z o s la je  o d ło ż o n e  z dn . 
Ifi s i e rp n i a  n a  d z ień  6 w r z e ś n ia  tegoż r o k u ,  z 
r a c j i  o b c h o d u  ś w ię ta  C z y n u  C h ło p sk ieg o .

(— ) K o s t r z y e k t  K a z im ie r z ,  
p r e z e s  K o ła  S. L . w  S ień cu ,  p ow .  W ie lu ń .

P o w .  G r o d n o :  W i e l k ą  m a n i f e s t a c j ę  c h ł o p ­
ską  d la  u c z c z e n ia  ro c z n ic y  C z y n u  C h ło p s k ie g o  
u r z ą d z a j ą  c h ło p i  po w .  g r o d z ie ń s k ie g o  w  G r o d ­
n ie  n a  P l a c u  W o ln o ś c i  w  dn .  15 s ie rp n ia .  U r o ­
czys tość  z a p o w ia d a  s ię  i m p o n u ją c o .  P r z y b y w a ­
j ą  w s z y sc y  c h ło p i  l u d o w c y  k o n n o  i p ie s z o l

(— ) B r o n i s ł a w  M a k a re w ic z ,  prezes .

P o w .  W ło s z c z o w a :  O b c h ó d  g łó w n y  r o c z n i r y  
C z y n u  C h ło p s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię  w  D z ie r z g o ­
w ie  n a  c a ły  p o w ia t  w to sz e z o w sk i .  Z b ió r k a  o 
godz. 8-ej  r a n o  w  P s a r a c h ,  s k ą d  z o r k i e s t r ą  
o d e jd z ie  p o c h ó d  d o  D z ie rz g o w a .

(— ) J ó z e f  W ó jc ik ,  p r e z e s  po w .

O b c h o d y  i r  J t la ło p o ls c e

Baczność powiał Kraków
W  dniu 15 sierpnia br. o godz. 10-ej 

odbędzie się  w  K rakowie obchód roczni* 
cy Czynu Chłopskiego. Chłopi p rzybywaj ­
cie licznie! Z arz ąd  pow.  S. L

w  Krakowie

Baczność powiaty 
Tarnów, Brzesko, Bobrowa

Z a r z ą d y  p ow ia t ow e  S t ro n n i c t w a  L u ­
dowego  z Tarnowa ,  Brzeska i Dąbrowy
z a m ie rz a ł y  u rządz ić  jedną wspó lną  uro­
cz ys to ść  dla ludności  tych  p o w ia tó w  w  
W ierzch osław icach  w  dniu 15 s ierpnia — 
W o b e c  j ednak  nie uzyskania zezw olenia  
ze  stron y w ojew ództw a krakow skiego — 
każdy powiat dla siebie urządza obchód
w  dniu 15 sierpnia na terenie sw ojego po­
wiatu. — —  

Obchód dla powiatu Brzeskiego od­
będzie się dnia 15 sierpnia w  Brzescu.

P ow ia t Ż yw iec. W  sobotę,  dnia 15 
s i erpn ia  19.36 roku odbędzie się w  Żyw cu  
u roczyste  pośw ięcen ie sztandaru Stron­
n ictw a L udow ego.

Program  obchodu :
Godz.  9.30 Zbiórka ro w e rz y s t ó w ,  ban­

derii  chłopskiej ,  konnej  z Kołami  Ludo-  
wemi .  Kołami  Młodz.,  o raz  innemi S tow  
wie.isk, w  ogrodzie Soko ła  w  Żywcu.

Godz.  10-ta Po ch ó d  na  sumę  do ko­
ścioła paraf,  w  Żywcu .

Godz.  12-ta Po ch ó d  z kościoła przez 
R y n e k  do ogrodu  „Soko ła"  poczem prze­
mówienie  okol icznościowe,  poświęcen ie

sz t and aru  i wbijanie gwoźdz i  p r z y  dźwię ­
kach orkiestr,  chóru i deklamacje mło­
dzieży.

P ow iat B uczacz. Dnia 15-go sierpnia 
19,36 r. odbędz ie  się w  B uczaczu ur oczy­
s ty  obchód  u r zą dzo ny  s t a ra n ie m S t ron­
n ic twa Lu d o w eg o  z nas tępu j ący m po­
rządk iem dz iennym:

1.) Godz ina  9.45 zb iórka  Kół L udo­
w ych ,  ban dery j  i ludności  p rze d  kościo­
łem pa raf ia lnym.

2) Godz ina 10 nabożeńs two.
3) P o  nabożeńs twie  defi lada i pochód 

z ork ies t rą  do budynku  „Sokoła".
4) Okol icznośc iowe p rzemówien ia  

p rzep la tane  deklamac jami  i śpiewami .  —

P o w .  K r o s n o :  W  d n iu  15 s i e rp n i a  w  K ro śn ie  
o d b ę d z ie  się o b c h ó d  r o c z n ic y  C z y n u  C h ło p s k ie ­
go. P o c z ą t e k  o godz.  12-ej w  p o łu d n ie .  Z b ió r ­
k a  o h o k  D o m u  R o b o tn ic z e g o  w  „ K le jn ó w c e " ,  
sk ą d  p o c h ó d  n a  ry n e k ,  po  p r z e m ó w ie n ia c h  p o ­
ch ó d  p r z e d  p o m n i k  Ł u k a s i c w ic z a .  B r a c i a  c h ł o ­
pi d o łó żc ie  t r u d u ,  a b y  u d z ia ł  l u d n o śc i  w ie jsk ie j  
b y ł  m a s o w y .  N ależy  p o k a z a ć  sw o ją  silę, b y ć  g o ­
to w y m  d o  o b r o n y  p a ń s t w a  i s w o ic h  in te r e s ó w  
k la s o w y c h .

(— ) J n k ó b  S tun lsz ,  p r e z e s  po w .

P o w .  R o h a ty n :  W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  u c z c z e ­
n i a  16-ej ro c z n ic y  z w y c ię s tw a  n a d  b o l s z e w ik a ­
m i  o d b ę d z ie  się w  d n .  15 s i e rp n ia  w  B u k a c z o w -  
r a r l i .  Z b ió r k a  o godz.  9.30 w K a ro ló w c e  ko lo  
k ap l icy .  P o c h ó d  w y r u s z y  d o  B u k n c z o w ie c  na  
n n b o ż e ń s lw o .  D a lszy  c iąg  p r o g r a m u  p o  n a b o ­
żeńs tw ie .  C h ło p i  o k a ż c ie  w t y m  d n iu  sw o ją  s o ­
l id a rn o ść .

Z a r z ą d  P o w i a t o w y  S. L .  w R o h a ty n ie .

P o w . G ry b ó w :  U ro c z y s lo ś ć  w  dn .  15 s i e r p ­
nia,  jako  w  ro c z n ic ę  C zynu  C h ło p s k ie g o  o d b ę ­
dzie  się n a  b. pow . g ry b o w s k i  w m ieśc ie  C ięż­
k o w ice .  C h top i ,  n iech  n ik o g o  n ic  b r a k n i e  n a  n a ­
szym  w ie lk ie m  święcie .  P o k a ż m y  sw ą wolę.

(— ) S le in h o f f ,  p rezes .

P o w .  M ielce:  U ro czy s to ś ć  C z y n u  C h ło p s k ie ­
go  o d b ę d z ie  sic w M ie lcu  w  dn. 15 s ie rp n ia .  
Z b ió rk a  u c z e s t n i k ó w  o godz. 10-oj m. 30 na  
g r u n t a c h  d w o r s k i c h  p. R y d la  n a  W ol i ,  sk ą d  w y ­
r u s z y  p o c h ó d  d o  M ie lca  n a  w ła ś c iw ą  u r o c z y ­
stość  p /g  u s t a lo n e g o  p r o g ra m u .

Z a r z ą d  P o w ia to w y  S. L. w  Mie lcu .

P ow iat N ow y Sącz. Uroczystośc i  
związane  z obchodem 16 letniej rocznicy  
Cz y n u  Chłopskiego  w  dniu 15 s ierpnia 
1936 r. odbędzie się na powiat  Nowy Sącz 
w  N ow ym  Sączu. 0  godz.  Śmiej r ano od­
będzie się naboże ńs tw o  ża łobne w  ko­
ściele pa ra f i a lnym w  N o w y m  Sącz u  za 
poległych  ch łopów powia tu N o w y  Sącz 
w  wojnie bolszewickiej ,  o godz.  9 o d b ę ­
dzie się zbiórka na rynku L zw . „Gęsim" 
o godz.  lO te j  odbędzie się, pochód przez 
miasto,  w  k tó r y m  w e z m ą  udział  r o w e r z y ­
ści i banderia ,  a o godz.  12 na r y nku  od­
będzie się zg r omadzen ie  publiczne.

W  czas ie pochodu nas tąpi  złożenie 
wieńca  na grobie Nieznanego  Żołiuerza 
p rzez  St ronnic two.

P ow iat Tarnobrzeg. U ro cz ys t ość  ob* 
chodu 16 letniej roczn icy  zb io rowego  
Czy n u  Chłopskiego z 1920-tego, odbędzie 
się w  dniu 15 sierpnia 1936 r. w  mieście 
powiatowem,  w Tarnobrzegu.

Począ tek tejże uroczystości  o godz. 
12-tej w  południe na rynku,  skąd  pocho­
dem w y m a r s z  na błonie podmiejskie,  w  
pobliżu stacji  kolejowej.

Uro czys tość  tą poprzedzi  p o . ^ i ę c e n i e  
3-cli s z t andarów,  a to:  Chm ielowa, Ja*
dachów, i M achowa. Poświęcenie to bę ­
dzie dokonane w  kościele pa ra f i a lnym w  
Chm ielowie, o godz.  8-ej r ano 15 sierpnia 
1936, skąd po poświęceniu w y m a r s z  do 
T a rn o b rze g a  na  u roczys tość .  —

iZaś w  dniu 16 s ierpnia 1936 r. mło* 
dzież „wi c iowa"  w  Skowie rzyn ie ,  u rzą ­
dza  w  myś l  u ch w a ły  czł.  Zarz.  P o w .  Zw 
Mł. Wiejskiej  „Świę to Żniwne",  na k tó r e  
zaprasza wszystkie K. M. W.  i K. Str.
Lud.  do wz ięc ia  jaknaj l iczniejszego udzia" 
łu Za Z arz ąd

P ow . Str .  Lud.
Korga Leon —  sekret.

O b c h o d y  C z y n u  C h ło p sk ie g o  w  W ie lk u p n l -  
see, o d b ę d ą  się w d n iu  15 bm , w  n a s t ę p u j ą c y c h  
m ie j s c o w o ś c ia c h :  G n ieźn ie ,  S z a m o tu ł a c h ,  Ż n i ­
nie ,  W ą g r o w c u ,  I n o w r o c ł a w i a ,  J a r o c i n i e ,  O s t r o ­
w ie ,  K ę p n ie ,  Ś re m ie ,  Ś ro d z ie ,  K o ś c ia n ie ,  o r n i  
w  K o b y l in ie  d ia  p o w ia tó w  g o s ty ń s k ieg o ,  k r o ­
to s z y ń s k ie g o  i r a w ic k ie g o .

Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  w  P o z n a n i a .

Agat on GUI er, w yb itny  działacz po­
w stańczy z  r. 1863, pozostaw ił w  sw ych  
pismach bardzo trafne uwagi o serwiliżm ie, 
k tóry  toczy \ Rzeczpospolitą szlachecką. 
P rzy ta cza m y je  za w arszaw ską „Myślą 
Narodową."

„Staranie o łaskę  —  pisał Giller —  
rozwinęło sie  iv naszych  czasach w sy- 
stem  po lityki służalczej. Są pew ne prawa 
i zasady, są pewne ideje i cele, k tórycn  
dla żadnej, chociażby najw iększej, czaso­
wej korzyści nie m oże zrzekać sie naród. 
Taką zasadą jest zasada wolności czło­
wieka, w ystępująca jako prawo boskie i 
przyrodzone, k tóre  w szelkie przobrażenia  
polityczne i postanowienia, zadekretowane  
mimowoli albo wbrew woli narodu, oo. 
zbawia prawnej, sumienie obowiązującej 
podstaw y.

Kio dla czasow ych korzyści lub jakich­
kolw iek innych p rzy c zy n  ogranicza, tłumi 
lub pow strzym uje  rozw ój żyw otności na­
rodowej, ten uszczupla, tłumi i n iszc zy  sa­
me źródło życia, ten dopuszcza sie zam a­
chu na ducha narodu.

G dy denuncjacja, podniesiona do w y so . 
kości obowiązku publicznego, pocznie gra­
sować, zn iknąćby musiała pom iędzy Pola­
kam i n ietylko  siła zaczepna, ale nawet ich 
potęga obronna, która była tarczą ż y w o t,  
ności polskiej w dniach najw iększego prze­
śladowania•

E ksperym en ty  gwałtu b y ły  dotąd bez­
skuteczne, po rozszerzeniu sie zasad poli­
ty k i serw ilizm u, nie potrafilibyśm y prze­
trwać próby ucisku. Propaganda ta nie­
zm iernie gorliw ie i zręczn ie  jest prow adzo­
na; przem awia z katedr uniw ersyteckich i 
rozszerza  sie p rzez  dzieła uczonych a zdol­
nych pisarzy, chetnie sie ubiera w katolic­
kie konserw atyw ne barw y —  jakkolw iek  
jej konserw atyzm  jest nowej daty, a kato­
licyzm  wątpliw y. A ntynarodow y, przeci­
w ny interesowi całego narodu charakter 
tej po lityki ukry ł sie bardzo zręcznie, tym  
sposobem  zachował pozory pa trio tyzm u, 
kiórem i obałamucił u m ysły  wielu.

W iezienia zapełnione są patriotami.
Ś lady w szelkiej autonomii zniszczone.
Sprawiedliwość —  jako narzędzie poli­

tyczn e j zem sty .
Na wielka skale rozwinęło sie służal- 

stw o, które, jak M ickiew icz uważał, jest 
dla psa zasługą dla człowieka grzechem .

Serw łliście niepodobna pozostać c zy ­
s tym  i nieskazitelnym .

System  to na jgorszy  ze  w szystk ich , bo 
brudzi dusze i łam ie charaktery. Oburza 
sie przeciw  niemu sama natura.

Sztucznem i sposobami doszła u nas do 
znaczenia i do przew odnictw a lakcja scr- 
wilistów; odrzucając zasady oraz idee, 
jakiem i sie wzm acnic żyw otność  narodu, 
odrzuciła z  niem i w szystko , co uprawnia  
stronnictwa do zajm owania głosu w imię

ogółu ludności i nadaje im charakter re­
prezen tacyjny narodu. Zam iast życia, roz .  
wija w narodzie pierw iastki śm iertelnej 
choroby i zabija  w  nim sile, moc, potęgę  
uzdraw iających zasad, ażeby wbrew god­
ności narodowej, z  rycerzy  wolności zro­
bić żołdaków  despotyzm u. Sprawa praw  
człowieka i praw  narodu została przez nich 
słalszowana...

...W spierani przez rząd, rozporządzając  
szalunkiem  różnych m iejsc, doszli do sta­
nowiska dominującego, z  którego zarzuca, 
ją sieci na całą Polskę. M am y wiec do 
czynienia z iakcją, spiskującą przeciw  wła­
snemu narodowi.

W id z im y  działanie propagandzistów , 
pracujących z gorliwością godną lepszej 
spraw y nad zatraceniem  w narodzie ducha 
wolności i niepodległości, posiadających  
w iększość pom iędzy reprezentantam i nu 
rodu, k tó rzy  p rzy  poparciu w ładz, nadaw­
szy  sobie pozory rzeczyw istych  sterni­
ków  opinii publicznej, ogłosili sie za „mo­
ralny rząd'% jakiem u w szyscy  winni są po­
słuszeństw o i solidarne poparcie.„

Serw ilizm  jest chorobą z nikczemnienia, 
na którą umierają narody .

N ajw iekszem  zaś niebezpieczeństw em  
jest szerzenie sie służalstwa, które m oże  
zabić zdrow e pierw iastki w narodzie i zni­
szc zyć  wole politycznego odrodzenia. 
Trzeba sie wiec bronić od niego  vv podobny  
sposób, jak sie bronią ludzie od morowej 
zarazy , to jest zupclnem odosobnieniem  
tych  obywateli, k tó rzy  je  p rzyjęli iv sw e  
dusze."

A B ISY N JA  B E Z  T A L A R Ó W  M A R JI  T E R E S Y  
T a l a r  M a r j l  T e re s y  w p r o w a d z o n y  p rz e d  

m n le jw lę c e j  300 l a ty  d o  A b isy n j t  zo s ta ł ,  n a  m o ­
cy w y d a n e g o  w  ły c h  d n i a c h  r o z p o r z ą d z e n i a  
r z ą d u  w ło sk ie g o ,  w y c o f a n y  z o b ie g n .  T e m  s a ­
m e m  r o z p o rz ą d z e n ie m  w p r o w a d z o n o  w a ln t ę  
w io sk ą ,  j a k o  j e d y n y  ś r o d e k  p ł a tn ic z y  w  p o b i ­
ty m  k r a j u .

T a l a r y  M a r j l  T e re s y  b ę d ą  w y m i e n i a n e  n a  
lf ry  p rz e z  f i l je  w ło sk ie g o  b a n k n  p a ń s tw o w e g o  
w e d łn g  k u r s n  n s ta lo n e g o  p rz e z  b a n k  w io sk i .

Z  cuchu ocgaiuzaęyjMg£ 
Suanm etm a £udouxeoa

P ow iat Nisko. W  dniu 23 sierpnia
1936 roku odbędz ie  się u r ocz ys t e  pośw ię ­
cenie nowo u fundowanego  sz tand aru  
S t ron n ic tw a  L udo w ego  w e  ws i  Tarnogó* 
ra, po wia tu  Nisko. Zbiórka na błoniu w  
Tar n og ó rc e  o godz.  8,30 nas tępnie pochód 
do kośc ioła paraf ia lnego w  Kopkach.  Po  
powrocie nas tąpi  wbijanie gwoździ  sz t an­
da r owych ,  poczem przemówienia .

P o w i a ł  L tm a n o w a :  Z a p o w i a d a n a  u ro c z y s to ś ć  
p o św ię c e n ia  s z t a n d a r u  w  dn .  9 s i e rp n i a  —  o d ­
ł o ż o n a  j e s t  n a  d z ie ń  30 s i e r p n i a  w  S k rz y d ln e j .  
P r o s im y  o p r z y b y c ie  Kół S. L. ze s z t a n d a r a m i  
z pow . l im a n o w s k ie g o  i s ą s ie d z k ic h .  Z h ió r k a  d o  
godz.  9-ej r a n o  w e  , d w o r z e "  J . Pa l i .

K om itet sz ta n d a ro w y  S. Ł .
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K r o n ik a  S la s k a
N O W Y  B L U FF SANACYJNY. Właścic ie le  

n i e r u c h o m a ś i  i obc i ążen i  są  b a r d z o  u c i ąż l iwy m 
c h a r a c z e m  na  rzecz  Ś lg sk :e g o  F u n d u s z u  G o­
spoda rcz ego ' . ’ Z F u n d u s z u  t e g o  udz i e l ane  są 
p'o'życzki n a  b u d o w y  u o m ó w  m ie sz ka l ny c h .  
Pożycz-kOl f iorcy"  k t ó r z y  b u d ow a l i  w  c za s ac h  
d o b r e j  k o n j u k t u r y  o becn i e  są  w  o p ł a k a n y c h  
s t o s u n k a c h ’ i nie s ą  w  s t a n ie  w y w i ą z a ć  się ze 
s w y c h  z o b o w i ą z a ń .  O r g a n i z a c j a  właściciel i  
n o w y c h  d o m ó w  o db y ł a  cały s z e r e g  z e b r ań  na 
k t ó r y c h  d o m a g a n o  się obn i żen i a  o d s e t e k  i 
s k r e ś l e n i a  z a l eg ł yc h  rat .  W y s z ł a  ji ż n a w e t  
u s t a w a  o u l ga c h  dla tej k a t ego r j i  d łużn i ków.  
Ale do u s t a w y ' d a n o  taicie r o z p b r z ąd z e n i e  R a ­
d y  W o j e w ó d z k i e j ,  że m o że  z u s t a w y  mieć  p o ­
c i echę  c h y b a  b iu r ok ra c j a  a nie p oż y cz k o b io r cy .  
U z y s k a n i e  u m o r ze n i a  o d se t e k  z a l eg ł yc h  możl i ­
w e  jes t  t y l ko  w t e d y ,  „gdy  egzekucja  okazała  
się bezowocną** g d yż  dłużnik  nie p o s i a d a  ani 
r u c h o m o ś c i  ani  n i e r uc h o mo śc i  z k t ó r y ch  s p r z e ­
d a ż y  m n ż n a b y  u z y s k a ć  o d p o w i e d n i ą  k w o t ę .  
T o  znrfczy,  jeśliś juz,  s z a n o w n y  dłużniku ,  goły 
j ak  t u r e d ć  ś wię t y ,  to ci s k r eś l i my  odse tk i .  Zaś  
. p f óśba  o zawiOfeen ie  p o s t ę p o w a n i a  e g z e k u ­

c y j n e g o  ma  b y ć  w n i e s i o n a  po o t r z y m a n i u  od 
k om o r n ik a  n a k a z u  zapUity.  Jeżel i  jirż d o k o n a ­
no  op i su  nieiHichoninści ,  a n a w e t  h e z p o ś r e d n  o 
o r ze d  op i se m,  p o d a n i -  r o z p a t r y w a n e  nie będzie.

więc  te g o s p o d a r s t w a  k t ór e  już są  p r z e z n a ­
c z o ne  na b ę b e n ,  a j es t  ich w  s a m y m  powi ec i e  
bie l sk im ki lkadzies ią t ,  w e d ł u g  t ego ,  l ó jdą  pod.  
mł ot ek .  O d r o p . e n i e  i roz łożen i e  za l eg ł ych  o d ­
se t ek  m o ż e '  n a s t ą p i ć  po wni es i en i u p o d a n i a  i 
d o k l ad ne i n  z b a d a n i u  s t a nu  m a j ą t k o w e g o  p e ­
t en t a .  —  T u  już  glf lwa admi ni s t r ac j i  w  tern. 
b y  t aki ch  co płacić nie m o g ą  było  jak na jmnie j .

O t o  są  te ulgi od d w ó c h  z g ó r ą  lat z a p o w i e -

Z DOCHODZENIA PR ZEC IW  URZĘDNIKOM 
WIĘZIENIA W  więz i eniu  k a t o w i c k i e m  p rz e -  
b r w a j ą  dn c za s u  r o z p r a w y  K az o ń  i F r u .  
c h h a n d l e r  d y r e k t o r z y  rzeźni  cen t ra l ne j  o s k a r ­
żeni  o o s z u s t w a .  O s k a r że n i  p r z y  p o m o c y  
u r z ę d n i k ó w  w i ę z i e n n y c h  B i d o w a n ic a ,  P o s t e r y ,  
i W r n n i k a  p o ro z u mi e w a l i  się z o s o b a m i  z poza  
wi ęz i en i a  a n a w e t  p r z y j mo w a l i  w  celi wi zy t y.  
U r z ę d n i k o m  t y m  w y t o c z o n o  ś l e d z t wo .

ŚMIERĆ DZIECKA PO D  KOLAMI PO C IĄ ­
GU. N a  t o r / e  k o l e j o w y m  w  P io t r o wi c a c h  h a .  
wi ła  się g r u p a  dzieci .  \Y p e w n e j  chwi l i  n a d ­
jecha ł  e k s p r e s  wi ed eń sk i  i cizieci zbi egły  z toru  
nie z d ąży ł  tylko  uc i ec  4  letni  R y s z a r d  N e u d e c k  
i dos t a ł  się pod  k o l a  p o c i ąg u .  L o k o m o t y w a  
wl ok ła  c h ł op ca  ki lka m e t r ó w  p o c z e m  zwłoki  
z os t a ł y  o d r z u c o n e  na  nas yp .

W  OCHOJCU p od  K a t o w i c a m i  p o ś w i ę c o n o  
W ub .  niedzielę  n o w y  kośc ió łek  par af ja lny .

AR ESZTOW ANIA . W  K a t o w i c a c h  p r ze ­
p r o w a d z o n o  l iczne r ewi z j e  w ś r ó d  k o m u n i s t ó w  
ł s t w i e r d z o n o  iż. p o d  l e g a l n ym  p ł a s zc z y ki em 
p r o w a d z o n a  by ła  r o b o t a  w y w r o t o w a .  Kilku 
dz i a ł ac z y  a r e s z t o w a n o .

ZAMACH D Y NAM ITO W Y. W  n o c y  z 6 na 
7 s i e rpn ia  p r z y  ul. K o c h a n o w s k i e g o  w  K a t o w i ­
ca c h  nas t ąp i ł  g w a ł t o w n y  w y b u c h  ma t er j a l u  
u  c h u c h o w e g o  w  sklepie  j ub i l e r sk i m Ar ona  
K r a k o w s k i e g o .  Sk l ep  K r a k o w s k i e g o  o r az  kil.  
k a  i nn yc h  s ą s i a d u j ą c y c h  lokali  u l egło z n i s zcze ­
niu,  p ó z a t e m  w y p a d ł y  s z y b y  z okien w  kilku 
d o m a c h .  J a k o  p o d e j r z a n y c h  o z a m a c h  a r e ­
s z t o w a n o  kilku c z ł o n k ó w  S t r o n n i c t w a  N a r o d o ­
w e g o .

ZDERZENIE POCIĄGU Z FURMANKĄ. Na
pr z e j e ź d z i ć  k o l e j o w y m  p o d  Ła z i sk a mi  w y d a .  
r zy l a  się w  uh.  p on i edz i a ł ek  s t r a s z n a  k a t a s t r o ­
fa.  N a  j e d n o k o n n ą  f u r ma n k ę ,  n a  k tó r e j  siedziel i  
m ę ż c z y z n a  i kob ie t a ,  na j e c h a ł  p o c i ą g  t o w a r o w y  
z d ą ż a j ą c y  do T y c h .  Kob i e t a  s i e d z ąc a  na w o ­
zie zos t a ł a  z a b i t a  na  miej scu ,  f u rm a n  za ś  c i ęż .  
ko  p ok a l e c z o ny ,  t ak  że z ma r ł  w  kilka godz in  
po  w y p a d k u .  Z ab i ty m m ę ż c z y z n ą  był  A d a m ­
c z y k  Ż.  z N i e w i ad o m i a ,  n a z w i s k a  k o b i e t y  nie 
s t w i e r d z o n o .

(Powiat p ie f i f ic
KRADZIEŻ ZW ŁOK. P o d c z a s  o d p u s t u  w  

Bie l s ku  z ma r ł a  na ' i da r  s e r ca  h a n d l a r k a  M a r j a  
G a d o w a  z Kęt .  Zwł oki  z łoż ono  w  k os t n i cy  
c m e n t a r n e j .  N a s t ę p n e j  n o c y  ni eznani  d o t y c h ­
c z a s  s p r a w c y  wł amal i  się d o  k os t n i cy  i zabral i  
zwłoki .  Po l i c j a  w s z t z ę ł a  p o s z u k i w a n i a  i z n a ­
lazła zwł ok i  k ob i e t y  tej  w  Kę t ach ,  o b o k  c m e n ­
t ar za .

P o w ia t ^ to szyn
JAK ŻYJE ROBOTNIK NA ŚLĄSKU. —

J e s t e m  rob ot n i k i em,  m i e s z k a m  n a  wsi .  Z r o b i ­
ł em za  r o k  1935 taki  m a ł y  r a ch u n e k .  Z e s t a ­
wi łe m ca ły  z a r o b e k  roczny ,  i s a m się z d u m i a .  
ł em,  w i d z ą c  t e  ża ł os ne  cyf ry.  P r a c o w a ł e m  od 
2 4  k wi e t n i a  1935 do 5 g r ud n ia  1935 p r z y  r e g u ­
lacji  B r e nn ic y .  Z a ro b i ł em  w  t y m  c z a s i e  360 
z ł o t ych  97 g r os zy .  R ok  ma 365 dni ,  a w i ęc  na 
w e .  niecały z lo ty  p r z y p a d a  na  j e d e n  dzień 
Z t e g o  ży j e  r odz i na  ro bo t n i ka ,  s k ł a d a j ą c a  się 
7 6 g t ów.  C o  m y  j emy,  j a k  się u b i e r a m y #  —  
J a k  m o ż e  j e d n a k  o s o b a  żyć  za  15 g r o s z y  dz i en ­
n i e?  Cz yż  nie są  to cy f ry  w o ł a j ą c e  o p o m s t ę  
d o  n i e n a ?  A t y m c z a s e m  co c z y t a m y  w  g a z e ­
t a c h .  Prof .  Gór sk i  ogłosi ł  a r t yku ł ,  w  k t ó r y m  
pi sze ,  że  s ą  ludzie  w  Pol sce ,  k t ó r zy  z a r ab ia j ą  
1.500 zł. dz i ennie ! ,  to  j es t  tyle,  ile m o j a  ro­
dz i na  z u ż y j e  w  ciągl i  4 i pół  lat.

P r z y j dz i e  czas ,  że  sz a l a  się p r z e w a ż y .  J. P.
NO W E PRZEPISY D E W IZ O W E  j f i ńb w i ą .  

żu j ą  od 1 s i e rpnia  br .  W e d l e  r o z p o r z ąd z e n i a  
Min.  S k a r b u  z 24.  7. 1936 poz.  419 Dz_ U.  R 
P.  ( p a r .  12) :  1. w y w ó z  z a g r an i c ę  k r a j o w y c h  i 
z a g r a n i c z n y c h  ś r o d k ó w  p ła t n i cz yc h  j es t  d o z w o ­
lony bez  s p e c j a l n e g o  z e z w o le n ia  do w y s o k o ­
ści 200  zł. na k a ż d ą  osobę ,  l e g i t y m u j ą c ą  się 
o s ob n j  m p a s z p o r t e m  z a g r a n i c z n y m ,  l ub  na j e ­
d en  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y :  2. o s o b y  p r z e k r a ­
cz a j ąc e  g r an i cę  na p o d s t a w i e  p r z e p us t e k  g r a ­
n i cznych  m a j ą  p r a w o  p r ze n i e ść  ka; ' -doraz'owo 

. zag r an i cę  s u m ę  o d p o w i a d a j ą c ą  r ó w n o w a r t o ś c i  
10 zł. ( d o t y c h c z a s  50 zł . ) :  3. o s o b y  n p r a w n i o .  
ne**lldo p r z ek r oc z e n i a  g r a n i c y  na p o d s t a w i e  le.  
g i t y m a c y j  c z ł on k ow s k i c h  z w i ą z k ó w  t u r y s t y c z ­
nych  m a ł ą  prawk) p r zen ieść  k a ż d o r a z o w o  z a .  
g ra n i c ę  s u m ę u r t d p o w i a d n j ą c ą  r ó w n o w a r t o ś c i  50 
zł., ł ącznie  j e d na k  w  mi es i ąc u  k a l e n d a r z o w y m  
nie,  wi ęce j  j ak  r ó w n o w a r t o ś ć  100 z ł . ; 4.  z

u p r a w n i e ń  p o w y ż s z y c h  (1,  2, 3)  m o g ą  k o r z y ­
s t ać  t y lko  o s o b y  f izyczne  nie b ę d ą c e  c u d z o ­
z i emcami ,  jeżel i  p r z e k r a c z a j ą  g r an ic ę  w  mi ej ­
s c a c h  do  t e g o  p r z e z n a c z o n y c h  i z g ł a s z a j ą  cał ­
k o w i t ą  w y w o ż o n ą  k w o t ę  ś r o d k ó w  pł a t ni czych  
o r g a n o m  ce l ny m lub g r an i c z n e j  kont rol i  s k a r ­
b o w e j ,  p e ł n i ącym s ł uż bę  w  .. l e j scach  do p r z e ­
k r a cz a n i a  g r an i c y  przez-naczonych.

PR ZYW R ÓC ENIE  LISTONOSZY W IE J­
SKICH. D y r e k c j a  O k r ę g u  P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
w  K a t o w i c a c h  z a p r o w a d z i ł a  z d n i em 1 s ie rpnia  
lir. do r ęc z e n i e  p r z e s y ł e k  p o c ź t a W y c h  przez  
s w y c h  p r a c o w n i k ó w  w  t ych  mi e j s c o w o ś c i a c h ,  
p r z y n a l e ż n y c h  do  u r zę d u  p o c z t o w o - t e l e k o m u -  
n i k a c y j n e g o  By s t r a ,  Ci eszyn ,  Dziedzi ce ,  G o l e ­
sz ów.  S k o c z ó w ,  Us t r oń ,  J a w o r z e  o r az  agenc j i  
Gr od z i ec  nnśl . ,  P o g w i z d ó w  i Rudz ica ,  w  k t ó ­
rych s ł uż ba  ta w y k o n y w a n a  bvłn d o t ą d  przez 
p o s ł a ń c ó w  g m i n n yc h -

PIERŚCIEC
ŚP . KAROL TOM ANEK. W  dniu 8 s i erpnia  

z mar ł  po długiej  i c iężkie  c ho r ob i e  sp.  Karo?  
T o m a n e k .  d z i e r ż a w c a  d w o r u  p a ń s t w o w e g o ,  w 
wi eku  39 lat

„Jakie ziarno - taki p l o n ii

Czas nadajepo my śl eć  o zaopa t r zeniu  się w u sz l a c he t n i one  ziarno s i ewne!  Nie zawsze 
się a o  zas iewu zboże  własne ,  c hoć by  i dobrze  oc z ys zc z one !

Trzeba co jakii czas „zmienić nasienie"
i sprowadzić  sobie  o dmi anę  u sz l a c he t n i oną  przez d ł ugo l e t ni ą  se lekcję (dobór  na j p l enn i e j ­
sz ych  rośl in)  i w y p r ó b o w a n ą  na po le t kach  d o świa dcza l nych .  Nas ienie  takie kosztuje

drożej  od zwyk ł ego  zboża,  lecz

wydatek ten opłaci sio sowicie
w  postaci  znacz nego  powi ększen i a  plonu.

W  sprawie  nabyc ia  o dmi an  w y s o k o p i e n n y c h  i o d p o r ny c h  zwracajcie sic pod  ad r ese m.

RODOWODOWA HODOWLA ZBOŻ w MiKUlicach
p o r a  t t .  K a ń c z u g a  k o ł o  P r z e w o r s k a .

Poskramiacie jadowitych w ę ż ó w
Obłaskawianie zwycza jnyc h  wężów o l­

brzymieli ,  naprzyk tad węża boa.  w ym ag a  
zręczności  i wytrwa łośc i ,  ale r zadko  kiedy 
jest  połączone z n iebezp ieczeństw em .  O b ­
łaskawianie w ę żó w  jadowi tych jest nato­
miast  r zeczą bardzo  niebezpieczną.  Szcze ­
gólnym rodza jem t resury  jest  taniec w ę ­
żów, k tó ry  kuglarze indyjscy pokazu ją  na 
placach i ulicach.

Taki  „cza rodziej "  s iada ze sk rzyżowa-  
nemi nogami na ziemi. P rz ed  nim stoją dwa 
okrągłe,  płaskie koszyczki .  Zaczyna  grać  
na flecie monotonna,  p rze raźl iwą melodie i 
równocześnie w kłada kij ba m b u so w y  iv 
kłąb w ężów ; k tó re  leżą zw in ię te  w  k os zy ­
ku.

Melodja grana na flecie s ta je  się dziką,  
głośną i rytmiczną,  a z kosza podnosi  sic 
para  j adowi tych wężów,  (p rzeważnie z g a ­
tunku kobra) ,  który ch ukąszenia są pow o­
dem tys iąca w yp ad k ów  śmierci  w Indjach.  
Szklane oc z y  wężów utkwione są n ieru­
chomo w czarodzieju,  g łowy chylą się w 
jedną i d rugą stronę.  P od cza s  gdy  Hindus 
gra co raz  głośniej,  a ciało jego kołysze się 
do taktu,  zaczyna ją  węże sw ój s ław ny  „ta.  
nitc" .

Władza ,  jaką Hindus ma nad temi złośli- 
wemi,  bez rozumnemi stworzeniami ,  pole­
ga na dokładnej  znajom ości ich w łaśc iw oś .  
ci, o raz  na pewnego rodzaju przenoszeniu 
swego  własnego,  dzikiego podniecenia na 
węże,  k tó re  mitnnwoU naśladują jego poru­
szenia.  Nie muzy ka  je podnieca,  gdy ż  one 
są prawie zupełnie nieczułe na dźwięki.

Hindus umie zręcznie w y rw a ć  jadowite 
zęby,  tak,  że nictylko każe wężom tańczyć,  
ale bierze je do ręk i  i w y k o n u ie  z  niemi ro z ­
m aite  sz tuk i .  G dy  jadowi te  zęby zostały 
usunięte,  nawet  najbardzie j  ni ebezpiecz­
ny  z tych  gadów traci  ochotę  do kasania 
i -pozwala  się brać tv ręką j okręcać kolo  
szy i.  Jednak wielu a rabskich  i indyjskich 
fakirów trudni ło się obłaskawianiem w ę­
żów, posiada jących  zęby jadowi te i pro 
dukowali  się z. w ężam i n iepozbawionem i  
wcale jadowitości.

Najs ławnie jszym z pon ;d z y  poskra-  
miaczy  wężów był  John Sonwcll,  k tó ry 
wykonywał  prze różne sztuki z grzpebotni-  
kami,  najniel iczpiecznic.iszemi z wężów.  
Większa część tych zwierząt  była niej^i- 
łaskawiona.  Gdy wype łz ły  ze swych  pu­
deł. za cz yna ły  z sobą w alczyć ,  g rze ch o ­
cząc głośno- Gdy  się węże nieco uspokoi­
ły po nag łem przejściu ze swych  ciemnych 
sk rytek  na światło i hałas.  Sonwcll  szedł 
spokojnie między nie, u jmował  si lnym 
chwytem poniżej gtowy i ok ręcał  jie sobie 
naokoło ramion i szyi.

Na żądanie pokaz yw ał  Sonwcll ,  że węże 
iego posiada.ia rzeczywiście zęby jadowite.  
Uderzał  wtenczas  jednego  z nich tak, żc 
się rozciągnął,  chwyta ł  go za ogon i z r ę c z ­
nie obróc iw szy  u jm ow ał za kark ,  poczcm 
otwierał zw ierzęciu  bezs i lnem u  tv tąj po­
zyc ji  paszczą  tak,  żc można było widzieć 
parę du ży ch ,  ja d o w ity ch  zębów.

Sonw-ell zginąt ukąszony  p rze z  grzc-  
chotnika

Obłaskawianie  o lbrzymiego  węża boa 
rozpoczyna  się przez włożenie go do wody,  
k tóra pi.ie do sytości .  P rz ez  kilka dni leży 
spokojnie,  poczem poskramiacz  p r zys tę pu ­
je do niego i pi zy zw j  czaja go powoli do 
swych  ruchów.  W ą ż  z początku rzuca się 
z  sy k ie m  na sw ego  prześladow cę.

Poskra mia cz  musi umieć chwy tać  zwie­
rzę lekko a pewnie,  żeby je  racze j  p rze z  
to uspokajać, n iż  drażnić.

Nad głową i plecami zwierzęcia  w y \v r  
.ia j a sk rawemi  chustami,  p rz yz w yc za ja  ic 
do ruchu i niespokojnego otoczenia,  dopóki  
się z  tern n szy s fk icn i  zupełnie nic oswoją.

P o ^ r a m i a c z  kładzie potem lekko rękę 
na głowie zwierzęcia i podnosi  powoli 
p rzednią część- jego ciała w górę.  Jeśli waż 
okazuje  n a jm n ie js zy  niepokoi,  !o go p u sz ­
cza. Pomału,  p rzy  cierpliwej i wy t rwałe j  
p r acy  dochodzi do celu, k tó r ym  jest  nau­
czenie zw ierzęcia  owijania .się naokoło s zy i  
i ramion-

Znany  poskramiacz  wężów Ralston po-

S Z T A N D A R Y
dla KÓŁ STRONNICTWA 

LUDOW EGO
oraz

szaty kościelne,
materie i t . p.

dostarcza 
chrześc i j ańska  p r acowni a  i skład

R O B E R T  D O N T H  
R Z E S Z Ó W

obok plebanj i .  Za ł ożona  w r. 1387.

Meble
solidne-fanie

w y k o n u j e  1 ma na  sk ł adz i e

J E R Z Y  CHMIEL
Wytwórnia Hebli
N i e f o d z i m ,  p. S k o c z ó w .
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Już w  krotce ukaże się nakładem

F U N D A C H  D O M U  F .U D 0 W E G 0
„W IS Ł A " w  Krakow ie książka

STflNlttAWA Ł M 0M$X!E66

„i R E P  Iniw mm  w m j r
Cena egzemplarza M .  1 . 5 0  
z przesyłką pocztow ą z ł .  1 . 8 0

Zamówi en i a  p rz y j muje  Admini s t r ac j a  „Pias ta" .

siadał  przez zręczne pos tępowanie  og ro m­
ną władzę nad temi jadowi teim gadami.  
Umiał  u łaskawić każdego  węża tarć, że ten 
uważał  dotknięcie jego ręki za p ie szczo tę .  

Jogo węże.  głównie g rzechot r  i ki. umia­
ły odróżnić Jego dotknięcie od każdego  in­
nego  i podczas ,  gdy  jem u  po zw o li ły  się  
spokojn ie  podnosić i owi jać dokoła szyi,  
poruszone obcą  ręką z r y w a ły  się z sykiem.

M in iste r i w illa
N a  po l sk i em w y b r z e ż u  rozesz-ta się p o g l o .  

ska  żc mi ni s t er  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  p. Józef  
B e ck  kupił willę, w której spędź i! w y w cz asy  
letnie w Juracie  na  Helu, za 120.009 zł.

W y k o n u j e  na  zamówien ia

SZTANDARY S. b.
pos i ada  w elki w y b ó r  ma t er j a ł ów 

do s z t a nda rów

Fr. KopaczyńsHi
K ra K ó tu  

Bra ch a  Z .  telefon I Z 330
Na składzie:  F rędz l e ,  galony*

szai fy,  okucia  i gwoździe .
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C Z EG O  JU Ż  N I E  KRADNĄ}
N a  r y n k u  m a łe g o  m ia s t e c z k a  yr A ngl j i  ^  

M on lngc  —  s ta l  p o m n i k  k r ń t a  A l f re d a  YY icl- 
k iego .  M ia s te c z k o  i o k o l i c a  by ły  d u m n e  z te j  
o z d o b y ,  tc m w ię c c j ,  żc k r ó l  t r z y m a ł  w r ę k u  
p r a w d z iw y  lo p ó r .  P e w n e g o  p o r a n k a  z p r z e r a ­
ż e n ie m  s tw ie rd z o n o ,  że  k l o t  w n o c y  s k r a d ł  
k r ó lo w i  —  t o p ó r .  YV m ia s te c z k u  z a w rz a ło .  P u ­
sz czo n o  w r u c h  ca ły  a p a r a t  p o l i c y jn y .  O b u r z e ­
nie  by ło  l a k  w ie lk ie ,  że  n ie  u le g a ło  w ą tp l iw o ­
ści,  iż w r a z i e  s c h w y t a n i a  s p r a w c y ,  z a s ł a n i e  
n a  n im  p o p e łn io n y  s a m o s ą d .  S p ra w c y  j e d n a k  
n ic  z n a le z io n o ,  a  „ d o b r z e  po info rm ow an i**  
tw ie rd z i l i ,  źc  j e s t  to  s p r a w k a  m ie j s c o w y c h  p a ­
cy f is tó w ,  k tó r z y  w t e n  s p o s ó b  „rozbroili** k r ó ­
la.

K O S  Z SZT U C Z N Ą  N O G Ą  
YYNdzia! w c t c r y n a r j i  n a  u n iw e r s y t e c i e  w a ­

s z y n g to ń s k im  o t r z y m a ł  w ty c h  d n i a c h  d l a  
s w o ic h  m u z e a l n y c h  z b io r ó w  s z tu c z n ą  d r e w n i a ­
n ą  n o g ę  k o ń s k ą .  P r z e d  0 l a ty  z ł a m a ł  n o g ę  k o ń  
jednego  zc z n a n y c h  w a m e r y k a ń s k i c h  k o l a c h  
t o w a r z y s k i c h  w ła ś c ic ie la  s t a jn i  w y ś c ig o w e j .  
YYlaścicicl z a m ie r z a ł  z p o c z ą t k u  zab ić  k o n i a .  
Idąc  za  r a d ą  sw e g o  p r z y j a c i e l a  z m ie n i ł  z a m i a r  
i |io ianow  ił w y leczy ć  z ła m a n ie .  YV cza  ie le ­
cz e n ia  u k a z a ł a  s ię  k o n ie c z n o ś ć  a m p u t a c j i  n og i .  
T e r a z  j u ż  s a m  w łaśc ic ie l  n ie  c h c ia ł  p o św ię c ić  
z w ie rz ę c ia .  S k o n s t r u o w a n o  d r e w n i a n ą  p ro te z ę ,  
n a  k tó r e j  k o ń  m óg ł  jeszcze  p r z e z  0 la t  c h o d z ić  
n i t i y l k o  lu z e m ,  a le  n a w e t  c i ą g n ą ć  lże jsze  cię-  
ż a ry .

P O R T R E T  PR E Z E SA  W IT O SA
a r t y s t y c z n i e  w y k o n a n y ,  w  f o r m a  fIb 
3 5 X 5 0  jest już  d o  n a b y c i a  w  A d m i n i ­
s t r ac j i  „ P i a s t a "  i w s z y s t k i c h  a g e n c j a c h  
g a z e t o w y c h  w  cen ie  1 d  P o r t r e t  t e n  
p o w i n i e n  się z n a le źć  y v  i o ż d y m  d o m u  
ch łop  k i m  i \\* t y m  ce lu  d o ł ą c z a m y  d o  
dz i s i e j szego  n u m e r u  czeki  P K O ,  k t ó r y ­
mi  p r o s i m y  p r z e s ła ć  n a l cż y to ść  —  p o ­
cz em  n ie z w ło c z n ie  n a s t ą p i  w y s y łk a  

P.  T.  komisantÓYv,  r e f l e k t u j ą c y c h  
n a  s p r z e d a ż  p o r t r e t ó w  proz.  ,W. ĄYńo- 
sa p r o s i m y  o o d w r o t n e  p o d a n i e  n a m ,  
n a  j a k ą  i lośę r e f l e k t u ją .

A D M IN ISTR A CJA .

ZDJĘCIA Z N O W O SIE L E C
P o  w p ł a c e n i u  3 zł. n a  k o n l o  P K O .  

Nr. 154.727 d la  P o w .  K o m u n a l n e j  K a ­
sy Gszcz.  w  P r z e w o r s k u ,  Yvysyłam 1® 
a r t y s l y c z n i e  w y k o n a n y c h  o r y g i n a l n y c h  
f o lo gr a l i j ,  f o r m a t u  k a r t k o w e g o ,  j a k o  
n n jc c ln u  j szycl i  i z a s a d n i c z y c h  z b o g a ­
tego m n l c r j a ł u  f o t o g ra f i c z n e g o  z u r o ­
czys tośc i  P e r z o w y c h  w  N o w o s ie l c a c h ,  
29. O. 19.30 r. E w e n t u a l n ą  k o r e s p o n d e n ­
cie,  czy ży c ze n i a  k i e r o w a ć :  R u t  W ł a ­
d y s ł a w  —■ sokr .  a d m .  P r z e w o r s k " .

>♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦>
Strona ogloszeA dzieli zie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli zie na 4 zzpalty.

^  głos e n ia  na 1 s tronie  za 1 m m  1-szpaltowy . , 
'  wr * l e  ogłoszettls  na str. 0-szpalt.  za 1 w iersz m m  
W  ekście  na sir.  4-szpalt.  za 1 wiersz m m  . . , ,

, 60  gr D robne  ogłoszen ia  za s łowo 15 gr, n a j m n i e j .....................  3 zt
25 gr Cala strona 4-szpaltowa w t e k ś c i e   450 zt
50 gr Cala strona t y t u ł o w a    603 zl

J -  ł o s i e n l a  t y l k o  z a  g o t 6 w k < .  — Za te rm inow y  druk  A Jm hiis t rac ja  nie o d p j w i a i a .  — C eny  pow yższe  o b o w iązu j ]  o l  dnia ogłoszenia .  — O J o ; b ? : : i  l lu g o te rm ln o w y c h  i Biurom  o g ło sz e r  
W ychodzi raz w tygodniu. rabat s to sow nie  do  u m o w y  — O głosz en i?  zag ran iczne  1 0 0 %  drożej .  W ychodzi raz w tygodniu.

Cala strona 6-szpaltown po t e k ś c i e .......................................  350 7
Układ tabelaryczny,  cyfrowy,  kolorowy i na osta tn ie j  

50 %  drożej .


